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Artykułem tym otwieramy nowy 
cykl publikacyjny, poświęcony na­
szym osiągnięciom i szansom zwią­
zanym z nowoczesnością wyrobów 
przemysłu elektromaszynowego. W cy­
klu tym chcemy znaleźć odpowiedź 
na zasadnicze pytanie: ćo pozwoliło 
konkretnym przedsiębiorstwom o- 
siągnąć w swej produkcji światowy 
poziom wyrobów? Albowiem odpo­
wiedź na to pytanie pomoże nam 
formułować wnioski na przyszłość, 
w którą chcemy wnieść trwałe pod­
stawy nowoczesności.

Janusz Wieczorek - WIELKI 
PROBLEM SYMBIOZY str. 1.

Ostatnio odbyła się w Płocku I 
Konferencja Miast i Powiatów Uprze­
mysławianych. Artykuł ministra Wie­
czorka — będący jednocześnie zaga­
jeniem dyskusji na tej konferencji 
— traktuje o wzajemnych stosunkach

W NUMERZE:
pomiędzy aparatem budującym obiekt 
przemysłowy, a terenowym organem 
władzy — radą narodową. Jest to 
problem — z racji skali jego wystę­
powania — bardzo aktualny i wyma­
gający prowadzenia wielu szczegó­
łowych prac.

PROJEKT ZMIAN SYSTEMU 
ZARZĄDZANIA W ZJEDNO­
CZENIU PRZEMYSŁU FARMA­
CEUTYCZNEGO „POLFA" str. 
1, 4. 5.

Prace nad doskonaleniem Istnie­
jącego systemu planowania -I za­
rządzania gospodarką narodową trwa­
ją od wielu miesięcy na różnych 
szczeblach. Są one .daleko zaawan­
sowane także w wielu zjednocze­
niach. Jednym z pierwszych zjedno­
czeń, które sporządziły już projekty 
swych nowych mejpd działania, jest

Zjednoczenie Przemysłu Farmaceu­
tycznego „Polfa". Publikując ob­
szerne fragmenty projektu zmian w 
systemie planowania i zarządzania 
w przemyśle farmaceutycznym oraz 
ich uzasadnienie — którym Jest 
artykuł St. Bukowskiego — chcemy 
przedstawić konkretny już przykład 
rozwiązań, który może być dużą po­
mocą w podobnych pracach w in­
nych dziedzinach gospodarki;

Marek Misiak - GOSPODAR­
KA CSRS POSZUKUJE NO­
WYCH ROZWIĄZAŃ str. 5.

Artykuł stanowi omówienie pro­
jektu nowego systemu ekonomiczne­
go zarządzania gospodarka socjali­
styczną w CSRS, który został ogło­
szony w drugiej połowie październi­
ka br. Projekt ten stanowi także 
obiekt dużego zainteresowania śro­
dowiska polskich ekonomistów, co 
wynika ze znacznej zbieżności kie­
runków poszukiwań w dziedzinie 
doskonalenia metod planowania i za­
rządzania.
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Z
 CHWILĄ podjęcia decyzji o budowie zakładu przemy­

słowego, rodzą się stosunki pomiędzy aparatem budu­
jącym ten obiekt, a aparatem administracyjnym i 
terenowymi organami władzy — radami narodowymi.

Redakcja „Gospodarki 1 Administracji Terenowej", uwa­
żając tę problematykę za niesłychanie ważną, a nie zawsze 
prawidłowo rozwiązywaną, zorganizowała w początkach 
listopada w Płocku I Konferencję Miast i Powiatów Uprze­
mysławianych, która zgromadziła przedstawicieli 20 miast 
I 16 powiatów, na terenie których powstały, lub powstaną, 
największe inwestycje przemysłowe Polski. W obradach 
Konferencji wzięli także udział wicepremierzy — Zenon 
Nowak i Stefan Ignar oraz Szef Urzędu Rady Ministrów — 
min. Janusz Wieczorek.

Celem Konferencji było przedstawienie efektów przeobra­
żeń, jakie zostały dokonane w związku z podjętym pro- 
cesem uprzemysłowienia określonych terenów oraz wymia­
na doświadczeń terenowych związanych z tym procesem. 
Taka wymiana doświadczeń powinna przyczynić się do 
zwiększenia kompleksowych efektów z uprzemysłowienia 
kraju. Problematyka ta zainteresuje zapewne naszych Czy­
telników Jako, że jest ona ściśle związana z prowadzoną 
przez nas akcją „Centralne problemy w regionalnym zwier­
ciadle”.

Jaki jest zasięg dyskutowanych przez uczestników Kon* 
ferencji problemów? Przeglądając plany uprzemysłowienia 
poszczególnych rejonów kraju nie trudno stwierdzić, że’ Już 
w latach 1964—1965 około 40 miast bezpośrednio zetknie się 
z problematyką powstawania na ich terenie wielkich zakła­
dów przemysłowych. W następnych dwóch latach — 1466— 
1967 — przybędzie dalszych 100 obiektów przemysłowych. 
Wynika stąd, iż już właściwie w dniu dzisiejszym — 140 
miejskich rad narodowych staje przed przemianami na ich 
terenie, jakie niesie za sobą proces budowy wielkich za­
kładów przemysłowych. Jednakże zasięg wpływu zakładu 
przemysłowego nie ogranicza się jedynie do granic miasta; 
rozszerza sie on na tereny pobliskich powiatów. Stąd też 
można dziś szacunkowo przyjąć, że do rozwiązywania tych 
problemów staje 350—400 rad narodowych. Jak więc widać,

cały ów skomplikowany proeei charakteryzuje się szeroką 
skalą występowania, przynosząc miejscowym ośrodkom 
władzy terenowej wiele zagadnień, które należy właściwie 
1 szybko rozwiązywać. A nie jest to zadanie łatwe zwa­
żywszy, że — jak podkreślił na Konferencji min. WieczoreK 
— gospodarka rad narodowych i gospodai ita huduJącycH 
się zakładów przemysłowych musi stanowić Jednolitą, skoor. 
dynowaną i zsynchronizowaną całość. Chodzi bowiem o to». 
aby w wielu ważnych, codziennych sprawach nie było 
dwóch gospodarzy, lecz aby występował jeden — rada na- 
rodowa 1 jej prezydium.

Płock — jako miejsce obrad Konferencji — nie został 
wybrany przypadkowo. Miejska Rada Narodowa w Płocku, 
na skutek budowy w tym mieście, potężnego giganta prze­
mysłowego jakim jest kombinat petrochemiczny, w ciągu 
ostatnich czterech lat zetknęła się już na gruncie prak­
tycznym niemal ze wszystkimi problemami wszechstron- 
nego oddziaływania zakładu przemysłowego na gospodarkę 
miasta. Stąd też — wraz z zagajeniem min. Wieczorka — 
podstawą dyskusji uczestników Konferencji stal się referat 
Przewodniczącego Prezydium MRN w Płocku, Henryka 
Białczyńskiego, który, obszernie scharakteryzował wszystkie 
„blaski i cienie” współpracy władz miejskich z zarządem 
powstającego w tym mieście wielkiego przemysłu, wyraził 
on przy tym przekonanie, że doświadczenia z innych rejo­
nów uprzemysłowienia wzbogacą 1 uzbroją władze miejskie 
Płocka do lepszego organizowania pracy, pozwolą uzyskać 
ł na płockim terenie szersze i bardziej kompleksowe efekty.

Tocząca się przez dwa dni żywa i wielostronna dyskusja 
oraz wymiana doświadczeń doprowadziła do sformułowania 
ok. 70 szczegółowych wniosków, które po właściwym opra­
cowaniu zostaną przesłane do odpowiednich władz cen­
tralnych w celu ich akceptacji. Kończąc obrady I Konfe* 
rencji Miast 1 Powiatów Uprzemysłowionych, min. J. Wie- 
czorek wyraził przekonanie, te wnioski te stanowiąc do­
tychczasowy kapitał doświadczeń, pomogą w przyszłości 
uniknąć wielu przeszkód w procesie oddziaływania budo­
wy wielkich zakładów przemysłowych na gospodarkę miastg 
w których będą one lokalizowane.

Doceniając wielkie znaczenie tematu Konferencji, redakł 
cja „Gospodarki 1 Administracji Terenowej” zamierza swój 
styczniowy numer poświęcić w całości przedstawieniu więk­
szości materiałów (referaty, głosy w dyskusji, wnioski), 
które Konferencja ta przyniosła. Zanim jednak wszyscy, 
Interesujący się tymi problemami, będą mieli możność za­
poznania się z całą, niezwykle ciekawą 1 interesującą te­
matyką Konferencji — publikujemy dziś zagajenie dyskusji 
min. J. Wieczorka. REDAKCJA
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W
IELE naszych kłopo­
tów gospodarczych 
moglibyśmy złożyć na 
karb niedostatecznego 
poziomu technicznego 
wyrobów przemysło­

wych. Mamy tu na myśli przede 
wszystkim maszyny, urządzenia, 
sprzęt inwestycyjny, aparaturę, 
czyli podstawowe środki produkcji, 
wytwarzane w przytłaczającej 
większości przez przemysł elektro­
maszynowy. W unowocześnianiu 
technicznym i postępie ekonomicz­
nym całej gospodarki narodowej 
odgrywają one rolę decydującą. 
Dlatego kładziemy ostatnio taki na­
cisk ną unowocześnienie produkcji 
samego przemysłu elektro-maszy- 
nowego i osiągnięcie pod tym 
względem poziomu światowego.

Gdyby — pofantazjujmy — świat 
techniki, zatrzymał na ‘jakiś czas 
swój rozwój, to (tak szacują fa­
chowcy) nasz przemysł elektroma­
szynowy mógłby dokonać całkowi­
tej odnowy wszystkich podstawo­
wych asortymentów w okresie 6-7 
lat. Świat nie czeka jednak, po­
stęp techniczny odbywa się milo­
wymi krokami, co nakłada na nas 
zadania tym większe. Doniosłość 
tempa unowocześnienia produkcji 
dostrzegamy jeszcze wyraźniej, gdy 
spojrzymy nań przez pryzmat pro­
blematyki handlu zagranicznego.

Spośród głównych celów gospo­
darczych roku następnego na czoło 
wysuwa się intensyfikacja ekspor­
tu. Nie należy sądzić, że jest to za­
danie proste. Stawia ono na po­
rządku dziennym wiele skompliko­
wanych problemów z zakresu pro­
dukcji. techniki, organizacji, .eko­
nomiki, których rozwiązanie w wie­
lu przypadkach zostało dopiero za­
początkowane. Już plan roku 1965 
narzuca wysokie pod tym wzglę­
dem wymogi, którym sprostać mu- 
simy — przyśpieszając zmiany ja­
kościowe, niedostatecznie dotąd ak­
centowane.

Refor­
ma 
w 
farma­
cji

STANISŁAW BUKOWSKI

Szczególny aspekt eksportu po­
lega m. in. na tym, że pragniemy 
zaktywizować wywóz maszyn i u- 
rządzeń, i to przede wszystkim do 
strefy wolno-dewizowej, a jedno­
cześnie dokonywać głębokich zmian 
w jego strukturze. Naszym bowiem 
celem są maksymalne efekty osią­
gane , możliwie najmniejszym na­
kładem pracy społecznej, czyli — 
wysoka wartość jednostkowa sprze­
dawanych za granicę towarów (w 
dolarach za 1 tonę). Inaczej mó­
wiąc, chcemy i musimy możliwie 
dużo sprzedawać wyrobów praco­
chłonnych, uszlachetnionych, od­
znaczających się wysokimi, na po­
ziomie światowym, parametrami 
technicznymi, dzięki temu — i wy­
soką wartością jednostkową. Ory­
ginalne rozwiązania konstrukcyjne, 
doskonale cechy użytkowe, staran­
ne wykończenie i estetyka wyro­
bu — oto co dziś stanowi trwałą 
szansę korzystnego zbytu w handlu 
zagranicznym. Sukcesy na tym po­
lu pragniemy odnieść możliwie 
szybko, aby uzyskać niezbędną 
równowagę nie tylko w obrotach 
zagranicznych, lecz także we wza­
jemnych związkach poszczególnych 
dziedzin i procesów gospodarczych.

Wydaje się, że właściwym punk­
tem wyjścia dla takiego działania 
może być klasyfikacja poziomu 
technicznego wyrobów, przeprowa­
dzana obecnie w przemyśle elek­
tromaszynowym, Ministerstwo Prze­
myślu Ciężkiego zainicjowało przed 
paroma miesiącami akcję, która 
zvskala już nazwę „akcji ABC”. 
Na czym ona polega i jaki jest jej 
cel?

CEL I MECHANIZM AKCJI

Można tę akcję przyrównać do 
badania lekarskiego: oto diagnoza, 
wymagająca takiej to a takiej te­
rapii. Przedmiotem badania jest 
poziom technicznj' około 20 tys. 
podstawowych tzw. typow^miarów 

Cztery miesiące temu IV Zjazd PZPR zapoczątkował kolejny etap prao 
nad doskonaleniem istniejącego systemu planowania i zarządzania go­
spodarką narodową. Etap ów ma charakteryzować się zwiększeniem 
udziału przedsiębiorstw i zjednoczeń w opracowaniu koncepcji planu, 
perspektywicznych kierunków rozwoju 1 rekonstrukcji techniczo-organi- 
zacyjnej. Chodzi więc o wzmocnienie pozycji zjednoczeń i podniesienie 
ich roli w kierowaniu procesami gospodarczymi.

Rzecz jasna, że cały ten skomplikowany proces — o czym pisaliśmy na 
lamach naszego pisma •) — nie może dokonać się z dnia na dzień. Wyma­
ga on dużych nakładów pracy służb ekonomicznych na różnych szcze­
blach zarządzania gospodarką, dokonania wielu cząstkowych analiz 
ekonomicznych, opracowania — rzec można — na nowo całej gamy za­
gadnień. występujących w działalności gospodarczej tysięcy przedsię­
biorstw 1 zjednoczeń. Praktyka gospodarowania uczy bowiem, że od teo­
retycznego opracowania problemu do jego konkretnej realizacji wiedzie 
czasami długa droga.

Prace nad doskonaleniem istniejącego systemu planowania 1 zarzą­
dzania gospodarką narodową trwają od miesięcy na różnych szczeblach. 
Są one daleko zaawansowane także w wielu zjednoczeniach, które opra­
cowują własne projekty zmian, o jakich mowa. Jednym z pierwszych 
zjednoczeń, które sporządziły już projekty swych nowych metod działa­
nia, Jest Zjednoczenie Przemysłu Farmaceutycznego „Polfa". Zdając so­
bie sprawę z faktu, że przed podobnymi problemami, Jakie stanęły przed 
„Polfą”, staje dziś wiele zjednoczeń na terenie całego kraju — publi­
kujemy obszerne fragmenty projektu zmian w systemie zarządzania 
i planowania w przemyśle farmaceutycznym oraz ich uzasadnienie, do­
konane przez jednego z twórców projektu — mgr Stanisława Bukow­
skiego. Mamy nadzieję, że ten konkretny Już przykład prac nad dosko­
naleniem istniejącego systemu planowania i zarządzania, może być dużą 
pomocą w pracach nad zmianami w tym systemie w innych dziedzinach 
gospodarki.

f REDAKCJA
- ż g. nr 32/64 — J. Pajestka — Kierunki zmian w funkcjonowaniu zjednoczeń.

produkowanych' przez przemysł 
elektromaszynowy wyrobów. .Ze 
względu na charakter i zasięg bę­
dzie to więc przedsięwzięcie chyba 
bez precedensu w historii przemy­
słu, i nie tylko polskiego.

Ogólnie rzecz hiorąc, cele, jaskie sta* 
wia sobie (w tej akcji) MPC, są na­
stępujące:

PO PIERWSZE — w oparciu o wy­
niki porównań wyrobów własnych z od­
powiednimi wyrobami krajów o wyso­
ko rozwiniętej technice, określić ich 
aktualny poziom techniczny i miejsce, 
jakie zajnnija one w światowym postę­
pie technicznym.

PO DRUGIE — na podstawie tych da­
nych opracować na okres najbliższej 
pięciolatki program unowocześnienia wy­
robów, ' Riórećo. rezultatem . :MAzie: ’ a) 
wycofanie z produkcji wyrobów o prze­
starzałej konstrukcji, b) zmodernizo­
wanie pewnej części wyrobów oraz 
c) uruchomienie produkcji nowoczes­
nych, dotychczas nie wytwarzanych 
asortymentów;

PO TRZECIE — stworzyć warunki dla 
radykalnej poprawy jakości wyrobów.

Dla odpowiedniego zaszeregowa­
nia poziomu technicznego wyro­
bów. ustalone zostały trzy podsta­
wowe grupy klasyfikacyjne. Do 
grupy A .zalicza się te, których no­
woczesność konstrukcji i parame­
try techniczne oraz wskaźniki tech­
niczno-ekonomiczne przewyższają 
lub dorównują aktualnym osiąg­
nięciom czołowych firm świato­
wych. Grupę B stanowić będą wy­
roby na średnim poziomie techni­
cznym, które jednak mogą jeszcze 
dorównywać wyrobom produkowa­
nym przez przodujące kraje. Do 
grupy C wejdą wyroby stojące na 
niższym od światowego poziomie 
technicznym, nie mające szans zby­
tu w warunkach przeciętnego na­
sycenia rynku.

Prócz tpgo opracowane zostały szcze­
gółowe zestawy wskaźników kwalifika­
cyjnych. Np. w odniesieniu do obrabia­
rek zestaw taki obejmuje m. in.: ciężar 
maszyny, koszt, klasę dokładności, este­
tykę, zajmowaną przez obrabiarkę po­
wierzchnię produkcyjną. Natomiast ze­
staw wskaźników dla silników spalino­
wych obejmuje: ciśnienie, zużycie pali­
wa, żywotność i inne parametry. Jak 
i tego widać, przemysł elektromaszyno­

wy zamierza ustalić swoje miejsce na 
świecie z dużą dokładnością, z precy­
zją... Oczywiście, badaniami objęte zo­
staną tyiko wyroby finalne, przede 
wszystkim całe maszyny oraz podstawo­
we zespoły bądź elementy. Nie sposób 
przecież przebadać w takiej akcji dwu­
stu tysięcy różnych typo-wymiarów — 
od śrubki do... statku.

Ocena wyrobów dokonywana jest 
przez specjalnie powołane zespoły 
kwalifikacyjne w zakładach oraz 
zjednoczeniach. W ich skład wcho­
dzą specjaliści danej branży — 
konstruktorzy, technolodzy, zapra­
szani są także przedstawiciele od­
powiednich central handlu zagra­
nicznego oraz stowarzyszeń nauko- 
,wo-technicznych. A więc „ ‘pc^e” 
przemysłu, nauki i handlu...

Dodać wreszcie należy, iż w o- 
parciu o wyniki badań zakładowe 
zespoły kwalifikacyjne zobowiąza­
ne są do opracowywania planów 
wycofywania, z produkcji wyrobów 
zaliczonych do grupy C oraz okreś­
lania terminów wprowadzenia do 
produkcji nowych bądź zmoderni­
zowanych wyrobów. Nie jest to 
jednorazowa akcja, lecz stała me­
toda badania poziomu technicznego 
wyrobów tego przemysłu. Taki 
jest, w ogólnych zarysach, mecha­
nizm działania, zwany w skrócie: 
ABC.
PO PIERWSZYM ETAPIE BADAŃ

W okresie od lutego do września 
przez sita kwalifikacyjne przewinę­
ło się 5.5 tys. różnych typowymia- 
rów. co stanowi 45% wartości pro­
dukcji towarowej. Można już prze­
to. mimo niekompletności badań, 
wyrobić sobie jakiś pogląd na po­
ziom techniczny wyrobów produ­
kowanych przez przemysł elektro­
maszynowy.

Jest więc cala „plejada" zakła­
dów, których wyroby nader licznie 
reprezentowane są w czołowej, no­
woczesnej grupie A. Nie sposob 
wyliczyć tu samych chociażby nazw

DOKOŃCZENIE NA STR. 6

C
ELEM głównym pro­
jektu zmian w systemie 
funkcjonowania Zjed­
noczenia' Przemysłu 
Farmaceutycznego jest 
zwiększenie efektów e- 

konomicżnych. Odnosi się to szcze­
gólnie do eksportu, który — wobec 
dość stabilnego zapotrzebowania 
krajowego — decydować będzie o 
rozwoju branży. Dla osiągnięcia te­
go celu niezbędne są następujące 
przedsięwzięcia: ograniczenie ilości 
wskaźników dyrektywnych i wyeli­
minowanie wzajemnych sprzecznoś­
ci pomiędzy wskaźnikami, uela­
stycznienie planowania, konsek­
wentne oparcie się o zysk jako je­
dyne źródło wszystkich funduszy, 
zastosowanie specjalnego systemu 
rozliczeń importowo-eksportowych 
preferujących produkcję na eks­
port, oraZ' stworzenie silnych bodź­
ców dla efektywności eksportu. 
Wprowadza się przy tym zasadę o- 
procentpwania środków trwałych i 
obrotowych, aby zainteresować 
przedsiębiorstwa w racjonalnym 
gospodarowaniu posiadanym po­
tencjałem produkcyjnym i w jak 
najkorzystniejszym • przeznaczaniu 
środków na przyrost tego potencja­
łu.

W dziedzinie wskaźników plano­
wych farmacja postuluje wyelimi­
nowanie dyrektywnego' wskaźnika 
wartości produkcji towarowej w 
cenach zbytu oraz wskaźnika aku-
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SYMBIOZY
N

AJBARDZIEJ charaktery­
styczną cechą 20-lecia 
Polski Ludowej jest jej 
dynamiczny rozwój go­
spodarczy. Proces szero­
kiej industrializacji powo­

duje zasadnicze zmiany struktural­
ne zarówno w skali całego kraju, 
jak i jego poszczególnych regio­
nach. Oddziaływanie uprzemysła­
wiania jest bardzo szerokie i obej­
muje swoim zasięgiem wiele dzie­
dzin naszego życia gospodarczego. 
Zamierzenia w dziedzinie uprzemy­
sławiania kraju i jego rejonach ma­
ją charakter planowy tzn. że prze­
widujemy z góry jego zakres i for­
my. Nie mogą więc pozostać także 
poza naszym zainteresowaniem, a 
następnie sferą planowania i nasze­
go zorganizowanego działania te 
dziedziny, które wpływowi uprze­
mysławiania podlegają.

Doceniając szczególną ważność 
problematyki oddziaływania uprze­
mysławiania na środowisko, a w 
szczególności dostrzegając koniecz­
ność planowego, odpowiedniego 
przygotowania tych środowisk w 
sensie gospodarczym, tak aby pro­
ces rozwoju danych rejonów odby­
wał się najbardziej „harmonijnie" 
— Redakcja „Gospodarki i Admini­
stracji Terenowej" podjęła dyskusję 
w tym zakresie, starając się nadać 
temu tematowi odpowiednią rangę 
i skalę w naszych zagadnieniach 
gospodarczych oraz wskazać — 
przynajmniej na razie ogólnie — 
ważniejsze problemy z tym zagad­
nieniem związane. Narada jest dal­
szy ciągiem lub też dalszym roz­
działem wielkiego problemu sym­
biozy rad narodowych z zakładami 
pracy na terenach intensywnie 
uprzemysławianych. I tak należy 
traktować nasze dzisiejsze spotka­
nie.

W miarę powstawania i rozwoju 
w różnych regionach kraju wielkich 
zakładów przemysłowych — wiel­
kich nie tylko ze względu na po­
trzeby naszej gospodarki narodo­
wej, ale i ze względu na potrzeby 
innych krajów, wchodzących w 
skład RWPG — coraz większego 
znaczenia nabiera problem codzien­
nego współdziałania rad narodo­
wych z tymi wielkimi potentatami 
gospodarczymi, jeśli chodzi o teren, 
w którym obradujemy — z Petro­
chemią Płocką.

Sedno rzeczy tkwi w tym, aby go­
spodarka rad narodowych i gospo­
darka tych wielkich i ważnych za­
kładów stanowiły jednolitą — skoor­
dynowaną i zsynchronizowaną w 
jeden dział całość, aby w wielu 
ważnych codziennych sprawach nie 
było dwóch gospodarzy, lecz aby 
występował jeden — rada narodo­
wa i jej prezydium.

Bez naruszania planów produk- 
cyjno-finansowych zakładów, rada 
narodowa, ściśle i zgodnie współ­
pracująca z kierownictwem tych 
zakładów może wydatnie, w sposób' 
pośredni wpływać na tok produk­
cji, rozwiązując w sposób' prawi­
dłowy wiele potrzeb pracowników 
tych zakładów i ich rodzin, co mu­
si mieć — i faktycznie ma — wpływ 
na realizację zadań produkcyjnych. 
Słowem — rada narodowa i zakład 
przemysłowy muszą w wielu co­
dziennych i istotnych sprawach

JANUSZ WIECZOREK

ściśle ze sobą współpracować —• 
i to dla wzajemnego dobra.

W grę wchodzi tutaj realizacja 
zadań tzw. własnych rady narodo­
wej, w grę wchodzi także realizacja 
zadań w trybie koordynacyjnym 
i to w podwójnym znaczeniu:

— z samym zakładem przemysło­
wym,

— z innymi organizacjami czy 
jednostkami radom nie podporząd­
kowanymi.

Nie pretendując do pełnego na­
świetlenia tych zjawisk, jakie za­
chodzą i zachodzić będą w proce­
sie 'wzajemnego oddziaływania 
przemysłu na otoczenie i vice versa, 
pragnąłbym jednak skoncentrować 
się na kilku — moim zdaniem — 
zasadniczych problemach.

Wpływ zjawiska uprzemysławia­
nia na otoczenie odbywa się w 
dwóch płaszczyznach, a mianowicie:

— w zakresie planowania, 
— w zakresie realizacji zadań 

planowych.
Jest to podział wpływu najbar­

dziej generalny. W tym samym jed­
nak układzie występuje on w po­
szczególnych dziedzinach gospodar­
ki narodowej. Wpływ zjawisk 
uprzemysławiania dotyczy w zasa­
dzie wszystkich zagadnień natury 
gospodarczej, społecznej i socjolo­
gicznej.

W dziedzinie planowania wpływ 
ten powinien być uwzględniany w 
planach kompleksowego rozwoju te­
renu. Jeśli chodzi o pierwsze za­
gadnienie. tj. plany kompleksowego 
rozwoju terenu, to podstawą ich 
opracowania są określone decyzje 
lokalizacyjne i związane z nimi za­
gadnienia w dziedzinie produkcji, 
zatrudnienia, usług itd. Najistot­
niejszym jednak zagadnieniem w 
tej dziedzinie jest konieczność 
skoordynowania tendencji rozwojo­
wych poszczególnych regionów prze­
mysłowych z ogólnymi tendencjami 
i zadaniami planowymi w skali 
kraiu. Z jędnej strony kompleksowe 
plany zagospodarowania terenu w 
sposób jak najbardziej ścisły po­
winny być powiązane z określonym 
terenem, z drugiej zaś powinny po­
zostawać w zgodności — w ogól­
nych swoich proporcjach — z zało­
żeniami rozwoju całego kraju.

■ Dalszym wpływem uprzemysła­
wiania objęta jest dziedzina plano­
wania przestrzennego. Jest to nie­
słychanie ważne zagadnienie, gdyż 
decyzje, podejmowane w tym za­
kresie, posiadają skutki długotrwałe 
a niejednokrotnie nieodwracalne. 
Rzeczą charakterystyczną tej dzie­
dziny planowania jest długotrwa­
łość studiów, rozważań, porównań 
i analiz —zanim podjęte będą okre­
ślone decyzje. Z drugiej jednak 
strony dynamiczny sposób rozwoju 
przemysłu i ?wiązanych z nim zja­
wisk gospodarczo-społecznych zmu­
szą do podejmowania decyzji w 
sposób szybki, tak jak tego wyma­
ga sytuacja.

Nie jest na pewno rzeczą łatwą 
podejmowanie decyzji w tym za­
kresie i w jej konsekwencji odpo­
wiednie opracowanie planów. Za­
gadnienia te mają więc szczególne 
znaczenie, gdyż określać będą przy­
szłe funkcje zarówno miast jak
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W. S. NIEMCZYNOW
W dniu 5 listopada hr. zmarl nagle 

w Moskwie w wieku lat 70 Jeden 
z najbardziej zAanych radzieckich 
ekonomistów Akademik W. S. Niem­
czynow.

Akademik Niemczynow rozpoczął 
swą działalność Jako statystyk,- Co 
w znacznej mierze określiło, później­
sze kierunki Jego naukowej działal­
ności. Pracując od 1028 roku jako 
kierownik oddziału statystyki rolnej 
i członek kolegium Centralnego 
Urzędu Statystycznego ZSRR, W. 
Nieniczynow stał się faktycznym 
twórcą radzieckiej statystyki rolnej. 
Prace w tej dziedzinie przyniosły 
Mu światowy rozgłos i — w 1918 ro­
ku — członkostwo rzeczywiste Aka­
demii Nauk ZSRR.

W latach 1940—1918 Akademik Niem­
czyków kierował Moskiewską Aka­
demią Rolnicza im. Timirjazewa, a w 
ciągu ostatnie)? 1J lat był przewod­
niczącym Rady dla badania sil wy­
twórczych. W tej właśnie placówce 
prowadził prace nad kompleksowym 
zbadaniem zasobów przyrodniczych i 
surowcowych we wschodnich rejo­
nach Związku Radzieckiego.

Statystyczne i matematyczne za­
interesowania Akademika Niemczy­
nowa oraz Jego rozległa wiedza i 
działalność praktyczna prowadzą do 
wniosku o niezbędności zastosowania 
w gospodarce socjalistycznej metód 
matematycznych. Ten twórczy mark­
sista, bazując na jakościowej anali­
zie ekonomicznej, prowadzi walkę 
ze scholastycznym i dogmatycznym 
podejściem do. problemów analizy 
ilościowej, uzasadnia potrzebę tej 
analizy i w 1958, roku organizuje 
pierwsze w Związku Radzieckim la­
boratorium badań matematyczno - 
ekonomicznych, na podstawie które­
go zorganizowano w 1963 .roku 'Cen­
tralny Ekonomiczno - Matematyczny 
Instytut Akademii Nauk ZSRR." Aka- 
dlimik Nieniczynow staje również na 
czele Rady Naukowej Akademii 
Nauk dla spraw zastosowania metod 
matematycznych i techniki obra- 
chunkowej^w ekonomice i w plano­
waniu.

„Ekonomiści — pisał Niemczynow — 
powinni stać się inżynierami społecz­
nymi, a nauki ekonoióiczne — nau­
kami ścisłymi. Badania ekonomicz­
ne powinny opierać się nie ha opra­
cowywaniu literatury źródłowej lecz 
na konkretnych faktach i liczbach 
zaczerpniętych z życia. Ekonomista 
powinien umieć wprawiać w ruch 
mechanizm zaczadzania produkcją 
społeczną i regulować jego działa­
nie. Jedynie wtedy sprosta on swym 
zadaniom”.

Stwierdzając rosnącą rolę nauk 
ekonomicznych w praktyce gospo­
darowania i zapotrzebowanie na eko­
nomistów, umiejącycli posługiwać się 
nowoczesnymi metodami analizy, W. 
Niemczynow poświęcał niemało wy­
siłków pracy pedagogicznej,' kieru­
jąc w Moskiewskim Państwowym 
Uniwersytecie Katedrą Matematycz­
nych Metod Analizy Ekonomicznej.

Akademik Niemczynow poświęcił 
się w ostatnim okresie w szczegól­
ności problemom usprawnienia pla­
nowania poprzez zastosowanie ty nim 
osiągnięć takich nauk pomocniczych, 
jak właśnie matematyka, ekonome­
tria, cybernetyka. Rezultaty swych 
naukowych dociekań zawarł w fun­
damentalnej pracy, wydanej ostat­

Zarządzanie zjednoczeniami 
i przedsiębiorstwami

W KONTYNUACJI cyklu zebrań dy­
skusyjnych, poświęconych naj­
ważniejszym sprawom przemy­
słu w Sekcji Ekonomiki Prze­

myślu Oddziału Warszawskiego PTE od­
było się w dniu,5 listopada br. spotka­
nie, na którym Marek Misiak przedsta­
wił swoje poglądy na temat doskona­
lenia zarządzania zjednoczeniami i przed­
siębiorstwami, a ściślej na temat ak­
tualnych zagadnień rekonstrukcji mier­
ników oceny pracy zjednoczeń i przed­
siębiorstw i bodźców z nią związanych. 

Punktem wyjścia dla wypowiedzi M. 
Misiaka była próba analizy motywów I 
informacji wynikających z zadań i li­
mitów rocznego planu dyrektywnego 
pod kątem zwiększenia roli rachunku 
ekonomicznego w działalności zjedno­
czeń i przedsiębiorstw, ograniczone mo­
żliwości zwiększenia wagi rachunku 
ekonomicznego istnieją nawet w ramach 
planowania nakazowego. Dyrektywy wy­
rażone w miernikach brutto mogą "być 
zastępowane przez nakazy sformułowa­
ne przy pomocy mierników netto. Osią­
ga się dzięki temu pewne uniezależnie­
nie oceny przedsiębiorstwa od stopnia 
materiałochłonności produkcji i zbędnej 
kooperacji. Fakt zachowania rygorów 
dyrektywy oznacza jednak' utrzymanie 
elementów usztywniających gospodaro­
wanie.

Czy istnieje możliwość wyłączania po­
szczególnych mechanizmów zarządzania 
spod nakazowości? Referent uważa, że 
postępem w zakresie zwiększenia roli 
rachunku ekonomicznego może być np. 
częściowe wyłączenie planowania i kon­
trolowania funduszu plac z okresowe­
go planowania dyrektywnego. Są tu róż­
ne możliwości. Np. można niejako au­
tomatycznie regulować fundusz plac dla 
przedsiębiorstw przy równoczesnej na­
kazowości dla zjednoczeń lub też od­
wrotnie. W bieżącym roku próbowano 
wprowadzić pierwszą z tych pwżliwości. 
Zjednoczenia miały otrzymać dyrektyw­
nie rezerwę funduszu płac, którą mo­
głyby, zależnie od bieżących potrzeb 
podległych im jednostek, hianewrować. 
Niestety, nie ' wszystkie zjednoczenia 
otrzymały tę rezerwę we właściwych 
rozmiarach, a te, które ją uzyskały nie 
zrobilv dostatecznego wysiłku w kie­
runku wytworzenia mechanizmów auto­
matycznego i elastycznego regulowania 
funduszu plac w podległych przedsię­
biorstwach ' przy pomocy tej rezerwy.

Na dalszą metę należy jednak liczyć, 
się z koniecznością szukania bardziej 
skutecznych rozwiązań wspierających 
rachunek ekonomiczny. Wydaje. się, że 
takim rozwiązaniem jest przede wszyst­
kim przechodzenie od mierników brut­
to i netto do mierniki syntetycznego, 
rentowności. Dopiero ten wskaźnik stwa­
rza szansę konsekwentnego o.dejśeia od 
nakazowości w zarządzaniu.

Perspektywiczny program zmian w sy­
stemie zarządzania musi więc wyodręb­
niać etapy utrzymania i rezygnacji z 
dyrektywy. Okresowe . planowanie dy­
rektywne i rentowność stanowią bowiem 
konkurencyjne treści zarządzania, eli­
minujące się nawzajem. Nie można kon­
struować programu zmian w systemie 
zarządzania bez uwzględnienia tej 
sprzeczności. , . , _ .Następnie referent zastanawiał się'nad 
sprawą horyzontu czasowego w zarzą­
dzaniu dyrektywnym, czyli nad kwestią 
jak daleko w przyszłość mogą wybiegać 
nakazy. Nie należy utożsamiać postula­
tu o wydłużeniu horyzontu czasowego
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nio w polskim tłumaczeniu przez 
PWE, pod tytułem „Metody i-mode­
le ekonomicznó-matematyczne’,’. Aka­
demik Nieniczynow przyczynił się w 
wielkim stopniu do odrobienia Opóź­
nień w rozwoju nauk ekonomicznych 
do uczynienia ich bardziej przydat­
nymi w rozwiązywaniu praktycznych 
problemów gospodarowania. Przykła­
dał równocześnie wielką wagę do 
wypracowania metod weryfikacji o- 
siągnięć nauki ekonomicznej przez 
praktykę. Był zwolennikiem ekspe­
rymentów ekonomicznych .i wycho­
dził z założenia, że właśnie metody 
matematyczne otwierają ‘ drogę do 
eksperymentowania. Pisał on:

„Matematyka umożliwia naukom 
ekonomicznym eksperymentowanie. 
Wiadomo, że eksperyment w życiu 
gospodarczym bywa trudny, jednak­
że w naukach ścisłych jest on nie­
zbędny. Można tu dostrzec pewną 
analogię między ekonomią a astro­
nomią. ' Astronomia stała się jedną 
z nauk ścisłych, mimo że do czasii 
pierwszych lotów kosmicznych nie 
miała żadnych możliwości sprawdze­
nia słuszności swych hipotez i ekspe­
rymentowania w przestrzeni między­
planetarnej. Astronomia stała się 
nąuką .ścisłą dzięki stosowaniu me­
tod matematycznych w opracowywa­
niu .wyników obserwacji ciał niebies­
kich. Ekonomia ma większe jeszcze 
szanse, aby stać się nauką ścisłą, 
przedmiot jej badań podlega bowiem 
codziennej, operatywnej i statystycz­
nej obserwacji”.

Akademik Niemczynow pozostawił 
ogromny dorobek naukowy, obejmu­
jący ponad 150 prac z zakresu eko­
nomiki, statystyki i metod matema- 
tyczno-ekonomicznych. Mimo sędzi­
wego wieku przejawiał do ostatnich 
chwil swego życia niezmierną aktyw­
ność, występując w dyskusjach 'i z 
licznymi artykułami, które zawsze 
spotkały się z szerokim oddźwię­
kiem. O Jego wystąpieniach stara­
liśmy się informować naszych Czy­
telników, drukowaliśmy również w 
całości niektóre z artykułów.

Jeszcze w bieżącym roku, w 5 nu­
merze czasopisma „Knmmunist”, W. 
Niemczynow opublikował niezmier­
nie interesujący artykuł na temat 
przekształcenia . dotychczasowego sy­
stemu „planu — zadania” w system 
„planu — zamówienia”, wychodząc 
z założenia, że ten nowy system, 
oparty o rachunek ekonomiczny 
przyniesie w rezultacie bardziej efek­
tywne wykorzystanie zasobów pracy 
żywej i uprzedmiotowionej. Propono­
wał w związku z tym istotne prze­
kształcenia zarówno w metodach, 
jak i technice planowania. Tak Jak 
w wielu poprzednich sprawach, tak 
i obecnie, artykuł W. Niemczynowa 
wywołał ogromne zainteresowanie, 
które w postaci omówienia głosów 
stronników i przeciwników propo­
nowanego systemu — przedstawia w 
ostatnim numerze czasopismo „Kom- 
munist”.

Prace Akademika Niemczynowa 
były pilnie czytane i studiowane w 
polskim środowisku ekonomicznym, 
Jirzyczyniły się do wyjaśnienia nie- 
ednego problemu, nawet jeżeli by­

ły dyskutowane — stanowiły zawsze 
glebę dla postępu, dla rozwoju. Żeg-. 
namy Go z wielkim żalem, odczu­
wamy Jego stratę równie mocno, 
jak radziecka nauka ekonomiczna.

w planowaniu z ffostulatem o wydłuże­
niu horyzontu czasowego w zarządza­
niu. Wydłużenie horyzontu czasowego w 
planowaniu oznacza lepsze przewidywa­
nie, natomiast w zarządzaniu może to 
doprowadzić do usztywnienia gospodar­
ki. W szczególności niebezpieczne jest 
wybieganie w zbyt oddaloną przyszłość 
szczegółowych nakazów. Powstaje wten­
czas trudność dostosowania produkcji 
do zmieniających się w trakcie realiza­
cji planu potrzeb.

Istniejący horyzont czasowy powiąza­
ny jest ze sprawozdawczością roczną, 
kwartalną lub miesięczną. Czy należy 
i czy można odejść od planowania dy­
rektywnego na podstawie kalendarza? 
Zupełnie odejść — zdaniem referenta 
— nie można. Istnieje jednak potrzeba 
ograniczenia „monopolu” okresów ka­
lendarzowych.

Postulat wydłużenia horyzontu czaso­
wego w zarządzaniu nie rozwiązuje 
przy tym sprawy bodźców oddziaływa­
jących na napięte i prawidłowe plano­
wanie w zjednoczeniach i przedsiębior­
stwach. Próby wprowadzenia wielolet­
nich normatywów finansowych, jako in­
strumentów zarządzania nie zdały egza­
minu ani w Polsce, ani w innych kra­
jach socjalistycznych (np. w Czechosło­
wacji). Nie można ustalać wskaźników 
udziału przedsiębiorstw w zysku w sy­
stemie rocznego planowania dyrektyw­
nego z góry na pięć lat. Nie wiadomo 
bowiem dokładnie jakie będą rzeczywi­
ste potrzeby obrotowe 1 inwestycyjne 
przedsiębiorstw w każdym z rocznych 
okresów objętych planem dyrektywnym 
i jaki będzie naprawdę planowany zysk 
w każdym z tych lat.

Właściwe rozwiązanie powinno zmie­
rzać do dostosowania mechanizmu fi­
nansowego do dominującego, w danym 
okresie systemu zarządzania, roli dy­
rektywy w zarządzaniu, okresu czasu 
w którym obowiązuje nakaz i roli 
wskaźników rentowności w zarządzaniu. 
Nie można mechanizmu finansowego 
budować przy założeniu, że przedsię­
biorstwo kieruje się w swym postępo­
waniu rentownością wtedy, gdy kieruje 
się ono wykonaniem zadań ilościowych 
lub wartościowych.

Szczególną wagę przywiązuje M. Mi­
siak do .rozwoju systemu bodźców ma­
terialnych i moralnych związanych z 
rentownością. Bodźce te mogą uczulić 
pracowników równocześnie w kierunku 
oszczędnego gospodarowania > materia­
łami, pełnego wykorzystania rezerw 
produkcyjnych, wzbogacenia asortymen­
tu i polepszenia jakości produkcji. Wa­
runkiem takiego uczulenia jest racjo­
nalizacja systemu finansowego, liczenie 
się z kosztem oprocentowania, a przede 
wszystkim prawidłowe i elastyczne re­
gulowanie cen dla dostawców.

W zakończeniu swego wystąpienia re­
ferent zastanawiał się jak w świetle 
przedstawionych spraw powinna wyglą­
dać struktura organizacyjna przemysłu. 
Program zmian organizacyjnych, powi­
nien być ściśle podporządkowany do­
skonaleniu podstawowych mechanizmów 
zarządzania. Zmniejszenie roli nakazu 
w systemie zarządzania obniża znacze­
nie powiązań pionowych. Ustalenie za­
kresu oddziaływania zjednoczenia wio­
dącego napotyka na poważne trudności 
sv systemie dyrektywnego zarządzania. 
Trudności te wyrażają się np. w nie­
możliwości bezkolizyjnego rozgranicze­
nia nakazu ^idącego od władz tereno­
wych i zjednoczeń wiodących w wy­
padku przedsiębiorstw zarządzanych 
przez rady narodowe.

Zjednoczenia, jako samodzielne orga­
nizacje, powinny w coraz większym 
stopniu posługiwać się narzędziami eko­
nomicznymi przy zarządzaniu przedsię­
biorstwami. Jeśli zaś chodzi o stosu­
nek między zjednoczeniami a resor­
tami przemysłowymi, to zmniejszaniu 
roli nakazu w zarządzaniu muszą towa­
rzyszyć poważne przesunięcia w struk­
turze organizacyjnej administracji cen­
tralnej.

Wokół spraw przedstawionych przez 
M. Misiaka odbyła się dyskusja. Zabie­
rali w niej głęs m. in.: Z. Madej, S.

Wielki problem symbiozy
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

i terenów, objętych wpływem ośrod­
ków przemysłowych.

Kolejnym zagadnieniem jest pro­
gramowanie inwestycji towarzyszą­
cych. Wielkość i zakres problemów, 
wynikających z faktu uprzemysła­
wiania obszarów, daleko wykracza 
poza granicę działania miejskich, 
powiatoyyych, a nawet wojewódz­
kich rad narodowych. Potwierdziła 
to zresztą praktyka lat ubiegłych, 
w toku realizacji takich inwestycji 
jak np. Rybnickiego Okręgu Węglo­
wego, Okręgu Turoszowskiego, Hu­
ty im. Lenina i innych. Okręgi te 
nie zostały pozostawione miejsco­
wym radom narodowym z ich pro­
blemami, lecz przyjęta została za­
sada kompleksowego rozwiązywania 
problemów przy udziale władz cen­
tralnych i terenowych.

Opracowywanie programów inwe­
stycji towarzyszących posiada nie­
zmiernie ważne znaczenie dla pra­
widłowej realizacji budowy, a na­
stępnie działalności produkcyjnej 
inwestycji podstawowej z następu­
jących powodów:

— pozwala na określenie faktycz­
nych kompleksowych kosztów reali­
zacji inwestycji przemysłowych, co 
dotychczas nie miało miejsca w od­
powiednim zakresie

— pozwala na zorientowanie za­
równo inwestora podstawowego, jak 
i zainteresowaną radę lub rady na­
rodowe o skali problemów, ich ro­
dzajów, a tym samym pozwala na 
planowe przygotowanie się do ich 
rozwiązania;

— eliminuje bezplanąwą impro­
wizację, szkodliwą w skutkach za­
równo w dziedzinie planowania 
przestrzenno - urbanistycznego jak 
i gospodarczego oraz pozwala na 
ustalenie zadań gospodarczych 
wszystkich zainteresowanych jedno­
stek w rozwoju danego terenu;

— stwarza możliwości zabezpie­
czenia odpowiednich środków finan­
sowych w wieloletnich i rocznych 
planach gospodarczych zaintereso­
wanych jednostek — na realizację 
poszczególnych zadań gospodar­
czych.

Wymienione wyżej pozytywne 
skutki opracowywania inwestycji 
towarzyszących nie stanowią 
wszystkich problemów, lecz obej­
mują najważniejsze z nich.

Paradowski, S. Sikora I H. Stankiewicz. 
Wypowiedzi te koncentrowały się głów­
nie na pytaniu: w jakim stopniu 
tempo rozwoju gospodarczego umożli­
wia zmiany w systemie funkcjonowania 
gospodarki, a także w szczególności nad 
tvm czv możliwe jest w obecnych wa­
runkach zmniejszanie nakazowości za­
rządzania produkcji i funduszem płać. 
Wyrażono również szereg dezyderatów 
pod adresem wykorzystania mierników 
syntetycznych jako kryteriów oceny 
pracy w zjednoczeniach i przedsiębior­
stwach. (ks)

Seminarium - nowa forma 
pracy

SEKCJA Handlu Wewnętrznego Od­
działu Warszawskiego PTE wraz 
z Sekcją Handlu TNOiK oiaz Sek­
cją Socjologii Pracy Polskiego Iow. 

Socjologicznego organizują cykl zebrań 
dyskusyjnych na wspólny temat: Pro­
blematyka socjologiczna handlu. Skła­
dać się on będzie z dyskusji nad na­
stępującymi referatami:

1. Wprowadzenie do problematyki so­
cjologicznej handlu — mgr A. Koź­
miński,

2. Biurokratyczna struktura aparatu 
zarządzania handlem socjalistycznym — 
doc. dr J. Kutnal,

.3 . System społeczny przedsiębiorstwa 
handlowego — doc. dr A. Matejko i dr 
F. Warchol,

1. Pozycja społeczna zawodów handlo­
wych — doc. dr A. Sarapata,

5. Czynniki wyznaczające postawy pra­
cownicze w handlu — mgr J. Sajkie- 
wicz,

8. Kierowanie ludźmi w przedsiębior­
stwie handlowym — mgr S. Kwiat­
kowski,

7. Kontakt sprzedawcy z nabywcą — 
mgr Marek B. Kamiński,

8,'Zadania handlu , jako organizatora 
więzi społecznej — doc. dr W. Jastrzę­
bowski, . ,

9. Socjologiczne aspekty przestępczości 
gospodarczej w handlu — doc. dr J. 
Marecki,

10. Społeczne podstawy wzorca kon­
sumpcji — doc. dr E Wiszniewski,

11. Przedmiot 1 zakres programowania 
warunkóiv bytu — dyr. Z. Zekońskl.

12. Mechanizm ksztaltoivania sie po­
staw konsumenta-nabywcy — dr A. 
Ifodóly,

13. Tendencje konsumentów do naśla­
downictwa i do wyróżniania się — mgr 
T. Palaszewska,

11. Strukturą społeczna pracowników 
handlu,

15. Wnioski z analizy problematyki so- 
cjologicznej handlu — mgr A. Koź­
miński.

Pieczę nad tym cyklem zebrań spra- 
wotvać będzie komisja organizacyjna 
w składzie: dyr. M. Bogusławski, doc. 
dr W. Jastrzębowski, mgr M. Kamiński, 
mgr A. Koźmiński, doc. dr J. Kurna!, 
doc. dr A. Matejko, doc. dr A. Sa­
rapata.

Zebrania odbywać się będą w lokalu 
PTE w Warszawie, Nowy Świat 49, w 
terminach mnie! więcej miesięcznych, 
w datach, o których uczestnicy będą 
osobno zawiadamiani.
‘ Referaty (lub ich tezy) będą przesy­
łane' uczestnikom zawczasu i iv zasa­
dzie ńie będą wygłaszane, stanowiąc 
przede wszystkim punkt wyjścia dla 
dyskusji. Po zakończeniu cyklu zamie­
rzone jest sporządzenie dokumentu, 
traktowanego jako pogląd fachowej o- 
pinii publicznej co do stanu i potrzeb 
problematyki socjologicznej handlu; pro­
jekt tego dokumentu stałby się przed­
miotem obrad wspólnego zebrania wszy­
stkich członków wymienionych na wstę- 

. ple instytucji. Ponadto przewiduje się 
wydanie drukięm całego cyklu refera­
tów, w redakcji wzbogaconej o wyni­
ki dyskusji.

Tak pomyślany cykl referatów i dys­
kusji jest próbą rozszerzenia wśród eko­
nomistów 1 organizatorów znajomości 
problemów socjologicznych, a wśród 
socjologów problematyki ekonomiki i 
organizacji handlu. Inicjatywa ta zasłu­
guje niewątpliwie na szczególne uzna­
nie. WydaJe się jednak, że pożądane by 
było nieco wlcksze rozszerzenie grona 
uczestników spotkań. Tak, aby duży 
wkład pracy autorów poszczególnych 
referatów mógł być szerzej spopulary­
zowany, (p)

' W toku opracowywania progra­
mów inwestycji towarzyszących ro­
la rad narodowych posiada szcze­
gólne znaczenie. One to właśnie ja­
ko gospodarze terenu, znające jego 
specyfikę, potrzeby i możliwości — 
są w "stanie w sposób właściwy 
określić problemy, które wymaga­
ją rozwiązania. O ile precyzyjniej 
i trafniej rada narodowa potrafi je 
określić na płaszczyźnie planistycz­
nej, o tyle łatwiej będzie mogła 
jako jednostka koordynująca roz­
wiązać je w toku realizacji.

Należy stwierdzić, że gama pro­
blemów, za których realizację od­
powiedzialne są rady narodowe, a 
które wynikają z uprzemysławia­
nia regionów, jest bardzo duża. Naj­
ważniejsze z nich pozwolę sobie 
wymienić:

1. Podstawowym problemem, warun­
kującym zarówno prawidłowy tok reali­
zacji podstawowych inwestycji przemy­
słowych oraz ich późniejszą działalność 
produkcyjną — jest problem zatrudnie­
nia. Rada narodowa jest jedynym ge­
storem w tej dziedzinie. Od jej spraw­
nego działania zależeć będzie prawidło­
we rozwiązanie szeregu problemów, 
związanych z zatrudnieniem i to za­
równo w świetle potrzeb inwestora pod­
stawowego, jak i danego terenu (nabór 
pracowników, zabezpieczenie im odpo­
wiednich warunków bytowych, szkole­
nie kadr w specjalności, potrzebnej 
istniejącemu lub projektowanemu prze­
mysłowi) itp.

2. Z zagadnieniem pierwszym wiąże 
się problem budownictwa mieszkanio­
wego. Jest to odcinek szczególnie ważny 
w skomplikowanym zagadnieniu uprze- 
myslawianla poszczególnych rejonów 
kraju.

Odpowiednie zaprogramowanie budow­
nictwa mieszkaniowego będzie miało 
trwałe (dodatnie albo ujemne) skutki 
zarówno w sferze produkcji przemysło­
wej, jak i sferze urbanistyczno-prze- 
strzenuej. Stąd też na odcinek ten po­
winna być zwrócona szczególna uwaga 
rad narodowych. Praktyka lat ubiegłych 
wskazuje, iż popełniono w tej dziedzi­
nie szereg błędów, których wynikiem 
są niepełne w swoich funkcjach osie­
dla mieszkaniowe, i niewłaściwie zwią­
zane funkcjonalnie z zakładem lub 
ośrodkiem przemysłowym.

3. Kolejnym zagadnieniem, które w 
sposób żywotny związane jest nie tylko 
z dziedziną produkcji ale również z 
warunkami bytu pracowników, jest za­
gadnienie gospodarki komunalnej i usług 
socjalno-kulturałnych. Lokalizacja ośrod­
ków przemysłowych lub dużych zakła­
dów następuje zwykle na terenach nie 
uzbrojonych w tego rodzaju urządzenia. 
Potrzeby w zakresie ulic, dojazdów, 
oświetlenia, ujęć wodnych, komunikacji 
miejskiej itp. dotyczą zarówno zakładów 
produkcyjnych jak i mieszkańców tych 
ośrodków. Stąd też w sposób wyraźny 
rysuje się wspólna rola w _ich rozwiązy­
waniu, tak prźez inwestora podstawowe­
go, jak i radę narodową, z zachowaniem 
przez tę ostatnią roli wiodącej i koor­
dynującej,

W uprzemysławianych rejonach rów­
nież ważne będzie — obok problemów 
produkcyjnych — zabezpieczenie odpo­
wiedniej ilości szkół podstawowych 
i zawodowych dla młodzieży, przed­
szkoli, ośrodków zdrowia, żłobków, kin, 
teatrów, urządzeń sportowych, usług 
dla ludności, zaopatrzenia itp. Jest to — 
jak widzimy — domena planu tereno­
wego, za którą całkowicie odpowiedzial­
ne są rady narodow-e.

Należy więc wziąć jednak pod uwagę 
i inne zagadnienia, które jakkolwiek nie 
są bezpośrednio podporządkowane ra­
dom narodowym, to jednak jako — wy­
wołane inwestycją podstawową — będą 
wchodziły w skład inwestycji towarzy­
szących. Mogą nimi być zagadnienia: 
transportu osobowego i towarowego, ko­
lejowego i wodnego, energetyki i cie­
płownictwa, wykorzystania odpadów 
produkcyjnych itp.

4. Najistotniejszym jednak problemem, 
wynikającym z wpływu uprzemysławia­
nia na środowisko jest rolnictwo. Pod­
stawowym problemem industrializacji 
obszarów rolniczych Jest pogodzenie in- 
leresów przemysłu Z interesami rolnic­
twa. Jednym z pierwszych punktów, 
gdzie powstaje Jak gdyby kolizja tych 
interesów są zazwyczaj problemy siły 
roboczej. Mimo że zasięg oddziaływa­
nia nowo powstających zakładów Jest 
różny na poszczególnych obszarach, to 
charakter skutków, jakie wywołuje ich 
powstawanie i rozwój — jest podobny. 
Nawet na obszarach, które przed rozpo­
częciem inwestycji uchodziły za posia­
dające duże nadwyżki siły roboczej 
bardzo szybko okazuje się, że są trud­
ności z praividlowym ich wykorzysta­
niem.

Powoduje to często nadmierny 
drenaż w bezpośrednim sąsiedztwie 
powstającego zakładu i w konse­
kwencji niekorzystne zjawisko ze 
zwiększonym zapotrzebowaniem na 
produkty rolne, zamiast rozwoju 
nowych bardziej pracochłonnych 
kierunków produkcji rolnej, jak 
warzywnictwo i sadownictwo, prze­
chodzi się na uprawy mniej pra­
cochłonne, kompensując zmniejsze­
nie dochodu z produkcji rolnej no­
wymi dochodami z pracy w prze-' 
myślę czy budownictwie.

Drugim niekorzystnym zjawi­
skiem, występującym na terenach 
uprzemysławianych, jest szybsze niż 
na innych obszarach zjawisko roz­
drabniania gospodarstwa, na co wy­
raźnie wskazują prace prowadzone 
przez Komitet Badań Rejonów 
Uprzemysławianych PAN. Towarzy­
szy temu zazwyczaj żywiołowe i nie­
właściwie lokalizowane budownic­
two mieszkaniowe i inwentarskie, 
pogłębiające niepożądane formy 
osadnictwa, utrudniające elektryfi­
kacje wsi, mechanizację robót Po­
lowych itp.

Dalszym niekorzystnym zjawi­
skiem wywoływanym są .zmiany w 
stosunkach hydro-geologicznych, po­
garszające warunki produkcji rol­
nej. Chodzi tu głównie o obszary, 
gdzie następuje odkrywkowa czy 
wgłębną eksploatacja surowców mi­
neralnych jak np. w rejonie Tar­
nobrzega, Konina, Turka, Lubi­
na itp.

Innym niemniej niekorzystnym 
zjawiskiem jest zatruwanie ścieka­
mi wód powierzchniowych. Dość 
istotnym problemem, na który jed­
nak ostatnio zaczyna się zwracać 
uwagę, jest zajmowanie dla -celów 
przemysłowych i rozbudowy miast 
z tym związanej niekiedy bardzo 
cennych terenów z punktu widze­
nia produkcji rolnej.

Mało dotychczas rozeznanym, a 
niekorzystnym zjawiskiem jest za­
nieczyszczanie atmosfery przez za­
dymianie i zapylanie, a przede 
wszystkim przez zasiarczanie, co 
również wywiera niekorzystny 
wpływ na produkcję rolną.

*

Pozwoliłem sobie przedstawić po­
krótce zagadnienia, związane z po­
wstawaniem regionów uprzemysła­
wianych w aspekcie planistycznym. 
Wydaje się jednak, że z uwagi na 
koordynacyjny charakter działalnoś­
ci rad narodowych znacznie poważ­
niejsza jest ich rola w dziedzinie 
realizacji nakreślonych założeń roz­
wojowych.

Rady narodowe są organem, któ­
re bieżąco zarządzają lub koordy­
nują gospodarką na podległym so­
bie obszarze. Nawet najdoskonalszy 
plan nie pozwala na pozostawienie 
jego realizacji działaniu niekontro­
lowanemu. Ponadto mnogość zja­
wisk w toku realizacji tego planu 
— wynikających z konkretnych wa­
runków — wymaga operatywnej 
kontroli, konkretnego bieżącego 
działania, podejmowania decyzji, 
interwencji wszelkiego rodzaju, a 
nawet cząstkowych zmian progra­
mowych. Jak z tego wynika, są to 
zagadnienia par excellance koordy­
nacyjne.

Można z całą odpowiedzialnością 
stwierdzić, iż właśnie rady narodo­
we są do działalności koordynacyj­
nej najbardziej predestynowane. 
Posiadają one bowiem (a przynaj­
mniej powinny posiadać) znajomość 
lokalnych problemów oraz mają 
możność odpowiedniego, bieżącego 
oddziaływania na zagadnienia go­
spodarczo-społeczne w świetle 
istniejących uprawnień. Żaden or­
gan centralny, kontrolujący w spo­
sób doraźny dany obszar lub zagad­
nienie, nie spełni tak zadania w 
zakresie prawidłowości współdziała­
nia gospodarki centralnej z jednost­
kami terenowymi, jak uczyni to ra­
da narodowa. Wynika to zresztą z 
jej coraz większego zaangażowania 
się zarówno w dziedzinę „wielkiej 
polityki gospodarczej” jak i w co­
dzienne sprawy swojego terenu.

W zasięgu bezpośredniego oddzia­
ływania rad narodowych znajdują 
się — jak wspomniałem — tak 
ważne dziedziny jak: zatrudnienie, 
urządzenia komunalne i mieszka­
niowe, zagadnienia wodne, transport 
itp. Zarządzanie tak konkretnymi 
dziedzinami pozwala na aktywne 
uczestniczenie rad narodowych w 
procesie uprzemysławiania regionów 
kraju. •

Ostatnim zagadnieniem, nad któ­
rym chciałbym się krótko zatrzy­
mać, jest problem kadrowego i or­
ganizacyjnego przygotowania rad 
narodowych do roli koordynatora 
gospodarczego w ogóle a w rejo­
nach uprzemysławianych — w szcze­
gólności.

Decyzja lokalizacyjna nie uwzględ­
nia oczywiście przygotowania danej 
rady narodowej do jej przyszłych 
i jakże różnych od dotychczasowych 
obowiązków. Podobnie jak decyzja 
o lokalizacji obiektu przemysłowego 
powoduje rewolucyjne zmiany w 
terenie, tak w sposób radykalny 
zmienia ona charakter pracy danej 
rady narodowej. Zmienia ona jej 
charakter pracy zarówno w sensie 
problemowym i ilościowym.

Powstaje pytanie, czy miejskie 
lub powiatowe rady narodowe są do 
sprawowania tych obowiązków przy­
gotowane? Biorąc pod uwagę pozy­
tywne zmiany, jakie się dokonały 
w ciągu ostatnich lat w dziedzinie 
podnoszenia się poziomu fachowego 
kadr rad narodowych — można na 
powyższe pytanie Odpowiedzieć 
twierdząco.

Nie znaczy to oczywiście, iż 
wszystkie rady 1 w odpowiednim 
zakresie posiadają dostateczny sto­
pień przygotowania organizacyjnego 
i odpowiednią kadrę fachowych 
pracowników. Rolą rad narodowych 

.powinno być praktyczne kierowa­
nie procesami przeobrażeń społecz­
no-gospodarczych, jakie w rejonach 
uprzemysławianych będą się doko­
nywać.

Reasumując, chciałbym jeszcze 
raz podkreślić ze swej strony do 
dyskusji niektóre problemy:

• Zabezpieczenie opracowania mo­
żliwie w jak najwcześniejszym etapie 
uprzemysławiania (jako rozwiązanie 
idealne) przed rozpoczęciem inwesty­
cji podstawowych szczegółowych pla­
nów regionalnych oraz planów urba­
nistycznych miast uprzemysławia­
nych i obszarów, które w wyniku 
ich wpływu będą ulegać przekształ­
ceniom.. Opracowanie ich we właści­
wym czasie i traktowanie jako pod­
stawowej wytycznej zagospodarowa­
nia terenu pozwoliłoby na pewno 
uniknąć szeregu kolizji.

# Kluczowym problemem każdej 
nowej wielkiej inwestycji Jest siła 
roboczą. Zapewnienie jej w toku 
realizacji inwestycji i dla rozruchu 
zakładu, przy równoczesnym zabez­
pieczeniu interesów istniejących 
przedsiębiorstw i instytucji, a przede 
wszystkim rolnictwu ta jedno z naj­
poważniejszych zadań terenowych rad 
narodowych. Punktem wyjścia dla 
tego są szczegółowe bilanse siły ro­
boczej oraz bieżąca ich kontrola 
1 weryfikacja. Duże efekty można 
uzyskać — na co wskazują doświad­
czenia Płocka — poprzez odpowied­
nie zatrudnienie kobiet na miejscu 
mężczyzn.
• Ponieważ poważna część zatrud­

nianej przy budowie lub w produk­
cji siły roboczej rekrutowana jest 
ze wsi, ważnym zadaniem stojącym 
przed radami narodowymi jest opra­
cowanie w oparciu o szczegółowo 
plany regionalne i szczegółowe bi­
lanse siły roboczej programu budow­
nictwa drogowego, a następnie jego 
realizacji, w których przesłanką po­
winno być udostępnienie obszarów 
o największych nadwyżkach siły ro­
boczej.
• Ponieważ mimo różnorodnych 

wysiłków w zasadzie nieuniknionych 
jest co najmniej przejściowo nad­
mierny odpływ najbardziej wydaj­
nych jednostek z rolnictwa, zada­
niem rad narodowych jest opraco­
wanie i realizacja programu kon­
centracji nakładów na mechanizację 
rolnictwa na gromady najbardziej 
narażone na odpływ siły roboczej.

• Wzrost ludności miejskiej i ro­
botniczej pociąga wzmożone zapo- 
tRebowanie na warzywa i owoce, 
należy zatem zabezpieczyć rozwój 
tego rodzaju produkcji w rejonie 
przylegającym do miasta.
• Wzrost dochodów ludności wiej­

skiej powoduje wzmożone inwesty­
cje ludności. Inwestycje te powinny 
jednak przebiegać w sposób plano­
wy, porządkujący zabudowę wsi. 
Zabezpieczenie tego wymaga opraco­
wania planów zabudowy wsi i wy­
znaczenia terenów budowlanych.
• Dla zapobieżenia rozdrabnianiu 

gospodarstw, a równocześnie stopnio­
wego ograniczenia dojazdów do pra­
cy niezmiernie istotnym zadaniem 
jest stworzenie warunków dla prze­
noszenia się robotników w pobliżu 
zakładu. Zadania w tej dziedzinie 
sprowadzają się przede wszystkim do 
wyznaczania i zabezpieczenia tere­
nów pod budownictwo indywidualne 
oraz stworzenia odpowiednich form 
pomocy kredytowej. Ważnym pro­
blemem jest tu m. in. wielkość dzia­
łek, które powinny w większości 
przypadków umożliwiać prowadzenie 
małego gospodarstwa.
• Ważnym zadaniem rad narodo­

wych terenów uprzemysławianych 
jes't aktywne współdziałanie z prze­
mysłem i nacisk na usuwanie skut­
ków działalności przemysłu na rol­
nictwo (zadymianie, zapylanie oraz 
zmiany w stosunkach wodnych).

• Istotnym zadaniem we współ­
działaniu z przemysłem jest organi­
zacja odpowiednich kierunków szkol­
nictwa zawodowego oraz kursów do- 
klztalcających.

• Szczególnym problemem jest za­
gadnienie kultury i wypoczynku. 
Rozwiązanie go jest możliwe tylko 
w drodze współdziałania zakładów i 
rad narodowych.

• Często niedocenianym zadaniem 
Jest prowadzenie bieżących bilansów 
dochodów i wydatków ludności. 
Tymczasem na obszarach uprzemy­
sławianych, gdzie dochody pienięż­
ne ludności zmieniają się z miesią­
ca na miesiąc, jest to warunek sine 
qua non prawidłowego planowania 
masy towarowej.

• Jednym niewątpliwie z najtrud­
niejszych zadań rad narodowych 
obszarów uprzemysławianych, przede 
wszystkim rad miejskich, jest gospo­
darka mieszkaniowa i stworzenie w 
tej dziedzinie odpowiedniej współ­
pracy z przemysłem. Jest to nie­
zbędne dla zabezpieczenia prawidło- ’ 
wości przydziałów z puli zakładowej.

• Konieczne jest zwrócenie uwagi 
na przemiany socjologiczne w rejo­
nach uprzemysławianych.

‘Wymieniłem przykładowo tylko 
kilkanaście tytułów różnych proble­
mów, gdyż krótkie zagajenie narady 
na to tylko pozwala.

Rozwinięcie ich i pogłębienie oraz 
sformułowanie bardziej szczegóło­
wych wniosków — to cel Waszego 
spotkania i wzajemnej wymiany 
doświadczeń i poglądów.

JANUSZ WIECZOREK
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Zamieszczony poniżej artykuł traktujemy Jako — w zasadzie — zamknię­
cie dyskusji na temat rozwoju wynalazczości, która toczy się na naszych 
lamach od paru miesięcy.* Przypominamy, że rozpoczął ją. artykuł Wiktora 
Ociepki pt. „Przychylne przepisy, ale..." w nr 17/64 „ŻG". Artykuł druko­
wany obecnie nie wyklucza oczywiście zamieszczania dalszych materiałów 
na powyższy temat, wnoszących nowe elementy do tego ważnego I Intere­
sującego zagadnienia.

D
YSKUSJA nad problema­
tyką wynalazczości i sytua­
cją, a raczej dolą wynalaz­
ców w Polsce skłania mnie 
do wypowiedzenia swego 
poglądu na tę, tak ważną 

dla rozwoju gospodarki narodowej, 
a zarazem tak bardzo zawiłą i trud­
ną do prawidłowego rozwiązania 
sprawę.

Na wstępie wypada stwierdzić, że 
— wbrew dość często wypowiadane­
mu sloganowi, iż czasy Edisona daw­
no minęły — postęp techniczny w 
praktyce jest przede wszystkim 
sprawą setek tysięcy, a nawet milio­
nów wynalazków i usprawnień o 
różnej skali i znaczeniu ’). Rozwój 
wynalazczości jest więc przede 
wszystkim problemem ilościowym 
i. jak każde tego typu zjawisko, wy­
maga sprzyjających warunków, by 
rozwinąć się w ruch masowy. Dla­
tego nikłe, w porównaniu .ze świato­
wymi, liczby ilustrujące rozmiary 
ruchu wynalazczego w Polsce napa­
wają smutkiem i niepokojem.'

TECHNIKA
A HANDEL ZAGRANICZNY

Źródło niepokoju tkwi w fakcie, że 
dynamicznie od 20 lat rozwijająca 
się ekonomika kraju .powoduje,stały 
i szybki wzrost uzależnienia naszej 
gospodarki od rozwijającej się rów­
nież dynamicznie, aczkolwiek wol­
niej. wymiany zagranicznej. Ażeby 
rozwijać korzystny eksport przemy­
słowy, trzeba dysponować najwyższą 
techniką światową. Kraj znajdujący 
się w gorszej sytuacji w zakresie 
techniki wytwarzania jest de facto 
w toku wymiany w jakimś stopniu 
eksploatowane przez kraje dysponu­
jące wyższą techniką i nie ma moź- 
ności tak szybko jak one podnosić 
standardu życia swej ludności.

Poziom rozwoju osiągnięty przez 
Polskę w dwudziestoleciu, bliski już 
poziomowi czołowych krajów roz­
winiętych, stwarza właśnie trudnoś­
ci podobnego typu. Związany z roz­
wojem kraju szybki wzrost potrzeb 
importowych nie daje się — już od 
dłuższego czasu — sfinansować tra­
dycyjnym eksportem nadwyżek rol­
nych i bogactw naturalnych. Ko­
niecznością gospodarczą stał się 
stale rosnący eksport wyrobów prze­
mysłowych. Ażeby nie był on ha­
mulcem rozwoju gospodarki — dru­
gą koniecznością jest, jego odpowied­
nia efektywność. (

Dynamicznemu rozwojowi -^losciowemii 
i asortymentowemu naszej produkcji 
przemysłowej nie towarzyszył jednak do­
stateczny wzrost jakościowy produkcji 
i odpowiedni rozwój techniki, i to nawet 
w podstawowych gałęziach produkcji o 
starej tradycji, jak np. hutnictwo żelaza. 
Świadczy o tym niski udział stali szla­
chetnych i specjalnych w produkcji hut­
niczej. uchwały Rządu nakazujące jego 
zwiększenie, ujemne saldo dewizowe eks­
portu i importu wyrohów hutniczych i 
niekorzystna różnica średnich cen w ich 
imporcie i eksporcie. Podobnie układają 
się salda i średnie ceny szeregu podsta­
wowych artykułów chemicznych oraz w 
porńwnrwMnych grupach maszyn, urzą­
dzeń i środków transportu, których ohro- 
tv zagraniczne pozwalają na takie po­
równania. W tych ostatnich .wskaźnik 
uzysku dewizowego za kg wyrohów eks­
portowanych kształtnie sie znacznie po­
niżej wskaźnika wydatku dewizowego za 
kg wyrohów importowanych. Jako cha- 
raktcrrzujący stopień rozwoju nie hyłhy 
on sam w’ sobie niepokojący, gdvby nie 
fakt, że towarzyszące mu wskaźniki efek- 
trwności eksportu (do krajów kapitali­
stycznych) kształtują sie w pobliżu tzw. 
kursu granicznego, stanowiącego grani­
cę bezwzględnej opłacalności eksportu’).

Skutkiem takich zjawisk nasz han­
del zagraniczny przeżywa od kilku 
lat trudności w walce konkurencyj­
nej na rynkach zagranicznych z wy­
robami krajów technicznie przodu­
jących. co utrudnia ulokowanie na 
tych rynkach naszych wyrobów prze­
mysłowych oraz pociąga za sobą nie­
dostateczną efektywność części tego 
eksportu. Tak wygląda sytuacja 
obecna.

Ten stan rzeczy stawia na pierw­
szym planie palące zagadnienie ra­
dykalnego przyśpieszenia postępu 
technicznego, jako sui generis prob­
lemu „być albo nie być“ gospodarki 
narodowej.

NIEZBĘDNE 
GŁĘBSZE KOREKTURY

Istnieje pełne zrozumienie tej 
sytuacji, dowodem czego jest spe­
cjalne Plenum KC PZPR poświęco­
ne sprawom postępu technicznego, 
utworzenie w jego wyniku Komite­
tu Nauki i Techniki, podjete 
prace nad doskonaleniem pla­
nowania postępu techniki, pra^e 
w tym zakresie w ramach Rady 
Wzajemnej Pomocy Gospodarczej, 
zawierane bilateralne urnowy o 
współpracy naukowo-technicznej z 
krajami socjalistycznymi, a także 
kapitalistycznymi (Italia), ęw. li­
cencje itd.

Dotychczasowe posunięcia i za­
mierzenia koncentrują się zatem w 
znacznej mierze na pozyskaniu o- 
siągnięć techniczriych innych kra* 
jów, po części zaś na stymulacji ru­
chu wynalazczości pracowniczej w 
drodze administracyjnej (planowa­
nia postenu technicznego). Decyzje 
te i posunięcia, nie będąc paliaty- 
wami. nie wydają się jednak wy­
starczające. Istniejące zagrożenie 
jest zbyt duże, aby można było 
ograniczać się do niektórych tylko 
środków działania, i to w warun­
kach nie zabezpieczających ich peł­
nej skuteczności. •

REDAKCJA

Stąd dalszy, 1 równie oczywisty, 
wniosek, że radykalnie sytuację po­
prawić może jedynie wysiłek krajo­
wej myśli technicznej.

W tym celu jednak konieczne jest 
dokonanie pewnej korektury naszej 
polityki w tej sprawie. Powinna 
nastąpić radykalna zmiana atmo-

0 ROZWÓJ 

WYNALAZCZOŚCI
BOHDAN

sfery i statusu wynalazczości i wy­
nalazców. Od nich to bowiem za­
leży w znacznym stopniu tempo roz­
woju techniki kraju, dla którego 
decydujące jest jak najszybsze do­
ścignięcie a następnie utrzymanie 
(przynajmniej w zakresie szeregu 
podstawowych gałęzi produkcji i 
wyrobów) najwyższego poziomu 
techniki światowej.

Umasowienie ruchu wynalazczego 
jest procesem wieloletnim. Koncen­
tracja wysiłków i środków powinna 
proces ten przyśpieszyć a zapocząt­
kowanie "o powinno nastąpić bez 
dalszej zwłoki. Warunki nie sprzy­
jające rozwojowi ruchu wynalaz­
czego powodują bowiem, mimo nie­
wątpliwego postępu techniki w Pol­
sce, raczej zwiększanie się dystansu 
dzielącego naszą technikę od pozio­
mu krajów rozwiniętych, w których 
postęp techniczny rozwija się nie 
tvłko na bazie wwoko e-^^alnej ro­
dzimej wynalazczości, ale i na wy­
nalazkach przechwytywanych z in­
nych krajów, w tym także z Pol­
ski :l).

Wszystko więc przemawia za ko­
niecznością zastosowania środków 
zaradczych. Ażeby jednak zastoso­
wać właściwą terapię, trzeba wpierw 
postawić prawidłową diagnozę Cen­
nych elementów do tej diagnozy 
dostarczyła także wspomniana dys­
kusja, sygnalizując bolączki, nie­
prawidłowości i wynaturzenia nę­
kające ruch wynalazczy.

GDZIE TKWI ZŁO

Poszukiwanie przyczyn należało 
rozpocząć od norm prawnych, okre­
ślających prawa i obowiązki wyna­
lazców i jednostek organizacyjnych 
realizujących wynalazki. Przepisy 
prawa wynalazczego, aczkolwiek 
rozwlekłe, drobiazgowe 1 zawiłe, a 
w niektórych sprawach (patrz wy- 
p- .'iedzi w dyskusii) wywołujące 
spory interpretacyjne, wydają się, 
nawet przy bliższej ich analizie, 
przychylne i prawidłowe. Przyznają 
one wynalazcom nrawo do wynagro­
dzenia w proporcii do ekonomicznych 
efektów wynalazków, zapewniają 
określoną pomoc nawet w fazie 
opracowania rozwiązań, w określo­
nych przypadkach ulgi podatkowe 
itd. Wszystko zdawałoby się w 
idealnym porządku.

W czym zatem tkwi zło? Usyste­
matyzowanie zaobserwowanych róż­
norodnych ujemnych zjawisk, wy­
stępujących w związku z realizacją 
— lub częściej żmudnymi i darem­
nymi próbami realizacji wynalaz­
ków — przynosi dopiero jednoznacz­
ne wyjaśnienie tej sprawy. Oto one:

1. Przyczyny formalne I finansowe — 
brak pozycji w planie postępu technicz­
nego, brak środków w planie finanso­
wym na koszty realizacji i odpowiednich 
limitów itp.

2. Przyczyny osobiste po stronie kie­
rownictwa podejmującego decyzję o rea­
lizacji — obawa przed posądzeniem o 
uzyskanie niedozwolonych osobistych ko­
rzyści materialnych, obawa nieprzyjem­
ności lub sankcji dyscyplinarnych, a na­
wet procedury śledczej w wyniku kon­
troli NIK. IKH, resortowej, obawa skut­
ków zakłóceń w produkcji dla załogi, 
administracji i strat osobistych (przepa­
dek premii) oraz kłopotów związanych z 
likwidacją skutków zakłóceń w działal­
ności.

3. Przyczyny po stronie osób (personel 
techniczny i administracyjny) współdzia­
łający w realizacji — konieczność wyko­
nania dodatkowych prac związanych z 
korektą planu, uzyskaniem limitów i środ­
ków finansowych i innych pnza planem, 
adaptacją czy zmianą reżimów technolo­
gicznych wymagających dnstosowania do 
wynalazku, obawa utraty premii, niechęć 
do żmudnego i pracochłonnego oblicza­
nia wynagrodzenia wynalazcy i obawa 
odpowiedzialności za błędy w tym skom­
plikowanym wyliczeniu, zagadnienia am­
bicjonalne po stronie osób spośród per­
sonelu odpowiedzialnych za postęp tech­
niczny itp.

Uogólniając powyższe, na pewno 
niekompletne zestawienie przyczyn, 
można sformułować ogólne stwier­
dzenie, że w praktyce suma hamul­
ców i antybodźców jest wielokrot­
nie wyższa od anemicznych raczej 
bodźców ustalonych prawem wy­
nalazczym dla niektórych z tych 
osób.

Oczywiście, poszczególne hamulce 
i ańtybodżce oddziaływaj» z, róż­
ną siłą i zapewne przez zneutrali­
zowanie jednych (najsilniejszych) 
można by dość łatwo zneutraliżo- 
wać pozostałe. Dowodem tego mo­
że być fakt, że nielegalne (choć po­
zorowane jako legalne) przechwy­
cenie części wynagrodzenia wyna­
lazcy-w wielu przypadkach wystar­

cza dla przełamania oporów zarzą­
du i administracji jednostki reali­
zującej wynalazek.

WYNALAZCY 
„DROGA PRZEZ MĘKĘ0,

Przyjrzyjmy się z kolei sytuacji 
wynalazcy. Pozornie korzystne wy­
nagrodzenie na skutek zawiłości in­
terpretacyjnych i trudności oblicze­
niowych (nie mówiąc o dyskryminu­
jącej wynalazców i obniżającej, 
wbrew intencji przepisów, ich 
szczupławe wynagrodzenie, oficjal­
nej interpretacji resortów) w prak­
tyce kształtuje się często znacznie

PRYZIŃSKI

poniżej założeń ustawodawcy; w 
dyskusji przytoczono, np. przypadek 
obniżenia do 10 proę. faktycznie na­
leżnej sumy. Tym samym nie sta­
nowi ono nawet w przybliżeniu rze­
telnego ekwiwalentu za wysiłek 
twórczy, nie mówiąc o zwrocie po- 
niesionych kosztów i wynagrodze­
niu wysiłków, związanych z prze- 
walczaniem oporów przy realizacji.

Wynagrodzenie to obejmuje w zało- 
żeniu zwrot kosztów (np. uzyskania i 
opłacania patentu), które rosną w mia­
rę przewlekania się sprawy realizacji 
i progresji opłat patentowych (co trze­
ba koniecznie zmienić) z upływem czasu. 
To jeszcze zawęża część wynagrodzenia 
pomyślaną teoretycznie jako zaplata za 
wysiłek twórczy, a przy mniejszej wagi 
wynalazkach i usprawnieniach — cał­
kowicie, jeśli nie z nadwyżką, je kon­
sumuje. Jeśli dodać fakt przechwyty­
wania, prz.ez .personel jednostki reali­
zującej, znacznej części wynagrodzenia 
wvnalazcy, muszą trafiać się i to dość 
liczne przvpadki, gdy wynagrodzenie 
pokrywa wynalazcy jedynie częsc po­
niesionych kosztów.

Do tego dochodzi asekuranctwo 
osób» które wolą wypłacać należne 
wynagrodzenie dopiero na podsta­
wie wyroków. Koszty sądowe są 
tak wysokie, a procesy tak prze­
wlekle, że wynalazca nie zawsze 
jest w stanie dochodzić tą drogą 
sw^ch należności i praw. Przy tym 
twórca jest z reguły stroną słabszą 
w procesie. Nie tylko dlątego, że 
stroną w sporze jest jednostka pań­
stwowa, traktowana jako tyjko po­
średnio zainteresowany gestor środ­
ków i interesów społecznych (do­
mniemanie większego obiektywiz­
mu), ale zwłaszcza jako finansowo 
praktycznie nieograniczona w środ­
kach (wydatki rzeczowe bowiem nie 
są limitowane) wobec słabego fi­
nansowo twórcy.

Tak więc dokonaliśmy zestawie­
nia faktów nie stanowiących wpraw­
dzie powszechnej reguły, lecz za­
chodzących dostatecznie często w 
praktyce, by uznać je za wierny 
obraz rzeczywistości, aczkolwiek 
wyglądający bardzo ostro.

GŁÓWNY KIERUNEK ZMIAN

W tej ' sytuacji uzdrowienie sto­
sunków w zakresie wynalazczości 
należy rozpocząć od zastąpienia nie­
fortunnych przepisów nowymi, któ­
re by nie tylko, jak to czynią obec­
ne przepisy, stawiały sobie za cel 
rozwój wynalazczości rodzimej, ale 
także konsekwentnie zmierzały do 
realizacji tego celu.

Podstawowym problemem w tej 
sprawie jest takie sformułowanie 
znowelizowanego prawa wynalaz­
czego. które by stwarzało właściwy 
klimat wokół twórców nowej tech­
niki.

Obecne przepisy najeżone rygora­
mi, zakazami i formułami, których 
ukoronowaniem jest wzór obowią­
zujący dla obliczenia wynagrodze­
nia wynalazcy, stwarzają wokół wy­
nalazcy atmosferę nieufności i po- 
dejrz/wości, narzucają osobom 
wchodzącym w kontakt z wynalaz­
cami — kierownikom przedsię­
biorstw, inspektorom kontroli itd. — 
określoną postawę nieufności i nie­
chęci. Nic tedy dziwnego, że jest 
on traktowany wszędzie jako per­
sona non grata, uciążliwy petent, 
nieomal przestępca.

Znowelizowane przepisy powin­
ny w tej sprawie dokonać radykal­
nego przełomu. Bezcelowe jest zaj­
mowanie się dzieleniem wynalazców 
■na sztucznie skonstruowane kate­
gorie (pracownicze i niepracowni- 
cze), co można załatwić w uzasad­
nionym zakresie zwięzłym przepir 
sem, że wynalazki i usprawnienia 
dokonane w ramach planu nrac ba­
dawczych stanowią własność spo­
łeczną (danej jednostki organizacyj­
nej i tym samym państwa). Należy 
zrezygnować z podziału na wyna­
lazki pracownicze i niepracownicze 
i tym samym z nieżyciowego zało­
żenia, że w zamian za niewysoką 
płacę otrzyma się. obok efektów 
ośmio i więcej godzinnej pracy, 
bezcenne nrodukty geniuszu twór­
czego. Jedynym skutkiem takiego 
założenia jest, na ogół, obok nie­
wielkiej stosunkowo oszczędności w 
złotych obiegowych, słony wydńtek 
dewizowy na zakup licencji.

Poza tym znowelizowane przepisy 
powinny stworzyć specjalny status 
prawny wynalazcy określający zasady 
pomocy finansowej państwa, np. kredy­
towej, ulg podatkowych, jak dla innych 
kategorii' twórców, określi*' zasady usta­
lania wysokości wynagrodzenia, np. Ja­

ko stawkę , procentową od wartości wy­
robu za ustalony w * przepisach okres 
eksploatacji patentu, lub — jeśli wy­
nalazek dotyczy udoskonalenia • jakiejś 
fazy produkcji — od Wartości odpo­
wiedniej części wyrobu obliczonej na 
podstawie kalkulacji kosztów danej 
zmodernizowanej fazy produkcji wyro­
bu. Ponadto przepisy .powinny nakazy­
wać rozpatrzenie ' każdego zaoferowane­
go wynalazku i zakazywać odmowy jego 
realizacji przed dokonaniem przez odpo­
wiednich' ekspertów branży badania i 
oceny przydatności wynalazku.

Wreszcie, przepisy powinny regu­
lować zasady i tryb dokonywania 
niezbędnej korekty pląnu, jeśli za­
stosowanie wynalazku powoduje o- 
kresowe zakłócenia w produkcji i 
grozi załodze utratą części zarobku 
(premii i funduszu zakładowego), 
sprawę niezbędnej korekty planu 
postępu technicznego, umożliwiają­
cej realizację wynalazku od strony 
formalnej oraz zasady i tryb dofi­
nansowania jednostki mającej rea­
lizować wynalazek (np. z rezerwy 
centralnej Komitetu Nauki i Tech­
niki na ten cel).

Prawo wynalazcze powinno for­
malnie zaliczyć działalność zawodo­
wą na polu wynalazczości i racjo­
nalizacji do prawnie uznanych wol­
nych zawodów, stwierdzać, że dzia­
łalność na tym polu jest otoczona 
szczególną, opieką państwa i korzy­
sta z jego pomocy, uregulować spra­
wę i usankcjonować prawo zrzesza­
nia się wynalazców w celach współ­
pracy zawodowej, pomocy finanso­
wej i prawnej, występowania z 
wnioskami do władz w sprawach 
wynalazczości, obrony zawodowej, 
organizacji fachowych ekspertyz itp. 
Ponadto prawo wynalazcze powin­
no rozwiązać sprawę kredytowania 
opłat patentowych, np. na zasadzie 
kredytowania opłat do wysokości 
opłat należnych za połowę okresu 
ochrony patentowej, po czym — jeśli 
nie nastąpi spłata kredytu — patent 
przechodzi, bez dalszego odszkodo­
wania na własność państwa. Takie 
rozwiązanie sprawy ułatwiałoby sy­
tuację twórcy od strony finansowej 
i zapobiegałoby wygasaniu ochrony 
patentowej i przepadkowi społecz­
nej własności, jaką stanowi wyna­
lazek, na rzecz obcych państw oraz 
innym rodzajom przecieków myśli 
technicznej za dranice.

Wyrażam pogląd, że w warun­
kach socjalizmu urząd patentowy 
nie jest aparatem fiskalnym, ani 
rentowną Instytucją świadczącą od­
płatne usługi, lecz strażnikiem naj­
cenniejszego skarbu narodowego, ja­
kim niewątpliwie są produkty 
twórczej myśli technicznej, a zakres 
jego obowiązków powinien być 
znacznie szerszy niż analogicznych 
instytucji w krajach kapitalistycz­
nych.

TAKŻE - BODŹCE MORALNE

Wreszcie prasa codzienna i tech­
niczna powinna otrzymać zalecenie 
prowadzenia stałej, obszernej ko­
lumny poświęconej wynalazczości, 
wynalazkom i wynalazcom. Sądzę, 
że realizacji tej myśli powinien 
przyświecać potrójny cel.

Po pierwsze Państwo Ludowe nie 
może zbyt hojnie opłacać nawet tak 
cennych wyników pracy, jak pro­
dukty przodującej myśli technicz­
nej. Byłoby to zresztą sprzeczne z 
naszymi założeniami ustrojowymi. 
W tej mierze sądzę nawet, że staw­
ki, wynagrodzenia, ustalone jako 
procent (czy promille) wartości wy­
robu opartego na danym patencie, 
powinny być degresywne powyżej 
pewnego górnego limitu wartości, 
przyjmowanej jako podstawa obli­
czenia wynagrodzenia, nie powinny 
być jednak upośledzone w stosunku 
do zarobków, np. literatów, plasty­
ków, piosenkarzy i twórców muzy­
ki rozrywkowej, a górne limity wy­
nagrodzenia nie powinny, w uza­
sadnionych wartością wynalazku 
przypadkach, kształtować się poni­
żej wygranych w Toto-lotka. Nie­
mniej w liczhych przypadkach mogą 
nie być w proporcji do wartości 
wynalazków. W takich przypad­
kach prasa powinna kompensować 
to twórcom od strony ambicjonal­
nej. Zadaniem prasy byłoby więc 
w tym zakresie uruchamianie bodź­
ców psychologicznych, morałnvch, 
kompensujących niedostatek bodź­
ców materialnego zainteresowania.

Drugim ważnym zadaniem prasy, 
zwłaszcza fachowej, ale i codzien­
nej także, powinna być populary­
zacja cenniejszych osiągnięć rodzi­
mej myśli technicznej.

Wreszcie, trzecim ważnym zada­
niem powinno być chyba — w opar­
ciu o opinie jakiejś grupy rzeczo­
znawców współpracujących z tym 
działem pism — piętnowanie przy­
padków wygodnictwa, ąsekuranctwa 
itp. zjawisk, polegających na odmo­
wie czy przewlekaniu realizacji wy­
nalazków bezspornie wvmapaia- 
cych realizacji, a także przypadków 
odmowy wypłaty honorariów twór­
com i domagania się od nich wy­
roków sądowych oraz innych po­
dobnego tvpu wynaturzeń. Bvła“v 
to więc jeszcze jedna i to trwale 
działająca droga uzdrowienia kli­
matu. w którym obecnie pracuje i 
tworzy ruch wynalazczy, z trudem 
torując sobie drogę poprzez gąszcz 
nieszczęśliwych przepisów, bezdusz­
ności i godzącego w interes spo­
łeczny asekuranctwa.

’) Patrz artykuł H. Webera ("ŻG" z 
12.VII. br.).

’) Z uwagi na trudności natury tech­
nicznej rachunki efektywności wymiany 
zagranicznej są niepewne. M. in. wskaź­
niki efektywności eksportu mają cha­
rakter względny, a pogląd na bezwzględ­
ną efektywność wymiany może dać tyl­
ko globalny wskaźnik efektywności wy­
miany eksport-import z konkretnym 
krajem. *

■t> Patrz gftykul H. Webera („ŻG” z 
23.VIII br.).

Trzy 
kwartały 
w 
budownictwie 
wiejskim

Od lat w budownictwie wiejskim ob­
serwuje się dość dziwne zjawisko. Oto 
wyspecjalizowane i nienajgorzej wypo­
sażone w sprzęt przedsiębiorstwa, pod­
legle resortowi budownictwa, stale mają 
kłopoty z realizacją planu robót budow­
lano-montażowych. Kłopotów takich na­
tomiast raczej nie mają przedsiębior­
stwa budowlane, podległe resortowi rol­
nictwa. Realizacja planu budownictwa w 
trzech pierwszych kwartałach br. po­
twierdza to spostrzeżenie.

Zjednoczenia Budownictwa Rolniczego 
i Zakłady Budowlano-Remontowe, a 
więc jednostki podległe Ministerstwu 
Rolnictwa, w zakresie rzeczowym plan 
HI kwartału 1964 r. wykonały w 108 
proc., zaś stopień zaawansowania planu 
rocznego po 0 miesiącach wyniósł 73.3 
proc. (Nie wykonały planu Zakłady Re­
montowo - Budowlane i zaawansowanie 
planu rocznego wynosi tu 60,6 proc.).

Wysoką przeciętną „robią” Zjednocze­
nia Zaopatrzenia Rolnictwa w wodę (834 
proc, zaawansowania planu rocznego 
pod względem rzeczowym) i Zjednocze­
nie Elektryfikacji Rolnictwa (81 proc.). 
A więc wskaźniki nader korzystne, gwa­
rantujące wykonanie planów rocznych 
nawet z pewną nadwyżką..

W Zjednoczeniach Budownictwa Rol­
niczego, w* tych najbardziej „budowla­
nych” działach pionu inwestycyjnego 
resortu rolnictwa, realizacja zadań rocz­
nych przebiega również zadowalająco. 
Dziesięć działających ZBR-ów osiągnęło 
rzeczowe zaawansowanie planu rocznego 
w 68,3 proc. Według doświadczeń lat 
ubiegłych jest to procent zaawansowa­
nia «gwarantujący wykonanie zadań rocz­
nych w wielkościach planowanych.

Istnieją natomiast uzasadnione obawy, 
że z inwestycjami realizowanymi przez 
Ministerstwo Budownictwa i Przem. 
Mat. Budowlanych nie będzie tak 
„różowo**. Najpierw z planowanych

Ksiaźkś 
nadesłane

WACŁAW GOROŃOWSKT - 
SYSTEM FINANSOWY 
PAŃTWOWEGO ZAKŁADU 
UBEZPIECZEŃ - str. 175, 
cena zł 40.- Towarzystwo 
Naukowe, Toruń 1964.

Monografia naukowa, po­
święcona teoretycznej anali­
zie prawnych form działal­
ności finansowej Państwo­
wego Zakładu Ubezpieczeń 
w Polsce. System finanso­
wy PZU jest traktowany 
jako integralna część syste­
mu finansowego państwa 
socjalistycznego. Praca n-a 
charakter teoretyczny, j-td- 
nak zawarte w niej wywo­
dy są ściśle związane z pra­
ktyką działalności- ubezpie­
czeniowej w Polsce.
HEN RYK OLSZEWSKI - 
PROBLEMY RÓWNOWAGI 
BILANSU ZBOŻOWEGO W 
POLSCE - str. 276, cena zł. 
30.— Państwowe Wydawni­
ctwo Rolnicze i Leśne, War­
szawa 1964.

Głównym celem pracy 
jest próba zbadania czyn­
ników determinujących sto­
pień równowagi bilansu 
zbożowego w naszym kraju 
oraz ustalenie na tej pod- 
staWe kierunków działania, 
które miałyby prowadzić 
do najbai dziej racjonalne­
go ograniczenia deficytu 
zbóż już w niezbyt odle­
głym czasie.
JERZY LICZKOWSKI - BA­
DANIE INTENSYWNOŚCI 
ROLNICTWA W UJĘCIU 
PRZESTRZENNYM - str. 
208, cena zł. 25,— Państwo­
we Wydawnictwo Rolnicze 
1 Leśne, Warszawa 1964.

Wiadomo, że od wyników 
produkcji rolnej zależy za­
kładane przez plany gosuo- 
darcze zwiększenie spoży­

cia ludności, intensyfikacja 
rolnictwa jest więc głów­
nym problemem rozważań 
i badań ekonomiczno—rolni­
czych zarówno w Polsce, 
jak i w innych kiajacł . 
Rozważania w pracy niniej­
szej poświęcono zagadnie­
niu oceny poziomu intensy­
wności rolnictwa w ujęciu 
przestizcnnj m. Chodzi 
szczególnie o ocenę wysił­
ków podejmowanych przez 
rolników, w celu zwięk­
szenia produkcji rolnej. 
ZENON TOMASZEWSKI - 
EKONOMIKA ROLNICTWA 
W ZARYSIE — Podręcznik 
d ia st udent ów wyższych
szkół rolniczych — str. 216, 
echa zł. 30. — Państwowe 
wydawnictwo''Rohncze ILe-. 
śne. Warszawa- 19,64.,

Ogólny układ, zakres 
matyrzny i sposób ujęcia 
pracy zgodny jest z obowią- 
zuiąrym programem nau­
czania ekenemiki rolnictwa, 
w wjższjch szkołach rolni­
czych.
ST. TOŁPA. X RADOMSKI 
- BOTANIKA - wydanie 
III poprawione i uzupełnio­
ne — str. 424, cena zł. 34.— 
Państwowe Wydawnictwo 
Rolnicze i Leśne. Warszawa 
1963.

Książka zatwierdzona 
przez Ministerstwo Rolnic­
twa — Departament Oświa­

ty Rolniczej — jako podręcz­
nik dla techników rolni­
czych i rolniczo-specjalisty- 
cznyeh, ^ogrodniczych i ra­
chunkowości rolnej 
SPÓŁDZIELCZOŚĆ ZAO­
PATRZENIA I ZBYTU W' 
LATACH 1961—1964 - Str. 308 
— Zakład Wydawnictw CRS 
— Warszawa 1964.

W latach 1960—1964 nastą­
pił dynamiczny i wszech­
stronny rozwój wiejskiej 
spółdzielczości zaopatrzenia 
i zbytu. Efekty tego roz­
woju i drogi, na których 
zostały one osiągnięte o- 
mówiono w specjalnej pra­
cy z okazji IV Kongresu 
Spółdzielczości Zaopatrzenia 
i Zbytu*

w ubiegły

PROJEKT NPG I BUDŻETU 
NA 1965 R.

Rada Ministrów, na posiedzeniu z u- 
działeni przewodniczących prezydiów 
wojewódzkich rad narodowych rozpa­
trzyła projekt uchwały o Narodowym 
Planie Gospodarczym i- projekt ustawy 
budżetowej na 1965 r. Obydwa projek­
ty przedłożone zostały Sejmowi.

Z informacji podanych przez PAP wy­
nika, Iż projekt NPG na 19 6 3 r. 
zakłada wzrost produkcji przemysłu u- 
społecznioncgo o 7,8 proc., w tym środ­
ków wytwarzania o 8,7 proc., a środków 
spożycia —o 6,3 proc. Przemyśl ma wy­
tworzyć w przyszłym roku: energii elek­
trycznej 44,6 mld kWh, węgla kamienne­
go - 118,5 min ton, surówki — 5,5 min 
ton, stali — 9 min ton. turbiny parowe 
o łącznej mocy 569 MW, obrabiarek do 
metali —' 39,7 tys. szt., 55 statków mor­
skich o nośności 348,6 tys. DWT, siarki 
— 432 tys. ton nawozów azotowych — 385 
tys. ton i fosforowych — 332 tys. ton (li­
cząc w czystym składniku),. kauczuku 
syntetycznego — 40 tys. ton, włókien 
syntetycznych — 23,5 tys. ton, tworzyw 
sztucznych — 127,6 tys. ton; 26,6 tys. sa­
mochodów ciężarowych, 27,7 tys., osobo­
wych, 3550 autobusów, 151 tys. motocy­
kli i skuterów, 680 tys. odbiorników 
radiowych i 455 tys. telewizyjnych, 520 
tys. pralek i 390 tys. lodówek.

Wydobycie węgla kamiennego wzrasta 
o 1,3 proc, w porównaniu z. br. Podej- 
mie pracę kop. „Moszczenica**. Trwać 
będzie / budowa szeregu nowych kopalń 

1 poziomów wydobywczych.
Produkcja energii elektrycznej zwięk­

sza się o 9 proc., energetyce przybędzie 
ok. 1080 MW mocy.

Przemyśl elektromaszynowy ma uzys­
kać wzrost produkcji o 11,6 proc. Plano­
wany na rok przyszły wzrost' produkcji 
chemicznej wynosi 10 9 proc.

Jeżeli chodzi o rolnictwo, zostanie zwię­
kszone o ponad 15 proc, zaopatrzenie w 
nawozy mineralne pod przyszłoroczne 
zbiory. Rozszerzy się zaopatrzenie w 
środki ochrony roślin. Rolnictwo otrzy­
ma 20950 traktorów (o ponad 1 tys. wię­
cej niż w br.). Wydatnie — bo ok. 1» 
proc. — wzrastają inwestycje produk­
cyjne w rolnictwie.

Mdań O wartości ok. 1,5 mld zl 
resort budownictwa „zszedł” - na 1,1 
mld (poniżej -30 proc, zadań resortu 
rolnictwa), motywując to trudnością 
wejścia na place budów, kłopotami z 
dokumentacją Itp. A ponadto, te i tak 
już okrojone zadania roczne są zaawan­
sowane w niespełna 50 proc, wykonaw­
ca twierdzi, że mimo to na koniec roku 
osiągnie ^dziewięćdziesiąt kilka procent 
zadań planowych. Inwestor jednak jest 
tu pesymistą. Ocenia się już dziś, że 
będą znane wszem „poślizgi”, a procent 
niewykonania planu znacznie większy» 
Bo długoletnie doświadczenie wykazuje, 
że w okresie kwartału nie można zreali­
zować więcej jak 30—35 proc, zadań rocz­
nych. Zwłaszcza, gdy pozostał jedynie 
IV kwartał — nie najlepszy przecież 
(warunki atmosferyczne) dla budowlą- 
nych,

*

Kadał istotnyih problemem w budowa 
nictwie rolnym był na prziWtrzeni ubieg­
łych trzech kwartałów niedobór zatrud­
nienia. W samym III kwartale wyniósł 
on ponad 5 tys. ludzi (ok. 10 proc, ogółu 
zatrudnionych). Ale perspektywy IV 
kwartału, wbrew tradycjom budownic­
twa, zapowiadają się lepiej. I o ile nie 
zaistnieją jakieś niespodziewane przesz­
kody, wydaje się,'że niedobór w poważ* 
nej części zostanie pokryty.

W III kwartale wystąpiły ponadto -* 
poza brakami w zaopatrzeniu w cement 
— kłopoty transportowe. Zmusiło to 
przedsiębiorstwa do przewożenia nieraz 
na znaczne odległości cementu samocho­
dami i spowodowało perturbacje w do- 
stawach innych materiałów i vi wyko­
nawstwie.

*

Parę słów warto jeszcze poświęcić bu* 
downietwu indywidualnemu na wsi.

Tak więc roczny plan dostaw materia* 
łów dla wiejskiego budownictwa indy­
widualnego, pomimo że wyższy o 55 
proc, od planu 1963 r., został do końca 
III kwartału zrealizowany w 74,9 proc* 
Nastąpiła w stosunku do roku ub. nie­
wielka poprawa w dostawach wapna 1 
materiałów ściennych (o ok. 10 proc.), 
eternitu już o 28 proc., natomiast do­
stawy cementu i dachówki wzrosły 0 
ponad 55 proc, w stosunku do r. ub.

Jak ocenia się tegoroczne perspektywy 
budownictwa indywidualnego? Wydaje 
się (sądząc po ilości wydanych dotych­
czas zezwoleń na budowę i po stopniu 
wykorzystania przyznanych kredytów), 
że realizacja budownictwa indywidual­
nego powinna być w roku bieżącym 
wyższa o 25 proc, niż w 1963 r. Temp/» 
wzrostu więc znaczne.

Plan na 1964 r. przewidywał oddanie 
do użytku no tys. obiektów (ok. 40 tys. 
to mieszkania, reszta to obiekty inwen­
tarskie), z tego w i półroczu br. (w bu­
downictwie indywidualnym obowiązuje 
sprawozdawczość półroczna) oddano do 
użytku 16 tys., a roboty poważnie już 
zaawansowane podjęto na ponad 110 tys. 
obiektów. Przewiduje się, że wszystkie 
winny zostać zrealizowane do końca kr* 

9
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J. MUKOSTEJ, R. ZAPAS* 
NIK —BADANIA CIEPLNE 
I WENTYLACYJNE MA­
SZYN ELEKTRYCZNYCH — 
sir. 244. cena zł. 4L— Wy* 
dawnietwa Naukowo-Te» 
chniezne. Warszawa 1964.

W książce omówione są 
sposoby przeprowadzania 
badań cieplnych i wenty* 
łącznych maszyn elektry­
cznych w zakresie badań 
maszyn prototypowych, ma­
szyn będących w eksploa­
tacji oraz badań nauko* 
wych i specjalnych.
Z. STUZDAK. J. WIŚNIE* 
WSKI - OBRÓBKA GRU* 
PO W A — str. 159. cena zł. 
27.— Wydawnictwa Nauko- 
worTechniczne, Warszawa 
1964.

W książce omówiono ca­
łokształt zagadnień doty­
czących metody grupowej 
obróbki części maszyno­
wych. Praca jest przezna­
czona dla personelu techni­
cznego zakładów produk­
cyjnych przemysłu maszy­
nowego. jak również dla 
studentów uczelni technicz­
nych o kierunku technolo­
gicznym.
K. PIGOŃ. K. GUMIŃSKT, 
,1. VETULANI - PÓŁPRZE­
WODNIKI ORGANICZNE - 
str. 112, cena zł. 13.— Wy­
dawnictwa Naukowo-Tech­
niczne, Warszawa 1964.

W książce omówiono za­
rys historii badań nad 
przewodnictwem elektrycz­
nym substancji organicz­
nych oraz przedstawiono w 
niej najważniejsze wyniki 
prac teoretycznych i do­
świadczalnych. dotyczących 
fotoprzewodnictwa barwni­
ków, przewodnictwa wę­
glowodorów aromatycznych, 
kompleksów donoro-akcep- 
torowyeh i polimerów, po­
dano teorię przewodnictwa 
półprzewodników organicz­
nych oraz rozpatrzono za­
gadnienia związane z udzia­
łem półprzewodników orga­
nicznych w procesach bio­

chemicznych.

Inwestycje w skali całej gospodarki o- 
kreślone zostały na 137,1 mld zl (wzrost 
w porównaniu z br. o 8,6 ■ proc.). Naj­
więcej środków kieruje aię na rozbu­
dowę przemysłu. Środki przewidziane na 
budownictwo mieszkaniowe powinny za­
pewnić w przyszłym roku przyrost 141,7 
tys. mieszkali (404,8 tys. izb — wzrost o 
ok. 10,6 proe.). Zakres budownictwa mie­
szkaniowego rad narodowych zwiększa 
eię o 9,5 proc. Budownictwo spółdzielcze 
otrzyma 34 tys. mieszkań, tj. 91,9 tys. 
Izb (o 21 proc, izb więcej).

W handlu — zgodnie z projektem -• 
sprzedaż detaliczna wzrasta ogółem o 
6,3 proc. Zakłada się wzrost dostaw na 
rynek podstawowych artykułów konsum­
pcyjnych 1 przemysłowych.

Planuje się wzrost eksportu o 7,3 proc, 
(do ponad 8,4 mld zt dew.). Szczególnie 
.ważne zadanie. — to wzrost wywozu ma­
szyn i urządzeń o 11,4 proc. Powinny 
one stanowić 35,9 proc, całości naszego 
przyszłorocznego eksportu. Wartość im­
portu ma wynieść ok. 8,9 mld zł dew. 
(wzrost o 8,6 proc.).

Projekt zakłada wzrost liczby zatrud­
nionych iv gospodarce uspołecznionej o 
3,2 proc., tj. • do ok. 8,2 -min osób. Wy­
dajność pracy w przemyśle powinna 
zwiększyć .się o 4,9 proc., a w budow­
nictwie o 5,2 proc, globalny fundusz 
płac brutto w gospodarce uspołecznio­
nej ma być większa o 6.6 proc. Dochód 
narodowy wytworzony wzrośnie o 5,1 
proe., dochód narodowy do podziału — 
o 5,3 proc., fundusz spożycia — o 4,7 
proc.
Projekt budżetu państwa 

na 1 3 6 5 r., rozpatrzony przez rząd 1 
przedstawiony Sejmowi, określa globalne 
dochody budżetowe na 291,9 mld zl. Bę­
dą one o 4,-4 proc, wyższe w porównaniu 
z. przewidywanymi dochodami tegorocz­
nymi. Wydatki natomiast (wraz z rezer­
wą) — 289, 3 mld zł, czyli wzrosną o 5,5 
proc, z liczb tych wynika planowana 
nadwyżka budżetowa 2,6 mld zł.
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PROJEKT ZMIAN
SYSTEMU ZARZĄDZANIA

w ZJEDNOCZENIU „POLFA”
PLANOWANIE .

I SPRAWOZDAWCZOŚĆ 
W ZJEDNOCZENIU

Zjednoczenie „Polfa” otrzymuje 
następujące wskaźniki dyrektywne:

— wartość produkcji towarowej 
wg cen fabrycznych,

— sprzedaż na eksport wg cen 
dewizowych,

— zysk bilansowy wraz ze 
wskaźnikiem wpłaty z zysku do 
budżetu,

— ważniejsze asortymenty pro­
dukcji wg ilości,

— fundusz płac bez ilości za­
trudnionych. w łącznej kwocie dla 
Zjednoczenia i Zakładów,

— inwestycje centralne.
Wskaźnik wpłaty z zysku do bud­
żetu ustalony będzie na okres wie­
loletni. Natomiast dla każdego ro­
ku planowanego dyrektywną jest 
także absolutna wielkość planowa­
nej (minimalnej) wpłaty z zysku 
do budżetu. Przez okres wieloletni 
rozumie się początkowo okres 2- 
leini.

® Interesy odbiorców krajowych 
zostaną zabezpieczone w ramach 
umów gwarantujących pokrycie 
dostaw rocznych, wynikających z 
planów odbiorców. Gwarancją wy­
konania umów będą podwyższone 
m. in. kary umowne w wysokości 
stanowiącej rzeczywisty bodziec 
dla przedsiębiorstw.
• Zjednoczenie ma prawo roz­

dzielić na przedsiębiorstwa otrzy­
mane zadania we wskaźnikach dy­
rektywnych z zachowaniem 10 
proc, rezerwy w odniesieniu do 
wszystkich przydzielonych wskaź­
ników z wyjątkiem inwestycji cen­
tralnych. Nie zwalnia to ^jedno­
czenia z obowiązku wykonania 
wskaźników dyrektywnych. Za­
chowaną rezerwę Zjednoczenie 
rozdziela operatywnie w ciągu 
pierwszej połowy roku na zakłady 
przydzielając im dodatkowe zada­
nia i środki.
• W przypadku ponadplano­

wych zleceń od odbiorców i zmian 
asortymentowych w planie, powo­
dujących konieczność zużycia do­
datkowych środków, przedsiębior­
stwa mogą otrzymać ze Zjednocze­
nia ponadplanowe środki (inwe­
stycyjne i obrotowe) na podstawie 
kalkulacji uzasadniających ekono­
miczną efektywność przedsięwzięć.
• Na ponadplanowe zadania 

produkcyjne w szczególności zwią­
zane z ponadplanowym eksportem 
oraz zmianą zadań planowych, 
które powodują wzrost pracochłon­
ności w stosunku do planu przed­
siębiorstwo ma prawo do korekty 
funduszu płac na zasadach uchwa­
ły RM 106 z dnia' 27.03. 1963 r., 
w związku z. czym w Zjednoczeniu 
„Polfa” nie mają zastosowania 
przepisy uchwały RM nr 417 z 
dnia 23.12. 1963 r.
• Zjednoczenie ma prawo do­

wolnej zmiany rocznych planów 
przedsiębiorstw we wszystkich 
wskaźnikach z wyjątkiem inwe­
stycji centralnych jeśli suma tych 
planów zgodna jest z zadaniami 
zawartymi w planach Zjednocze­
nia.

• Planom zbiorczym Zjednocze­
nia ujmuje się wartość produkcji 
finalnej (eliminacja obrotu we­
wnętrznego) jako przygotowanie 
do wprowadzenia w przyszłych la­
tach dyrektywnego wskaźnika 
wielkości produkcji.
• Zjednoczenie ma prawo dosto­

sowywać do potrzeb eksperymentu 
zasady ewidencji, rozliczenie ko­
sztów i techniki księgowej.
• W Zjednoczeniu obowiązywać 

będą branżowe zasady weryfika­
cji bilansu. które zaproponuje 
Zjednoczenie a zatwierdzi MPChem.

PLANOWANIE 
I SPRAWOZDAWCZOŚĆ 

W PRZEDSIĘBIORSTWACH

* Przedsiębiorstwa przemysło­
we otrzymują ze Zjednoczenia jako 
wskaźniki dyrektywne wszystkie 
wymienione uprzednio wskaźniki 
oraz procentowy wskaźnik zmiany 
wydajności pracy, liczony w ce­
nach przerobu oraz ustalone w li­
czbach bezwzględnych kwoty 
wszystkich funduszów tworzonych 
z zysku.
W przedsiębiorstwach i Zjedno­
czeniu tworzy się z zysku następu­
jące fundusze:

fundusz premii i nagród, 
fundusz socjalno-kulturalny 

fundusz interwencyjny.
Fundusz premii i nagród ustalany 
jest dla przedsiębiorstw i Zjedno­
czenia w kwocie bezwzględnej i w 
procencie od zysku. W zależności 
od procentu wykonania pląnu zy­
sku suma tego funduszu może być 
wyższa lub niższa od ustalonej 
kwoty. W przypadku wykonania 
planu zysku przez przedsiębior­
stwo przysługuje planowana wy­
sokość tego funduszu. Na analo­
gicznych zasadach tworzony bę­
dzie fundusz socjalno-kulturalny. 
W przeciwieństwie do obecnie o- 
bowiązujących zasad nie tworzy 
się w przedsiębiorstwach funduszy 
przeznaczonych na finansowanie 
robót kapitalnych, środków obro­
towych i postępu techniczno-orga- 
njzdcyjńe^o. Fundusze te tworzone 
są na szczeblu Zjednoczenia z 
części zysku przekazywanego przez 
przedsiębiorstwa na rachunek 
Zjednoczenia. Zjednoczenie przy- 
dżiela z tych funduszów środki dla 
przedsiębiorstw po analizie ich 
potrzeb w formie dotacji, nieza­
leżnie od wysokości zysku wygo­
spodarowanego przez poszczególne 
przedsiębiorstwa.
• Zakres i formę planów oraz 

sprawozdań statystycznych składa­
nych przez przedsiębiorstwa do 
Zjednoczenia ustali Komisja skła­
dająca się z przedstawicieli Zjed­
noczenia i przedstawicieli Zakła­
dów wytypowanych przez Zjedno­
czenie.
• Przedsiębiorstwa zobowiązane 

są przesyłać co kwartał do Zjedno­
czenia analizy z całokształtu dzia- 
łalnóści gospodarczej przedsię­
biorstw.
• Zjednoczenie ma prawo zmie­

niać wskaźniki dyrektywne dla 
przedsiębiorstw w ciągu roku na 
skutek zmian w zamówieniach od­

biorców. Odpowiedniej zmianie u- 
legają wówczas również wskaźni- 
niki pomocnicze.
• Wszelkie zmiany wskaźników 

dyrektywnych i wskaźników po­
mocniczych w ciągu roku muszą 
być zatwierdzone przez Kolegium 
Zjednoczenia.
• Przedsiębiorstwom gwaran­

tuje się udział w części zysku re­
alizowanego przez biuro leków na 
sprzedaży produkcji eksportowej 
wg klucza, którym byłby zysk 
zrealizowany przez zakłady na 
produkcji eksportowej. Część tego 
zysku przeznaczonego do podziału 
między przedsiębiorstwa ustaia 
Kolegium Zjednoczenia. Decyduje 
ono również o przeznaczeniu tej 
części na poszczególne fundusze 
tworzone z zysku.

ZASADY USTALANIA CEN

Gestię zatwierdzenia cen prze­
robu i rozliczeniowych oraz prawo 
formułowania szczegółowych zasad 
obliczania tych cen posiada Zjed­
noczenie.

Ceny fabryczne wszystkich wy­
robów zatwierdza Minister Prze­
mysłu Chemicznego. Zasady i tryb 
zatwierdzania cen fabrycznych u- 
stali Minister Przemysłu Chemicz­
nego z uwzględnieniem propozycji 
Zjednoczenia.
Ceny przerobu

Podstawą do wyliczenia ceny 
przerobu dla każdego wyrobu są:

a) faktyczne (zweryfikowane) 
koszty za okres 9-ciu miesięcy ro­
ku poprzedzającego plan;

b) koszty planowane dla wyro­
bów nowo wprowadzonych.

Ceny przerobu stosuje się dla 
celów naliczania funduszu płac 
i obliczania wskaźników wydajnoś­
ci pracy. Ceny przerobu, obliczo­
ne przed rozpoczęciem planu 
wieloletniego ulegają aktualizacji 
w przypadku, gdy na skutek zmian 
w technologii wytwarzania, dane 
wynikowe wykazują przekroczenie 
obowiązujących cen o 10 proc, w 
przeciągu roku.
Ceny fabryczne

Ceny fabryczne wyrobów ustala 
się na poziomie średnioważonyćh 
kosztów własnych ich wytworzenia 
w przedsiębiorstwach zgrupowa­
nych w Zjednoczeniu, powiększa­
nych o zysk wyliczony w wysoko­
ści 20 proc, kosztów przerobu da­
nego artykułu.

korekty cen fabrycznych danego 
artykułu przeprowadza się w przy­
padku, gdy zysk przekroczy gra­
nicę 40 proc, ceny przerobu. Ko­
rektę przeprowadza się nie częś­
ciej jak raz w roku, na dzień 1 
stycznia. Nie wymagają korekty 
ceny fabryczne wyrobów, na któ­
rych zysk, mimo przekroczenia pu­
łapu w stosunku do ceny przerobu, 
nie stanowi więcej jak 5 proc, ko­
sztu własnego. Dotyczy to w szcze­
gólności wyrobów o minimalnej 
cenie przerobu w stosunku do cał­
kowitego kosztu własnego.

Za podstawę do wyliczenia ceny 
fabrycznej przyjmuje się:

a) faktyczne koszty własne 
(zweryfikowane) za okres 9-ciu 

miesięcy roku poprzedzającego o- 
kres planowania dla wyrobów pro- . 
dukowanych w roku poprzedzają­
cym plan,

b) koszty własne planowane dla 
wyrobów nowo ’ produkowanych.
Ceny rozliczeniowe

W celu zabezpieczenia opłacal­
ności produkcji wyrobów o nie­
jednakowym poziomie kosztów 
własnych. Zjednoczenie może 
wprowadzić ceny rozliczeniowe. 
Zjednoczenie ustalając ceny rozli­
czeniowe może ustawiać marżę 
zysku, dla wyrobów o kosztach 
wyższych od średnioważonyćh w 
procencie dowolnie niższym od 20 
proc, normatywnej ceny przerobu. 
Saldo rozrachunku różnic cen pod­
lega likwidacji w końcu roku w 
korespondencji z r-kiem strat i 
zysków Zjednoczenia.

OPROCENTOWANIE ŚRODKÓW

Oprocentowanie środków trwałych
Środki trwałe pozostające w dy­

spozycji przedsiębiorstw podlegają 
oprocentowaniu w wys. 5 proc. 
Oprocentowanie stanowi opłatę za 
użytkowanie przez przedsiębiorst­
wa środków postawionych do jego 
dyspozycji przez państwo. Z opro­
centowania włącza się środki 
trwałe użytkowane w działalności 
pozaoperacyjnej — socjalno-byto­
wej. Opłaty oprocentowania za u- 
żytkowane środki zarachowywane 
są w koszty i odprowadzane do 
budżetu w terminach jak amorty­
zacja.

Oprocentowanie liczone będzie 
od wartości netto środków trwa­
łych.

Opłata liczona od wartości net­
to środków odpowiadałaby bieżącej 
wartości środków trwałych, jakimi 
dysponuje przedsiębiorstwo.

Podstawą obliczania oprocento­
wania środków trwałych będzie 
ich księgowa wartość na początek 
każdego m-ca.
Oprocentowanie środków obroto­
wych

Środki obrotowe pozostające w 
dyspozycji przedsiębiorstw podle­
gają oprocentowaniu jak środki 
trwałe, tj. 5 proc. Podstawą opro­
centowania będzie wysokość fun­
duszów własnych w obrocie i 
zrównanych z własnymi (fundusz 
statutowy minus wartość środków 
trwałych netto plus pasywa stale).

Na dzień, w którym Zjednoczenie 
rozpocznie pracę na nowych za­
sadach nastąpi przeliczenie po­
trzeb w zakresie normatywów i 
pokrycie ich funduszami własnymi 
w obrocie (i zrównanymi z wła­
snymi) w 100 proc. Oprocentowa­
nie zaliczane będzie w koszty i od­
prowadzane do budżetu w termi­
nach jak od środków trwałych.

Oprocentowanie środków obro­
towych obcych (kredytów7 banko­
wych) ustala się w wysokości 8 
proc.

FUNDUSZE .

Zjednoczenie obowiązane jest do 
odprowadzenia do budżetu części 
zysku w Wysokości ustalonej 
wskaźnikiem procentowym na o- 
kres wieloletni. Z pozostałej Częś­
ci zysku Zjednoczenie tworzy. fun­
dusze:

a) robót kapitalnych,
b) postępu techniczno-ekonomi­

cznego,
c) nagród i premii,
d) środków obrotowych,
e) socjalno-kulturalny,
f) interwencyjny. . . .
Ich wysokości określone są 

wskaźnikami procentowymi od ca­
łości zysku na okres wieloletni 
Zjednoczenie ma prawo do prze­
noszenia środków7 z jednych fun­
duszy na drugie w ramach 20 proc, 
ich wysokości (nie dotyczy to 
funduszu premii socjalno-kultural- 
nego oraz interwencyjnego).

W przypadku niewykonania pla­
nu zysku za 1 proc, niewykona­
nia planu wplata do budżetu Ulega 
zmniejszeniu o 0,5 proc.

Fundusz na roboty kapitalne 
przeznaczony jest pa finansowanie 
remontów kapitalnych i inwesty­
cji z wyjątkiem inwestycji cen­
tralnych. Środki funduszu gro­
madzone będą na rachunku Zjed­
noczenia i przekazywane przed­
siębiorstwom na podstawie kwar­
talnych wniosków przedsiębiorstw.

W przypadku, gdy zasady two­
rzenia funduszy nie zapewnią wy­
starczającej ilości środków na ro­
boty kapitalne. Zjednoczenie mo­
że zaciągnąć kredyt bankowy na 
powszechnie obowiązujących - za­
sadach.

Fundusz postępu techniczno-eko­
nomicznego przeznaczony jest ra 
finansowanie prac badawczych, do­
świadczalnych i organizatorskich. 
Fundusz tworzony jest w wyso­
kości potrzeb przemysłu farmace­
utycznego. W związku z tym likwi­
duje się udział przemysłu farma­
ceutycznego w tworzeniu ogólno­
krajowego funduszu postępu tech­
niczno-organizacyjnego poprzez 
narzuty na koszty przedsiębiorstw.

Fundusz środków obrotowych 
przeznaczony jest na finansowanie 
wzrostu ■ normatywu środków obro­
towych oraz pokrycie niedoboru 
środków obrotowych w przedsię­
biorstwach.

Środki funduszu gromadzone bę­
dą na rachunkach Zjednoczenia i 
przedsiębiorstw.

Przedsiębiorstwa mają prawo 
do wykorzystywania środków fun­
duszu w granicach planów sfinan­
sowania potrzeb normatywnych, 
zatwierdzonych przez Zjednocze­
nie.

Tworzy się z zysku jednolity 
fundusz premii. który, obejmie 
wszelkie dotychczasowe nagrody, 
z wyjątkiem nagród za racjonali­
zację i wynalazczość oraz część 
premii stanowiących obecnie 
składnik funduszu płac (bez premii 
dla pracowników fizycznych).

Fundusz premii obejmuje do- 
tychczasowe:"-

a) nagrody indywidualne, płaco­
ne obecnie z funduszu zakładowe­
go. Wypłacone one będą pracow­
nikom przedsiębiorstw i Zjedno­
czenia na podstawie regulaminów 
podziału funduszu nagród indywi­
dualnych. Przyjmuje się za pod­
stawę opracowania regulaminów 
obowiązujące przed dniem 1.VII br. 
zasady wynikające z Uchwały 
CRZZ. Przy czym ustala się. że 
wysokość nagrody indywidualnej 
nie może przekroczyć 200 proc, 
wynagrodzenia liczonego jak za 
urlop.

b) Nagrody za aktywizację eks­
portu wypłacone będą pracowni­
kom przedsiębiorstw i Zjednocze­
nia. W przedsiębiorstwach nagrody 
przyznawane będą przez KSR na 
podstawie wniosków dyrekcji. 
Zjednoczeniu nagrody przyznaje 
dyrektor w uzgodnieniu z radą za­
kładową. Wysokość nagrody indy­
widualnej nie może przekroczyć 
4000 zł kwartalnie.

c) Nagrody za postęp techniczny 
i ekonomiczny wypłacone będą na 

podstawie planów sporządzonych 
przez przedsiębiorstwa i zatwier­
dzonych przez Zjednoczenie, Plany 
te nie wymagają zatwierdzenia Re­
sortu.

W momencie • wprowadzenia eks­
perymentu ustalona zostanie kwo­
ta bezwzględna funduszu premii 
i nagród, .stanowiąca odpowiedni 
procent zysku Zjednoczenia. Kwo­
ta ta będzie sumą premii i nagród. 
Ustalona w ten sposób kwota mo­
że ulegać zmianom w zależności od 
procentu wykonania planu zysku.

Wysokość łączna premii i na­
gród (bez wypłat nagród indywi­
dualnych ■ za aktywizacje eksportu 
i za postęp techniczny) dla indywi- 
widualnego pracownika nie może 
przekraczać w skali rocznej trzech 
pensji zasadniczych dla pracowni­
ka umysłowego.

Nieusprawiedliwione przekroczę" 
nie funduszu płac potrąca się z 
przysługującego na dany okres 
funduszu premii i nagród wg za­
sad ustalonych odrębnym zarzą­
dzeniem.

Fundusz socjalno-kulturalny prze­
znaczony jest na budownictwo mie­
szkaniowe oraz cele określone w 
uchwale CRZZ dotyczącej 20 proc, 
funduszu nagród przeznaczonego 
na konsumpcję zbiorową.

Fundusz rezerwowy przeznaczo­
ny jest na dokonanie rozliczeń z 
budżetem w przypadku przejścio­
wych niedoborów zysków przedsię­
biorstw oraz na zasilanie pozosta­
łych funduszy o ile ich wysokość 
okaże się przejściowo nie wystar­
czająca. Fundusz rezerwowy gro­
madzony jest w zjednoczeniu.

Fundusz interwencyjny tworzy 
się w celu rozszerzenia operatyw­
nych możliwości działalności w za­
kresie: robót kapitalnych, remon­
towych. poprawy technologicznej, 
technicznej, organizacyjnej i eko­
nomicznej i stosuje się w przypad­
kach. gdy możliwości szybkiej po­
prawy działalności nie są możliwe 
do osiągnięcia w trybie przewidzia­
nym powszechnie obowiązującymi 
przepisami oraz gdy celowość wy­
datkowania uzasadniona jest kalku­
lacją ekonomiczną. Fundusz inter­
wencyjny gromadzony jest w zjed­
noczeniu i przedsiębiorstwach.

Fundusz interwencyjny w przed­
siębiorstwach nie może przekraczać 
0.5 proc, planowanego osobowego 
funduszu płac.

ROZRACHUNKI I ROZLICZENIA 
Z TYTUŁU EKSPORTU

I IMPORTU

A. Rozrachunki i rozliczenia z ty­
tułu eksportu i importu prowadzo­
nego przez biuro Jęków dla przed­
siębiorstw Zjednoczenia.

Sprzedaż wyrobów przeznaczo­
nych na eksport dokonywana jest 
za pośrednictwem Biura Leków. 
Biuro prowadzi działalność w ra­
mach Zjednoczenia wg zasad peł­
nego rozrachunku gospodarczego. 
Przedsiębiorstwa rozliczają się z 
•biurem za’ dostawy wyrobów wg 
'"cen fabrycznych. Przez sprzedaż ro­
zumie się złożenie przez przedsię­
biorstwo faktury w banku. Rozli­
czenia z tytułu sprzedaży dokony­
wane będą zgodnie z postanowienia­
mi Uchwały o rozliczeniach pienięż­
nych między jednostkami gospodar­
ki uspołecznionej.

Koszty działalności Biura Leków 
pokrywane będą z marży handlo­
wej. realizowanej przez to biuro 
przy sprzedaży towarów za granicę. 
Marże Biura Leków ustala się we 
wskaźniku procentowym od ceny 
sprzedaży uzyskanej za granica. 
Marża przeznaczona jest na: pokry­
cie kosztów handlowych Biura Le­
ków oraz na utworzenie własnego 
zysku. Własny zvsk Biura Leków 
przeznaczony będzie na tworzenie 
funduszów tego biura, w tym rów­
nież funduszu premii.

Zasady tworzenia funduszów w 
Biurze Leków ustalone będą za­
rządzeniami szczegółowymi. Przez 
sprzedaż Biura Leków rozumie się 
wysyłkę towaru za granicę i mo-

REFORMA 
W 
FARMACJI

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

mulacji. Wynika to g następują­
cych względów:

i. Ceny zbytu w przemyśle farmaceu­
tycznym są w chwili-obecnej w prze­
ważającej mierze zdeaktualizowaąe. 
jest to w pewnej mierze - wynikiem fa­
ktu, że nie przeprowadzono w tym 
przemyśle pełnej reformy den, która 
miała miejsce w Innych przemysłach w 
latach ubiegłych. W konsekwencji obec­
ne ceny są silnymi antybodżcami w 
tworzeniu prawidłowej struktury pro­
dukcji. *

Ł Ze względu na'występujące w far­
macji silne, coroczne' tempo obniżki ko­
sztów własnych przeprowadzenie refor­
my cen nie może stworzyć prawidło­
wych bodźców produkcyjnych; nierów- 
nomierność obniżki kosztów sprawia, że 
w krótkim okresie powstaną nowe dys­
proporcje zarówno pomiędzy grupami
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asortymentowymi* Jak i wewnątrz tych 
grup.

3. Ponieważ farmacja wytwarza arty­
kuły rynkowe należy uznać gestię Pań­
stwowej Komisji Cen do kształtowania 
cen leków1 z uwzględnieniem określo­
nych przesłanek, wynikających z pań­
stwowej polityki cen, wartości terapeu­
tycznych i społecznych leków. Oznacza 
to kształtowanie cen z uwzględnieniem 
wielu czynników niezależnych od eko­
nomicznych zasad działania branży.

W konsekwencji — famiacja 
przyjmuje .dla mierzenia wartości 
produkcji ceny fabryczne. Istnieją 
— jak wiadomo — znacznie więk­
sze możliwości zmiany tych cen, co 
ułatwda ich aktualizację i podnosi 
ich rolę jako bodźca ekonomiczne­
go. Przyjęcie cen fabrycznych ułat­
wia również wykorzystanie zysku 
bilansowego jako zasadniczego 
miernika oceny działalności branży. 
Zakłada się więc, że na moment 
rozpoczęcia działalności według no­
wych zasad ustali się nowe ceny na 
podstawie wynikowych kosztów 
własnych a następnie będzie się je 
korygować w przypadku osiągania 
zbyt wysokiej rentowności na po­
szczególnych wyrobach.

W grupie wskaźników dyrektyw­
nych, dotyczących zagadnień za­
trudnienia, funduszu płac i wydaj­
ności pracy, postuluje się przejście 
z administracyjnych na ekonomicz­
ne formy oddziaływania. Dlatego 
też należy stworzyć przede wszyst­
kim bardziej .sprawny niż dotych­
czas miernik korygowania fundu­
szu płac. Przyjmuje się. że mierni­
kiem takim będą normatywne ceny 
przerobu. Wydaje się, że powinny 
one być lepszym miernikiem niż 
ceny porównywalne ze względu na 
fakt wyeliminowania wartości ma­
teriałów, która stanowi w przemy­
śle farmaceutycznym ponad 70 
proc, kosztów własnych produkcji.

Również i ceny przerobu mają być 
aktualizowane w przypadku utrzy­
mujących się przez dłuższy okres 
poważniejszych odchyleń.

Projekt zmian przewiduje likwi­
dację bezpośredniego limitowania 
zatrudnienia. Zakłada się natomiast 
likwidowanie ’ pośrednie poprzez 
fundusz i lac. Znosi się przy tym 
limitowanie w grupach zatrudnio­
nych, gdyż stoi to w * sprzeczności 
z postulowanym wzrostem samo­
dzielności zjednoczenia.

W dyskusjach ekonomicznych o- 
statnich lat padały wielokrotnie ar­
gumenty na rzecz przywrócenia zy­
skowi należnej mu rangi i uczynie­
nia z niego głównego miernika oce­
ny gospodarczej działalności przed­
siębiorstwa. Jednakże poza kilku 
przedsiębiorstwami eksperymental­
nymi nie próbowano w pełni 
sprawdzić praktycznie tej koncep­
cji. Projekt farmacji w sposób kon­
sekwentny zakłada wypróbowanie 
tego działania w skali całej branży, 
poprzez uznanie zysku bilansowego 

jedyne źródło wszystkich fundu­
szy. Określenie wysokości poszcze­
gólnych funduszy uwarunkowane 
będzie m. in. potrzebami zjednocze­
nia i wyrobienia premii. Struktura 
potrzeb wyrażona w postaci pro­
centów do całego zysku obowiązy­
wać będzie na okres wieloletni: 
przez okres wieloletni obowiązywać 
będzie również procent wpłaty zy­
sku do budżetu. Zapoczątkowuje 
się w ten sposób powiązanie opera­
tywnego zarządzania z perspektywą 
dłuższą od 1 roku, przy czym po­
czątkowo — ze względu na koniecz_ 
ność wzmocnienia organizacyjnego 
— przez okres wieloletni rozumieć 
się będzie 2 lata. Wzrost operatyw­
nej samodzielności zjednoczenia wy­
razi się więc w prawie do pozosta­
wiania na rok następny na kon­

tach sum niewydatkowanych w ro­
ku ubiegłym oraz dodatkowo — w 
prawie przenoszenia środków z jed­
nych funduszy na drugie do 20 
proc, ich wysokości (z wyjątkiem 
funduszy konsumpcji zbiorowej i 
indywidualnej).

W celu konsekwentnego podnie­
sienia rangi zysku zakłada się od­
prowadzanie całości amortyzacji do 
budżetu i finansowanie potrzeb na 
roboty kapitalne z zysku oraz włą­
czenie do zysku — oprócz nagród 
wypłacanych dotychczas z fundu­
szu zakładowego — wszystkich in­
nych nagród i premii stanowiących 
dotychczas składnik funduszu plac.

W stosunku do różnych istnieją­
cych w obecnym systemie finanso­
wym funduszy z zysku przewiduje 
się stworzenie tylko jednego nowe­
go funduszu, a mianowicie fundu­
szu interwencyjnego. Wszystkie in­
ne fundusze będą jedynie bardziej 
wyprofilowane w celu ściślejszego 
rozgraniczenia celów, na które- bę­
dą wydatkowane środki z tych fun­
duszy. I tak np. jedynie z zysku 
finansowane będą wszystkie remon­
ty kapitalne oraz inwestycje przed­
siębiorstw i zjednoczeń. Fundusz 
postępu techniczno-ekonomicznego 
przeznaczony będzie wyłącznie na 
finansowanie prac badawczych, do­
świadczalnych i organizatorskich 
(finansowane dotychczas z 2 źródeł: 
FPT i środków obrotowych); finan­
sowanie prac inwestycyjnych doty­
czących postępu technicznego doko­
nywane będzie z funduszu robót 
kapitalnych, a ewentualne nagrody 
za postęp techniczny wypłacane bę­
dą jedynie z funduszu nagród.

Proponowane zasady tworzenia 
funduszy zakładają odejście od po­
jęcia funduszu Okładowego ze 
względu na włączenie do funduszu 

nagród wszystkich bez wyjątku po­
zycji nagród 1 premii pracowni­
ków umysłowych — również i tych, 
które stanowią obecnie składnik 
funduszu płac. Z faktu tego wynika 
konieczność wyodrębnienia „socjal­
nej” części funduszu zakładowego 
w odrębny fundusz socjalny. Prze- 
staje również istnieć w dotychcza­
sowym rozumieniu Fundusz Rozwo­
ju; przewiduje się bowiem stworze­
nie specjalnego funduszu na przy­
rost i pokrywanie niedoboru środ­
ków obrotowych.

Projekt przemysłu farmaceutycznego 
zakłada Istnienie w tej branży dwóch 
części zysku: zysk ńa szczeblu przedsię­
biorstw powstaje Jako różnica pomiędzy 
ceną fabryczna a kosztem własnym wy­
robów — i zysk na szczeblu zjednocze­
nia, powstający przy faktycznej realiza­
cji produkcji eksportowej, obliczany 
Jako różnica pomiędzy ceną realizacji 
pomniejszoną o podatek obrotowy a ce­
ną fabryczną wyrobów. Przez cenę rea­
lizacji produkcji eksportowej rozumie 
się wartość sprzedażną w złotych dewi­
zowych przemnożoną przez odpowiednie 
kursy przeliczeniowe, w ten sposób po- 
wstają silne preferencje eksportowe i 
antyimportowe, uzależnione bezpplred- 
nio od efektywności sprzedaży,' wyra­
żonej w złotych dewizowych.

Wprowadzenie nowych kursów 
przeliczeniowych włącza kalkulację 
efektywności bezpośrednio do wy­
ników przedsiębiorstw, przez ćo 
wpływ ceny dewizowej na działal­
ność przedsiębiorstw powinien 
wzrosnąć bardzo silnie. Jakość pra­
cy przedsiębiorstw handlu zagra­
nicznego będzie więc znacznie sil­
niej rzutować na pracę przedsię­
biorstw przemysłowych. Stąd po­
stulat farmacji podporządkowania 
biura importowo-eksportowego pro­
duktów farmaceutycznych „Ciech” 
kierownictwu Zjednoczenia, jako 

wydzielonej jednostki gospodar­
czej. Podporządkowanie to nie o- 
bejmowałoby prowadzenia polityki 
handlu zagranicznego. Odpowiednie 
wytyczne w tej dziedzinie Zjedno­
czenie otrzymywałoby bądź bezpo­
średnio z MHZ bądź z innej insty­
tucji według uznania MHZ. Zakła­
da się natomiast, że prowadzenie 

. operatywnej działalności importo­
wo-eksportowej pozwoli na skró­
cenie czasu trwania negocjacji i o- 
peracji handlowych, szybsze podej­
mowanie więżących decyzji, wpro­
wadzenie większej ilości specjali­
stów z przemysłu do działalności 
handlowej oraz uzyskanie w peł­
niejszym zakresie danych infor­
macyjnych, niezbędnych dla pro­
gramowania produkcji. Przewiduje 
się również wzmocnienie zaintere­
sowania wynikami eksportu biura 
importowo-eksportowego poprzez 
uzależnienie marży handlowej biura 
od wartości eksportu, liczonej w 
cenach dewizowych i powiązanie z 
marżą bodźców materialnych.

Utworzenie w ramach Zjednocze­
nia własnego biura importowo-eks­
portowego stworzy możliwość upro­
szczenia i urealnienia rozliczeń z 
budżetem poprzez zastosowanie 
prostszej formy opodatkowania — ■ 
stawki podmiotowej. obliczanej od 
zrealizowanej sprzedaży przez biu­
ro zbytu.

Przewiduje się, że zysk zrealizo­
wany na sprzedaży produkcji eks­
portowej podlegałby podziałowi po­
między przedsiębiorstwa, na po­
szczególne cele za pośrednictwem 
Zjednoczenia. W pierwszym rzędzie 
uzupełniano by fundusze celowe za­
kładów w granicach planu, a na­
stępnie przydzielano by dodatkowe 
środki na zadanie ponadplanowe e- 
konomićznie uzasadnione. Pozosta­
łą część zysku „eksportowego" dzie­
lono by według klucza, którym był-



ment złożenia faktury w -banku 
handlowym.

Biuro Leków sprzędaje swoje to­
wary po cenach uzyskanych za gra­
nicą wyrażoną w złotych dewizo­
wych z zastosowaniem mnożników: 

dla KS 15 zł za 1 zł dewizowy 
dla KK 22 zł za 1 zł dewizowy 
Zysk na sprzedaży produkcji 

eksportowej stanowi różnicę po­
między kosztem zakupu towarów 
przez Biuro Leków (cena fabryczna 
przedsiębiorstw), a uzyskaną ce­
ną po potrąceniu marży handlowej 
i podatku obrotowego.

Zrealizowany zysk przez Biuro 
Leków na sprzedaży eksportowej 
odprowadzony będzie w całości do 
Zjednoczenia.

Sprzedaż eksportowa podlega 
opodatkowaniu podatkiem obroto­
wym wg stawki ustalonej w procen­
cie do wartości sprzedaży realizo­
wanej przez Biuro Leków na okres 
wieloletni.

W przypadku urzędowej zmiany 
cen dewizowych na kierunki socja­
listyczne, ustalona stawka podatku 
podmiotowego ulegnie odpowiedniej 
rewizji.

Biuro Leków prowadzi import 
artykułów farmaceutycznych. Za 
zakupione artykuły za granicą na 
cele zaopatrzeniowo - produkcyjne 
przedsiębiorstw Zjednoczenia Biu­
ro obciążone jest wartością, wyni­
kającą z ceny płaconej za granicą 
(ceny dewizowej) z zastosowaniem 
następujących mnożników:

z kierunku KS: 15,75 za 1 zł de­
wizowy

z kierunku KS: 22,5 za 1 zł de­
wizowy.

Ceny zbytu dla przedsiębiorstw 
Zjednoczenia na artykuły importo­
wane ustalone będą na okres wie­
loletni na podstawie wyników śred- 
nioważonych za 3 kwartały roku 
poprzedzającego wprowadzenie ni­
niejszego statutu.

Dopuszcza się możliwość korygo­
wania cen ustalonych na okres wie­
loletni w przypadku, kiedy fak­
tycznie płacone ceny wykazują od­
chylenia od cen wieloletnich o wię­
cej niż 20 proc.

Różnice pomiędzy ceną wielolet­
nią a każdorazową ceną dewizową 
zakupu przemnożoną przez mnoż­
nik gromadzone są na rachunku 
wyrównawczym cen prowadzonych 
przez Biuro Leków. Saldo tego ra­
chunku. likwidowane jest w kore­
spondencji z zyskiem eksportowym 
w Biurze Leków.

Wieloletnie ceny zbytu dla przed­
siębiorstw będą cenami zróżnico­
wanymi w zależności od kierunków 
importu na KS i KK.

B. Rozrachunki i rozliczenia z ty­
tułu eksportu i importu Biura Le­
ków na rzecz kontrahentów niezrze- 
szonych w Zjednoczeniu.

Biuro Leków prowadzi również 
działalność importowo-eksportową 
na rzecz innych odbiorców i do­
stawców, niezrzeszonych w Zjed­
noczeniu „Polfa". W stosunku do 
tych kontrahentów Biuro Leków., 
prowadzić będzie rozliczenia i roz­
rachunki na dotychczas obowiązu­
jących zasadach.

C. Import spoza Biura Leków
Zakupy artykułów importowa­

nych przez inne centrale importo­
wo-eksportowe dokonywane będą 
bezpośrednio przez zakłady z za­
stosowaniem obowiązujących w tych 
centralach cen zbytu. Różnice po­
między płaconymi przez zakłady 
cenami zbytu a cenami dewizowy­
mi z zastosowaniem mnożników, 
gromadzone będą ną rachunkach 
różnic cen zakładów.

D. Wielkość 1 przeznaczenie 
Importu

Ustala się górną granicę Importu 
jako stosunek procentowy do warto­
ści limitowanego eksportu w zło­
tych dewizowych, z podziałem na 
kierunki (KK, KS). Środki dewi­
zowe przeznaczone są w głównej 
mierze na zakupy artykułów za­
opatrzeniowych i ewentualnie w 
drobnej części na zakupy jak: li­
cencje, aparatura, urządzenia.

by zysk zrealizowany przez zakłady 
na produkcji eksportowej.

Poważna zmienność zapotrzebo­
wań odbiorców, występująca w 
przemyśle farmaceutycznym — 
zwłaszcza w produkcji eksportowej 
— prowadzi do niemożliwości okre­
ślenia na początku okresu plani­
stycznego zapotrzebowań odbiorców 
w skali, która umożliwiłaby szcze­
gółowe planowanie asortymentowe. 
W związku z tym dla urealnienia 
planowania w przedsiębiorstwach 
proponuje się nierozdzielanie całoś­
ci zadań i środków na początku ro­
ku. utworzenie 10 proc. rezerwy 
planu i wyczerpywanie tej rezerwy 
zamówieniami odbiorców zgłasza­
nymi w ciągu roku. Zmniejszy to 
fikcyjność asortymentowego planu 
rocznego przedsiębiorstw, wzmac­
niając jednocześnie kompetencje 
Zjednoczenia, które będzie miało 
prawo decydować o zmianie planów 
przedsiębiorstw w ciągu roku.

Uzasadnienia generalne dla wpro­
wadzenia oprocentowania środków 
podawane były już kilkakrotnie na 
lamach „Życia Gospodarczego”. W 
koncepcji przemysłu farmaceutycz­
nego warto zwrócić uwagę na zasa­
dy' oprocentowania środków obro­
towych. Zróżnicowanie oprocento­
wania w zależności od środków 
własnych i obcych (5 proc, i 8 
proc.) ma na celu sprawdzenie mo­
żliwości zniesienia w • przyszłości 
górnego pułapu dla funduszów wła. 
snych w obrocie. Zakłada się bo­
wiem, że uzależnienie wysokości 
środków obrotowych od wielkości 
zyśku i sama zasada zróżnicowane­
go oprocentowania skłaniać będzie 
przedsiębiorstwa do odprowadzania 
do budżetu nadmiernych środków 
w celu uniknięcia odpłatności.

STANISŁAW BUKOWSKI

P
ROJEKT nowego systemu 
ekonomicznego zarządzania 
gospodarką socjalistyczną, 
ogłoszoąy w Czechosłowacji 
w drugiej połowie paździer­
nika, spotkał się z żywym 

zainteresowaniem także poza gra­
nicami tego kraju. Szczególnie duże 
zainteresowanie tym projektem w 
środowisku polskich ekonomistów 
i działaczy gospodarczych wynika z 
kierunków poszukiwań w dziedzi­
nie doskonalenia metod planowania 
i zarządzania. Obecny miesiąc jest 
w Czechosłowacji okresem publicz­
nej dyskusji nad projektem, po 
której — zgodnie z przyjętymi zało­
żeniami — powinno nastąpić roz­
patrzenie projektowanych kierun­
ków reform przez Plenum Komite­
tu Centralnego Komunistycznej 
Partii Czechosłowacji.

CLOU REFORMY — 
ZAINTERESOWANIE 
W RENTOWNOŚCI

„Dla wykorzystania stosunków 
towarowo-pieniężnych oraz zabez­
pieczenia zgodności pomiędzy inte­
resami społeczeństwa, przedsię­
biorstw i jednostek — głosi wspom­
niany projekt — konieczne jest 
znalezienie obiektywnego miernika 
zasług przedsiębiorstwa w rozwoju 
gospodarki narodowej jako całości, 
jak również odpowiadającego tym 
zasługom sposobu wynagradzania 
jednostek”.

Z tekstu projektu dowiadujemy 
się, że miernikiem takim powinien 
być dochód przedsiębiorstwa, po­
wstający przez odjęcie od przycho­
du pieniężnego, uzyskanego z reali­
zacji produkcji: kosztów materia­
łów, energii, amortyzacji, transpor­
tu a także kosztów oprocentowania 
środków trwałych, oprocentowania 
kredytu, spłaty kredytu, kosztów 
inwestycji własnych oraz wpłaty do 
budżetu państwa.

Otrzymany w rezultacie powyż­
szego rachunku dochód przedsię­
biorstwa ma stanowić coś w rodza­
ju „wygospodarowanego funduszu 
płac pracowników”, do którego bę­
dą jednak zaliczane zarówno wyna­
grodzenia wypłacane według indy­
widualnie wykonywanej pracy (a 
więc płaca podstawowa) jak i wy­
nagrodzenia zależne od wyników 
działalności przedsiębiorstwa Jako 
całości (premie i nagrody specjalne).

Projekt podkreśla, że opisany 
sposób obliczania wynagrodzeń nie 
powinien prowadzić do naruszenia 
jednolitej polityki płacowej, kieru­
jącej się kryteriami ogólnogospo­
darczymi. Nienaruszalność ogólnych 
zasad polityki placowej ma polegać 
głównie — jak można się zoriento­
wać z kontekstu — na przestrzega­
niu jednolitych zasad kształtowania 
płac podstawowych. Gorsza lub lep­
sza gospodarność przedsiębiorstwa 
powinna natomiast znajdować pełny 
wyraz w ruchomej części płac. Po­
dobnie, jeśli przedsiębiorstwo bez 
pogorszenia ogólnych wyników 
zmniejszy stan zatrudnienia, to uzy­
skane oszczędności funduszu płac 
mają być podstawą podwyższenia 
części ruchomej wynagrodzeń po­
zostałych pracowników.

Ekonomiści czechosłowaccy wiążą 
bardzo duże nadzieje z przedstawio­
nym mechanizmem zainteresowania 
materialnego pracowników w do­
chodzie przedsiębiorstwa. Uważają 
oni (korzystam ze sformułowań za­
wartych w projekcie), że „przed­
siębiorstwo będzie musiało we wła­
snym interesie — nie w wyniku 
nakazu, ale w wyniku nacisku eko­
nomicznego — produkować jedynie 
wyroby mające zapewniony zbyt a 
także przystosowywać strukturę 
produkcji do potrzeb rynku, pro­
wadzić badania rynku itd." Liczą 
oni także na uruchomienie tą drogą 
skutecznych dźwigni ekonomicznych 
do oszczędzania w dziedzinie mate­
riałów, energii i w transporcie.

CENY I OPODATKOWANIE 
„DOCHODU 

PRZEDSIĘBIORSTWA”
*

Wykorzystanie dochodu przedsię­
biorstwa jako źródła pożądanych 
preferencji zależy przede wszystkim 
od cen. Ceny mogą skłaniać do po­
dejmowania produkcji rzeczywiście 
pożądanej przez rynek, produkcji 
„materialooszczędnej” i będącej no­
sicielem postępu technicznego, Z 
drugiej strony ceny mogą jednak 
stwarzać także możliwości spekula­
cyjnego osiągania dochodu i fundu­
szu płac.

W projekcie przewiduje się, że 
przy współudziale organów central­
nych I przedsiębiorstw będą stop­
niowo i konsekwentnie racjonalizo­
wane relacje cen, by wyrażały one 
społecznie niezbędny koszt oraz 
(„warunkowo”) stosunki między po­
dażą i popytem, skłaniały do wpro­
wadzania nowych, postępowyćh 
norm i podwyższania jakości pro-

GOSPODARKA 
CSRS 

POSZUKUJE 
NOWYCH 

ROZWIĄZAĆ
MAREK MISIAK

dukcji. „Chodzi o to — wskazuje 
projekt — by nie tylko rzeczywisty, 
ale również przewidywany ruch cen 
„odciągał” przedsiębiorstwa od pro­
dukcji przestarzałych wyrobów w. 
kierunku podejmowania lepszych 
i całkiem nowych typów”.

Na uwagę zasługuje rozróżnienie 
trzech grup cen, w ramach których — 
zgodnie z projektem — powinny wy­
stępować odmienne mechanizmy i me­
tody działania. Wyodrębnia się więc:
• ceny stale, które mają być ustalane 

przez organa centralne dla surowców 
podstawowych materiałów i energii, a 
w handlu detalicznym dla artykułów 
pierwszej potrzeby;
• ceny limitowane wyrobów standar­

dowych, dla których organ centralny 
ustala górną, a niekiedy i dolną gra­
nicę;

* ceny wolne — całkowicie uzależnio­
ne od umowy pomiędzy dostawcą a od­
biorcą lub jeśli chodzi o handel we­
wnętrzny — ustalane przez jednostkę 
zbytu z uwzględnieniem podąży i po­
pytu.

Z wielu fragmentów projektu wy­
nika, że jego autorzy stawiając na 
ceny jako na właściwe instrumen­
ty ekonomicznego zarządzania — 
zdają sobie jednocześnie sprawę z 
podstav’owych, związanych z tym 
trudności. W projekcie wielokrotnie 
podkreśla się konieczność central­
nego kierowania polityką cen i ich 
kontroli, potrzebę kształtowania ta­
kiej sytuacji na rynku, w której 
odbiorcy mają realne możliwości 
obrony przed wzrostem cen itd.

Rolę buforu bezpieczeństwa wobec 
możliwości osiągania przez przedsię­
biorstwa dochodu przy pomocy spe­
kulacji cenowych powinien spełnić 
także system opodatkowania tego 
dochodu na rzecz budżetu. Projekt 
rozróżnia w tej dziedzinie dwa eta­
py zmian. W pierwszym etapie 
przewiduje się utrzymywanie jeszcze 
znacznych różnic w zasadach opo­
datkowania dochodów poszczegól­
nych przedsiębiorstw na rzecz bu­
dżetu (niektóre przedsiębiorstwa w 
pewnym, przejściowym i z góry 
określonym okresie, będą musiały 
być jeszcze subwencjonowane). W 
drugim etapie powinno jednak na­
stąpić właściwe ujednolicenie zasad 
ustalania wysokości opodatkowania 
dochodów. Chodzi o to, by „prakty­
kowane dotychczas różnicowanie w 
ocenie oraz różnicowanie zadań go­
spodarczych— jak to formułuje pro­
jekt — nie prowadziło do uspra­
wiedliwiania różnic w poziomie 
pracy przedsiębiorstw i do utrwa­
lania się tych różnic.”

ORGANIZACJA INWESTYCJI 
I BODŹCE INWESTYCYJNE

Myślą przewodnią reformy syste­
mu inwestycyjnego jest w projek­
cie teza o konieczności zwiększenia 
efektywności ekonomicznej, a w 
szczególności przyspieszenia zwrot- 
ności nakładów inwestycyjnych. W 
szybko rozwijającej się gospodarce 
nie wystarcza już samo przestrze­
ganie właściwych proporcji pomię­
dzy funduszem akumulacji a fun­
duszem spożycia, ale należy również 
utrzymać odpowiednie proporcje w 
samym funduszu akumulacji, pro­
porcje zapewniające nie tylko wiel­
kość efektu, ale również pożądany 
okres zwrotnoścl nakładów.

Podział kompetencji, pozwalający 
spełnić te postulaty, powinien po­
zostawiać centralnemu organowi 
planującemu prawo bezpośredniego 
decydowania tylko o dużych inwe­
stycjach rozwojowych, wpływają­
cych w sposób zasadniczy na roz­
wój poszcżególnych branż a także 
o kompleksowych rekonstrukcjach 
branż, o ile oznaczają one bardzo 
głębokie zmiany w wydajności pra-

cy, poziomie technicznym lub ja­
kości produkcji. Jednocześnie — 
zgodnie z zasadą, że każdy organ 
może decydować jedynie o tych 
sprawach, na ocenę których go stać 
— centralny organ nie może decy­
dować o inwestycjach o węższym 
zasięgu. Do jego obowiązków po­
winno tylko należeć ustalenie norm 
określających celowość wydatkowa­
nia środków inwestycyjnych w try­
bie zdecentralizowanym.

Specjalne miejsce projekt poświę­
ca zagadnieniom bodźców inwesty­
cyjnych. Z dotychczasowej praktyki 
wiadomo — czytamy w projekcie — 
że przedsiębiorstwa przejawiają 
tendencję wyolbrzymiania potrzeb 
inwestycyjnych i wydatkowania 
większej ilości środków' niż to jest 
potrzebne. Wynika z tego postulat 
stosowania narzędzi ekonomicznych, 
oddziaływających już z góry na 
prawidłowe planowanie inwestycji, 
narzędzi — które by wiązały gospo­
darkę środkami trwałymi z zainte­
resowaniem materialnym pracowni­
ków przedsiębiorstwa. Dlatego też 
koszty przedsiębiorstw powinny zo­
stać obciążone nie tylko amortyza­
cją środków’ trwałych lecz również 
oprocentowaniem tych środków, 
odprowadzanym do budżetu pań­
stwa. Na działalność inwestycyjną, 
na jej kierunki oraz na lokaliza­
cję inwestycji powinny’ również od­
działywać w większym stopniu niż 
dotychczas zróżnicowane warunki, 
stawiane przy udzielaniu kredytu 
inwestycyjnego.

HANDEL ZAGRANICZNY
I HANDEL WEWNĘTRZNY

Dążenie do zwiększenia efektyw­
ności ekonomicznej stanowi także 
przesłankę szeregu postulatów pro­
jektu, zmierzających do reorganiza­
cji handlu zagranicznego. Jedną z 
najważniejszych nieprawidłowości 
istniejącego systemu informacji 
ekonomicznej, utrudniającą w spo­
sób zasadniczy poprawę efektyw­
ności ekonomicznej handlu zagra­
nicznego jest — według projektu — 
brak powiązań pomiędzy cenami 
krajowymi a cenami światowymi. 
Brak ten uniemożliwia prawidłową 
ocenę pracy producenta i sprzedaw­
cy. Nie ma w tych warunkach pod­
stawy dla uruchomienia pożąda­
nych bodźców ekonomicznych. Nie­
prawidłowości te pogłębiane są 
przy tym przez dotychczasowe for­
my organizacyjne, izolujące wy­
twórcę od rynku zagranicznego. •

Jeśli chodzi o sprawy organizacyjne, 
to projekt przewiduje w pierwszym eta­
pie podjęcie niezbędnych kroków w 
kierunku dostosowania struktury orga­
nizacyjnej przedsiębiorstw handlu za­
granicznego do istniejącej branżowej 
struktury produkcji. Dalsze doskonale­
nie form organizacyjnych handlu zagra­
nicznego powinno polegać na tworzeniu 
wspólnych organów producenta i han­
dlu zagranicznego.

Podstawą zainteresowania przed­
siębiorstwa w rozwijaniu produkcji 
eksportowej, efektywnej pod wzglę­
dem ekonomicznym powinny się 
stać — według projektu — bodźce 
zainteresowania materialnego pra­
cowników, związane z dochodem 
przedsiębiorstwa. W tym celu jed­
nak musi być zagwarantowany ści­

sły związek między układem ł dy­
namiką cen światowych a układem 
l dynamiką cen, które stanowią 
podstawę obliczenia dochodu przed­
siębiorstwa. Dotyczy to zarówno 
wyrobów gotowych, przeznaczonych 
na eksport jak i surowców pocho­
dzenia importowego, które są zu­
żywane w procesie produkcji.

W odniesieniu do handlu we-, 
wnętrznego projekt postuluje prze­
de wszystkim konieczność przezwy­
ciężania pogoni jednostek handlo­
wych za jednostronnym wykonywa­
niem wskaźników obrotu detalicz­
nego. Projekt wskazuje, że w celti 
usunięcia podstawowych braków w 
pracy handlu trzeba będzie skie­
rować materialne zainteresowanie 
pracowników handlu na elastyczne 
przystosowanie podaży do popytu. 
Zastosowany system powinien być 
podobny jak w przemyśle. Przewi­
duje się także pewne zmiany orga­
nizacyjne, zmniejszające bariery po­
między produkcją a obrotem krajo­
wym.

PLANOWANIE, 
POSTĘP TECHNICZNY 

ORAZ SAMODZIELNOŚĆ 
EKONOMICZNA „BRANŻY* 

I PRZEDSIĘBIORSTWA

W sprawie planowania wielolet­
niego projekt zwraca uwagę, że or­
gana centralne muszą w zdecydo­
wanie większym stopniu niż dotych­
czas wykorzystywać inicjatywę 
branżowych organizacji przemysło­
wych. Rola organów centralnych 
powinna tutaj polegać wyłącznie na 
takim koordynowaniu „inicjatywy 
oddolnej’, by treść planu perspek­
tywicznego uwzględniała preferen­
cje centralne w zakresie wewnętrz­
nego zbilansowania planu oraz w 
szczególności pod kątem koncentra­
cji postępu technicznego na wybra­
nych odcinkach, na których są naj­
bardziej sprzyjające warunki dla 
osiągnięcia poziomu techniki świa­
towej.

Czynnikiem ułatwiającym bezpo­
średnie uczestnictwo branżowych 
organizacji przemysłowych w two­
rzeniu planu perspektywicznego 
powinno być uzdrowienie wzajem­
nych stosunków między tymi orga­
nizacjami a jednostkami naukowo- 
badawczymi. Projekt sugeruje, jako 
formę zbliżenia instytutów nauko­
wych do przedsiębiorstw i zjedno­
czeń branżowych — zwiększenie 
roli systemu zamówień i umów mię­
dzy tymi jednostkami. Powinno się 
to wiązać z wprowadzeniem na 
szerszą niż dotychczas skalę ele­
mentów gospodarki towarowo-pie- 
niężnej również do działalności jed­
nostek naukowo-badawczych.

I wreszcie sprawa wyjątkowej 
wagi. Ciężar planowania dyrektyw­
nego — czytamy w projekcie — 
powinien spoczywać na przedsię­
biorstwach i zjednoczeniach branżo­
wych. Roczny narodowy 'plan go­
spodarczy nie powinien zawierać 
zadań dla przedsiębiorstw. Powi­
nien on tylko służyć jako podstawa 
do wyrobienia sobie przez- przed­
siębiorstwa i zjednoczenia poglądu 
na ogólną sytuację.

Projekt podkreśla przy tym koniecz­
ność „uporządkowania” wzajemnych sto­
sunków:
• wewnątrz przedsiębiorstw i zjedno­

czeń branżowych pomiędzy kierownic? 
twem branży a podległymi jednostkami;
• pomiędzy przedsiębiorstwami i zjed­

noczeniami branżowymi;
• pomiędzy przedsiębiorstwami I zjed­

noczeniami branżowymi a ich jednost­
kami nadrzędnymi oraz w łonie tych 
jednostek nadrzędnych pomiędzy jed­
nostkami resortowymi i organami ąo- 
nad resor to wy mi.

Jeśli chodzi o pierwszą grupę stosun­
ków, to zgodnie z tezami zawartymi w 
projekcie, sprawy dotyczące zarządzania, 
uprawnień i obowiązków • wewnątrz- 
hranżowej organizacji przemysłowej po­
winny należeć do kompelencji zarządu 
branżowego z tym, że obowiązywać po­
winna zasada pozostawiania podporząd­
kowanym przedsiębiorstwom możliwie 
największej samodzielności ekonomicz­
nej. Na temat jednostek nadrzędnych 
ponad przedsiębiorstwami i zjednocze­
niami branżowymi projekt sugeruje na­
tomiast zmniejszenie obecnego aparatu 
administracji centralnej oraz zasadniczą 
zmianę treści i metod jego pracy.

Za wcześnie jeszcze na ocenę 
wartości i realności przedstawione­
go projektu reform systemu zarzą­
dzania. Pewna „ogólnikowość” pro­
jektu może być oceniana jako zja­
wisko pozytywne, ponieważ nie cho­
dzi w tej chwili o szczegółowe kon­
kretyzacje, ale przede wszystkim o 
zdecydowanie się w sprawie zasad­
niczej — podstawowego kierunku 
dalszych reform w systemie zarzą­
dzania.

ORZECZNICTWO

ZAKŁADY ENERGETYCZNE 
OKRĘGU DOLNOŚLĄSKIEGO 
ELEKTROWNIA „WROCŁAW” 
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SPRZEDADZĄ PRZEDSIĘBIORSTWOM 

PAŃSTWOWYM t SPÓŁDZIELCZYM 
następujące materiały: [i

• Umywalki fajansowe fig. 453/44 (*
• Elektrody EP 41-10 0 1, 2, 5, 3,25 mm * i

• Elektrody EP-49-29 0 3,25 mm

◄--------------- !---------------
J Bliższych informacji o ilościach i warunkach sprzedaży udziela
]l Dział Zaopatrzenia, tel. 226-35 wewn. 180, KGS-33-0 p
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Przedsiębiorstwo Poszukiwań Naftowych
w Pile, PI. Staszica 0

SPRZEDA
przedsiębiorstwom państwowym 
I spółdzielczym między Innymi:

• Paski klinowe

■IM
• części zamienne do samochodów marki „Zisl50" 

Części zamienne do silnika stacyjnego MAN
• Tarcze kół do

SZCZEGÓŁOWE 
DO WGLĄDU 
ZAOPATRZENIA

,Zlla" 1200 a 18.

WYKAZY MATERIAŁÓW ZNAJDUJĄ SIĘ

NIEDOPEŁNIENIE OBOWIĄZKÓW 
CZY WSPÓŁUCZESTNICTWO W 
ZABORZE MIENIA SPOŁECZNEGO

W przestępstwach przeciwko mie­
niu społecznemu, zwanych często 
przestępstwami gospodarczymi, a 
zwłaszcza w „aferach gospodar­
czych” najczęściej spotykane są dwa 
stany: niedopełnienie obowiązków 
lub też współuczestnictwo w zabo­
rze mienia. Poprawna kwalifikacja 
istotna jest dla wymiaru kary.

Wyrok Sądu Najwyższego z dnia 
28;VI.1963 r. (nr I K 141/63) w spo­
sób precyzyjny i wszechstronny wy­
jaśnia omawiane zagadnienie.

Sąd Wojewódzki uznał ną. in. S ft. 
za (winnego tego, że w okresie od 
września 1959 r. do ..października 
1960 r. jako dyrektor Przedsiębior­
stwa Państwowego „Bar P.", nie do­
pełniając obowiązku właściwego 
nadzoru nad działalnością bufetów 
w szczególności w zakresie właści­
wej obsługi konsumentów pod 
względem ilości 1 jakości sprzeda­
wanych' potraw, działając w celu 
osiągnięcia dla siebie korzyści ma­
jątkowej, tolerował oszukiwanie 
konsumentów przez bufetowe, w za­
mian za co przyjął od nich kwotę 
ok. 38 000 złotych, czym działał na 
szkodę interesu publicznego i pry­
watnego, tj. przestępstwa z art. 280 
§ 2 k.k.

Sąd Najwyższy uchylił zaskarżo­
ny wyrok w całości co do oskarżo­
nego S. R. i uznał go winnym tego, 
że działając z innymi oskarżonymi 
w zorganizowanych grupach prze­
stępczych zagarnął wraz z nimi na 
szkodę Przedsiębiorstwa Państwo­
wego „Bar P.” nadwyżki towarowo- 
kasowe tworzone na skutek wyda­
wania konsumentom mniejszych 
porcji lub rozcieńczo’ych sosami 
i wodą, a w szczególności kwotę 
około 370 000 zł z czego w wyniku 
podziału uzyskał dla siebie około 
38 000 zł, tj. przestępstwa z art. 2 
§ 2 lit. „a” ustawy z dnia 18 czerwca 
1959 r. (Dz.U. Nr 36. poz. 228) w 
związku z art. 1 § 1 lit. „b” ustawy 
z dnia 21 stycznia 1953 r.

W uzasadnieniu wyroku SN wska­
zał, że działanie oskarżonego, wy­
czerpujące znamiona przestępstwa 
zagarnięcia mienia społecznego po­
legało na tym że jako przełożony 
zapewniał podwładnym poczucie 
bezpieczeństwa przez fakt tolero­
wania ich przestępczych poczynań 
i w zamian za to partycypował w 
podziale nielegalnie uzyskanych 
sum.

MAJĄTEK PRYWATNY 
CZY SPOŁECZNY?

Zachodziły niekiedy wątpliwości, 
czy majątek organizacji gospodar­
czej prowadzonej przez Stowarzy­
szenie, jest majątkiem prywatnym, 
czy też społecznym. Wątpliwość 
rozstrzyga orzeczenie Sądu Naj­
wyższego (Izba Karna), który na 
posiedzeniu niejawnym, w dniu 19 
marca 1964 r., po rozpoznaniu przed­
stawionej przez Sąd Wojewódzki 
kwestii prawnej:

„Czy była Społeczna Organizacja 
Gospodarcza przy Zarządzie Głów­
nym Związku Bojowników o Wol­
ność i Demokrację, jeśli chodzi 
o ochronę swego mienia, korzysta 
z ochrony na mocy ustawy z dnia 
18.VI.1959 r. (Dz. U, Nr 36, poz, 228), 
czy też z ochrony, którą dają prze­
pisy rozdziału XXXIX k.k. z roku 
1932”, uchwalił orzeczeniem nr 
VI KO 16/63, że majątek byłej Spo­
łecznej Organizacji Gospodarczej 
przy Zarządzie Głównym Związku 
Bojowników o Wolność I Demokra­
cję jest mieniem społecznym i ko­
rzysta z ochrony prawnej przewi­
dzianej ustawą z dnia 18.VL1959 r, 
(DłU. Nr 36, poz. 228).

UZASADNIENIE
Wieloukładowość obecnego ustro­

ju społeczno-gospodarczego wyraża 
się w zasadach konstytucyjnych. 
W przepisach konstytucji własność 
środków produkcji występuje w 
dwóch przeciwstawnych postaciach 
(typach), mianowicie jako własność 
społeczna oraz jako własność indy­
widualna (prywatna), przy czym 
własność społeczna — zależnie od 
stopnia uspołecznienia — iest włas­
nością ogólnonarodową, albo włas­
nością grupową, tj. własnością or­
ganizacji spółdzielczych lub innych 
organizacji społecznych ludu pra­
cującego. Własność organizacji spo­
łecznych jest niewątpliwie własnoś­
cią społeczną, przy czym stanowi 
jakby odrębną jej formę Nie można 
jej bowiem utożsamiać z własnością 
ogólnonarodową, ani też z własnoś­
cią, spółdzielczą, jakkolwiek jako 
społeczna własność grupowa jest 
cna bliższa własności spółdzielczej, 
aniżeji własności ogólnonarodowej

Związek Bojowników o Wolność 
I Demokrację — organizacja spo­
łeczna działająca w oparciu o prze­
pisy prawa o stowarzyszeniach — 
prowadził działalność gospodarczą 
na podstawie zezwolenia wydanego 
przez Ministra Finansów pismem 
z dnia 5 maja 1959 r. nr BS 1622/6/59. 
. Zezwolenia to zostało wydane 
W oparciu o przepisy uchwały 
Rady Ministrów nr 446 z dnia 17 
listopada 1958 r., w sprawie dzia­
łalności gospodarczej organizacji 
społecznych, której przepisy stano­
wią, że dochody z działalności go­
spodarczej przeznaczone są na rea­
lizację zadań statutowych orgariiza- 
cjl społecznej, przewidzianych w 
budżecie zatwierdzonym‘przez pań­
stwowy organ nadzorujący.

Z powyższego wynika, że zarówno 
rńajątek b. Społećznej Organizacji 
Gospodarczej przy Zarządzie Głów­
nym ZBoWiD, jako należącej do tej 
organizacji społecznej, względnie 
przekazany Jej przez Państwo, jak
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również i dochody przeznaczone 
na realizację statutowych zadań 
ZBoWiD przewidzianych w budże­
cie, zatwierdzonym przez; państwo­
wy organ nadzorujący, stanowią 
mienie społeczne i korzystają z ta­
kiej ochrony prawnej, jaką przepi­
sy prawa dla tego mienia przewi­
dują.

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA

SPOŁECZNA KONTROLA 
HANDLU, GASTRONOMII 
I NIEKTÓRYCH USŁUG

Nadużycia na szkodę konsumenta 
występujące w handlu, gastronomii 
i usługach z jednej strony przynoszą 
szkodę bezpośredniemu odbiorcy, 
a z drugiej stanowią często , punkt 
wyjścia dla działań zaboru mienia 
społecznego. Celem ograniczenia 
wszelkiego rodzaju zjawisk ujem­
nych, a zwłaszcza celem: . 
— lepszego zabezpieczenia interesów 
konsumentów i odbiorców usług 
handlowych, gastronomicznych i 
niektórych innych usług świadczo­
nych ludności, 
— usprawnienia pracy I usunięcia 
niedociągnięć w działalności han­
dlowej i usługowej oraz 

;— pomocy w wykrywaniu nadużyć 
w tym zakresie na szkodę państwa 
1 ludności, a także, usuwania przy­
czyn ich powstawania 
powzięta została Uchwała Rady Mi­
nistrów i Centralnej Rady Związ­
ków Zawodowych z dnia 7 paździer­
nika 1964 r. w sprawie społecznej 
kontroli handlu, gastronomii i nie­
których usług (Monitor Polski Nr 
70, poz. 324).

Uchwała postanawia, źe kontrola 
społeczna posiada uprawnienia db: 
— kontroli jednostek handlu, prze­
mysłu gastronomicznego i usług dla 
ludności we wszystkich miejscach, 
gdzie wykonywane są czynności 
sprzedaży i usługi oraz wnioskowa­
nia usunięcia stwierdzonych niepra­
widłowości i przyczyn ich powsta- 
wanla, 
— udziału w kontrolach' wykony­
wanych przez państwowe organa 
kontroli, 
— przekazywania zainteresowanym 
instytucjom informacji o rezulta­
tach kontroli.

W uzasadnionych' przypadkach 
kontrola; społeczna ma prawo prze­
prowadzania odpowiednich badań 
w jednostkach hurtu i przemysłu.

Do kontroli (na stanowisko spo­
łecznych kontrolerów) powinny 
być wyznaczane — przez wojewódz­
kie komisje związków zawodowych 
— osoby o wysokim poziomie mo­
ralnym, nieskazitelnej przeszłości 
i zaletach spoleczno-etycznych.

Kontrolerami społecznymi obok 
robotników mogą być pracownicy 
umysłowi i renciści.

Praca! kontrolerów odbywa się 
w zasadzie poza godzinami ich nor­
malnej — zawodowej — pracy.

Odpowiednie przepisy wykonaw­
cze i techniczne opracowane zostaną 
przez CRZZ.

Wydanie tej uchwały przy jedno­
czesnym rozszerzeniu uprawnień 
Państwowej Inspekcji Handlowej 
powinno przyczynić się do poprawy 
sytuacji w omawianym zakresie.

ROZSZERZENIE UPRAWNIEŃ 
PAŃSTWOWEJ INSPEKCJI 

HANDLOWEJ
Dążenie do rozszerzenia, pogłębie­

nia i zunifikowania sprawy ochro­
ny interesów konsumenta znalazło 
wyraz między innymi w Uchwale 
Nr 315 Rady Ministrów z dnia 7 
października 1964 r. dotyczącej roz­
szerzenia zakresu działania! Pań­
stwowej Inspekcji Handlowej (Mo­
nitor Polski Nr 70, poz. 325).

Uchwała upoważnia PIH do kon­
troli przedsiębiorstw i zakładów 
świadczących usługi dla ludności, 
przekazując równocześnie PIH eta­
ty, fundusz płac i inne środki fi­
nansowe komisji do walki ze spe­
kulacją i nadużyciami. Tym samym 
likwidacji ulegają powyższe komi­
sje działające na,podstawie Uchwały 
nr 186 Rady Ministrów z dnia 23 
maja 1957 r. o komisjach do walki 
ze spekulacją i nadużyciami (Moni­
tor Polski Nr 45, poz. 279), a cyto­
wana uchwala traci moc.

USTALANIE ZASAD 
KWALIFIKACJI NAUCZYCIELI 

W RESORCIE ROLNICTWA
Rozporządzenie Ministra Rolnic­

twa z dnia 3 sierpnia 1964 r. w 
sprawie kwalifikacji nauczycieli i 
wychowawców szkół i innych pla­
cówek oświatowo-wychowawczych i 
opiekuńczo-wychowawczych prowa­
dzonych -w resorcie rolnictwa (Dz. 
U. Ńr 34 poz. 222) ustala wymogi 
kwalifikacyjne tych osób.

Jak z powyższego wynika, do za­
trudnienia w omawianym zakresie 
mają prawo osoby: 1) posiadające 
kwalifikacje przewidziane w rozpo­
rządzeniu Ministra Oświaty z dnia 
12 kwietnia 1962 r. w sprawie kwa­
lifikacji nauczycieli i wychowawców 
szkół i innych placówek oświatowo- 
wychowawczych i opiekuńczo-wy­
chowawczych podległych Ministro­
wi Oświaty (Dz. U. Nr 30, poz. 141), 
2) które ukończyły wyższe studia rol­
nicze o charakterze biologicznym 
lub technologicznym i zakończyły je 
dyplomem mgr lub inżynier, a po­
nadto ukończyły kurs pedagogiczny. 
Osoby te mogą nauczać botaniki, 
zoologii lub chemii, 3) które ukoń­
czyły wyższe studia ekonomiczne, 
zakończone dyplomem i kursy pe­
dagogiczne. Studia te dają upraw­
nienie nauczania w zakresie rachun­
kowości rolnej.

Rozporządzenie powyższe unifi­
kuje i porządkuje sprawę nauczania 
w szkołach rolniczych i ośrodkach 
szkolenia rolniczego.

Opracował: JOZEF ZIELIŃSKI
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rze -„Życia" omówiony 
został fragment kon­
ferencji naukowej zor- 
ganiżówanej przez Wy­
dział Handlu SGPiS 

oraz Zarząd Główny ZZPHiS po­
święcony niedostatecznemu ilościo­
wemu rozwojowi aparatu handlo­
wego. W jego efekcie obroty przed­
siębiorstw handlowych w ostatnich 
lataęh wzrastały o wiele szybciej 
niż zatrudnienie, co prowadzi m.in. 
do obniżenia kultury handlu i na­
rastania konfliktów pomiędzy 
sprzedawcą i nabywcą oraz pomię­
dzy sprzedawcą i administracją 
przedsiębiorstw handlowych. Na- 
stęnnym, istotnym nurtem rozwa­
żań na omawianej konferencji sta­
ły się więc poszukiwania form in­
tegracji działalności administracji 
handlu. Sprzedawców i konsumen­
tów.

Punktem wyjścia dla tych roz­
ważań były badania, które wyka­
zały, że omawiane procesy dezinte­
gracji handlu wiążą się nie tylko 
z niedostatecznym rozwojem sieci 
handlowej. Niemałą rolę odgrywają 
tu m. in. obowiązujące w handlu 
zasady odpowiedzialności cywilnej i 
karnej sprzedawców za. towar bę­
dący przedmiotem obrotu oraz 
częściowo poziom i system płac 
oraz inne czynniki. Zostały one 
przedstawione przez naukowców w 
kilku obszernych referatach. Nato­
miast poczynania, zmierzające do 
wzmocnienia procesów integracji 
scharakteryzował Minister Handlu 
Wewnętrznego, dr inż. M. Lesz 
i Prezes Zarządu ŻSS „Społem” 
I. Strzelecka.

NIEKTÓRE CZYNNIKI 
DEZINTEGRACJI

Nie sposób przedstawić tu wszy­
stkich czynników prowadzących do 
narastania sprzeczności pomiędzy 
dyrekcjami przedsiębiorstw, sprze­
dawcami i klientami. Przygotowane 
na omawianą konferencję opraco­
wania wskazały ich bardzo wiele. 
Przede wszystkim wypada zwrócić 
uwagę na jeden szczególnie istotny 
czynnik. Są nim przedstawione 
przez dra J. Mareckiego zasady od­
powiedzialności cywilnej i karnej 
sprzedawców.

Warunki pracy aparatu handlo­
wego sprzyjają, jak wiadomo, pow­
stawaniu licznych niedoborów 1 
strat, które jeżeli nie mają obcią­
żać przedsiębiorstwa, to muszą ob­
ciążać sprzedawcę lub konsumenta. 
Nie dość starannie przemyślany sy­
stem odpowiedzialności za te straty 
stał się jednym z istotnych źródeł 
zadrażnień pomiędzy administracją 
handlu, sprzedawcami i klientami.

Np. przyjęty w naszym handlu sy­
stem dostaw w czasie pracy sklepu 
utrudnia kontrolę dostarczanych towa­
rów. Prowadzi do uciążliwych' dla klien­
tów przerw w sprzedaży, lub do pobież­
nej kontroli dostarczonego towaru. Nie 
dość staranna kontrola odbieranego to­
waru Sprzyja powstawaniu braków i strat, 
które milszą obciążyć koszty przedsię­
biorstwa, albo muszą być „przerzuco­
ne” na klientów. Zasady finansowania 
handlu przez wiele lat nie uznawały 
tego rodzaju strat, co sprawiało, że 
przestępstwa konwojentów i pomyłki w 
hurcie stają się źródłem przestępstw 
personelu handlu detalicznego.

Ponadto, przez wiele lat zasady od­
powiedzialności materialnej sprzedaw­
ców nie uznawały faktu, te działalność

Na tropach „A”
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tych przodujących zakładów, gdzie 
w określonych dziedzinach techniki 
i technologii można się nauczyć 
nie mniej niż w czołowych zakła­
dach zagranicznych. Tym przede 
wszystkim przedsiębiorstwom zaw­
dzięczamy nasz międzynarodowy 
awans w handlu zagranicznym. Po­
dobnie duży wzrost roli przemy­
słu maszynowego w eksporcie — 
z 13,1% w roku 1955 do ok. 34% 
w roku 1964 — wymagał w rozwi­
niętych krajach kapitalistycznych 
znacznie dłuższego czasu niż u nas. 
Jest to niewątpliwie jeden z na­
szych „rekordów europejskich", któ­
rymi możemy się poszczycić w dzie­
dzinie gospodarczej. Polska jest 
obecnie w czołówce światowej naj­
większych eksporterów maszyn, 
urządzeń i sprzętu inwestycyjne­
go. W prawie 140 krajach świata 
pracują maszyny,, urządzenia i apa­
raty wytworzone przez polski prze­
mysł elektromaszynowy.

Wśród nich jest bardzo wiele wy­
robów zasługujących na najwyższą 
ocenę pod względem technicznym. 
To wyroby grupy A przynoszące 
najwyższe zyski dewizowe i — na­
turalnie — dobre imię polskiej go­
spodarce. Takimi dobrymi „amba­
sadorami” naszego przemysłu są 
maszyny włókiennicze z bielskiej 
„Bpfamy” i precyzyjne przyrządy 
Polskich Zakładów Optycznych w 
Warszawie. Cieszą się wielkim 
uznaniem nasze rybackie statki- 
przetwórnie, rewelacją techniczną 
stały się ostatnio ciężkie obrabiar­
ki do zestawów kołowych taboru 
kolejowego, produkowane przez 
„Rafamet". A nowoczesna tokarka 
rewolwerowa w wykonaniu „H. Ce­
gielskiego”, a automaty tokarskie 
z Bydgoszczy, a uniwersalne ma­
szyny cyfrowe, a wyłączniki do wy­
sokich napięć, a aparatura kontrol­
no-pomiarowa... i setki, tysiące in­
nych wyrobów tej grupy.

Pnemysl naw dysponuje więc roi- 
ległym asortymentem wyrobów „prze­
bojowych” w handlu zagranicznym. Jest 
Jednak także „iredniacka” grupa B, 

handlowa swiązana Jest ■ ryzykiem, 
które ', wyraża się nłeuchronhym usz­
czerbkiem masy towarowej. M. in. w 
wyniku, pomyłek, uszkodzenia towaru, 
kradzieży klientów Itp.' Tzw. limity na 
ubytki przewidywały tylko Ubytki na­
turalne, ipówodowańe wysychaniem ar­
tykułów wilgotnych, rozkurzem towa­
rów sypkich itp. Odpowiedzialny, ma­
terialnie sprzedawca, licząc się z możli­
wością powstania niańka, „ńa wszelki 

'wypadek” oszukiwał nabywcę - na wa­
dze, cenie lub gatunku, ' względnie 
wprowadzał' do obrotu własne towary.

Tego rodzaju przestępczej dzia­
łalności sprzyjał ponadto fakt, że 
za manka i niedobory pracownicy

Sprzedawcy przedmiotem badań naukowych

WARUNKI PRACY

sklepów odpowiadają nie tylko ma­
terialnie, ale również karnie. Spo­
wodowanie niedoboru, w świetle 
obowiązujących przepisów, kwali­
fikowane jest jako przestępstwo 
urzędnicze (art. 286 § 1 k.k.) i za­
grożone karą więzienia od 6 mie­
sięcy do 5 lat. Jest to odpowie­
dzialność w zasadzie bardziej su­
rowa niż za oszustwa na wadze, 
cenie i jakości, popełniane na 
szkodę nabywcy. Tym bardziej, że 
te ostatnie na ogół są dość trudne 
do wykrycia. Wszystko to prowa­
dzić musiało do demoralizacji wie­
lu pracowników handlu.

Pierwszym krokiem, zmierzającym do 
poprawy sytuacji było wprowadzenie od 
1962 r. limitów na ryzyko handlowe dla 
punktów sprzedaży detalicznej. Tak, 
aby kierownicy sklepów mieli do »w"o- 
jej dyspozycji niewielki przynajmniej 
odsetek obrotów na pokrycie strat z ty­
tułu pomyłek, uszkodzenia towaru, kra­
dzieży klientów itp. Limity te są jed­
nak z reguły zbyt niskie, wystarczają 
na pokrycie jedynie strat w wyjąt­
kowo dobrze pracujących placówkach 
handlowych. Powinny one natomiast 
być dostosowane do poziomu placówek 
prowadzonych na poziomie przeciętnym.

I to nie rozwiązuje jednak cało­
ści problemu. W wielu przypad­
kach mogą powstać w handlu bra­
ki towarów znacznie wyższe od li­
mitów na ryzyko, zawinione lub 
niezawinione przez personel sklepu, 
ale wcale nie będące wynikiem 
przestępczej jego działalności. Nie- i

liczniejsza niź pierwsza. 1 są dość licz­
ne zakłady, gdzie wyroby zaliczane do 
czołowej grupy stanowią niewielki tyl­
ko odsetek — 10, 15, 20 — rozwinięta 
natomiast jest, jak brzuch dziecka cho­
rującego na krzywicę, grupa C mie­
szcząca wyroby o parametrach prze­
starzałych. Celem opisywanej akcji 
ABC jest systematyczna, konsekwentna

Ilość wprowadzonych do pro­
dukcji nowych wyrobów

Ilość wyrobów zmodernizowa­
nych

Ilość wyrobów przestarzałych, 
wycofanych z produkcji

Widać wyraźnie, iż postęp nowo­
czesności będzie w następnej pię­
ciolatce dużo większy niż w ostat­
nich latach. Nic zresztą dziwnego, 
skoro produkcja przeznaczona na 
eksport wzrosnąć powinna w ro­
ku 1970 w porównaniu z rokiem 
1963 aż dwukrotnie. Będą więc mu- 
sialy nastąpić zmiany nie tylko ilo­
ściowe, ale i jakościowe, wzrośnie 
bowiem udział wyrobów o podwyż­
szonej pracochłonności i obniżonej 
materiałochłonności.

NIE ODKRYWAMY AMERYKI* 
ALE...

Powinniśmy .jednak pamiętać, że 
już w przyszłym roku wywóz ma­
szyn i urządzeń ma zwiększyć się 
o ponad 11%. Proste jego powięk­
szenie z zachowaniem dotychczaso­
wej struktury nie może dogadzać 
naszym interesom ze względu na 
zbyt wysokie koszty takiego eks­
portu.

Nie do rzadkości jednak należą 
fakty, że urządzenia, czy sprzęt za­
kwalifikowany do najniższej gru­
py C idą mimo to „jak woda" i na­
wet na trudnych rynkach , zachod­
nich. Curiosum? Bynajmniej. Nie 
należy się łudzić — oni tam wiedzą, 
co kupują. Ą kupują wyroby, któ­
rych 'produkcja jest (dla nich) ma­
ło opłacalna, zawarta jest w' nich 
bowiem w stosunku do wartości 
wyrobu finalnego duża ilość mate­
riałów i surowców, są to więc wy- 

zbędne okazuje się więc w wielu 
przypadkach zwolnienie Ich od od- 
powledzialności karnej" za manka, 
a utrzymanie Jedynie odpowie­
dzialności cywilnej.

' W, ślad ża takimi posunięciami, 
poprawiającymi warunki pracy w 
handlu powinno Jednak. Iść daleko 
Idące usprawnienie kontroli. Tak, 
aby np. większy odsetek odpisów 
na ryzyko handlowe nie mógł być 
wykorzystywany w celu zwiększe­
nia dochodów pracowników hand­
lu; ale dła rzeczywistej poprawy 
obsługi ludności.

Przedstawione pokrótce teore­
tyczne poszukiwania źródeł dezin­
tegracji pracy handlu znajdują, jak 

się okazuje, coraz szersze odbicie 
w dokonanych już i rozważanych 
na przyszłość zmianach zasad funk­
cjonowania aparatu handlowego. W 
omawianej konferencji znalazło to 
wyraz we wspomnianych refera­
tach Ministra Handlu Wewnętrzne­
go i Prezesa ZSS „Społem". Oto 
ważniejsze ich konkluzje.

KIERUNKI INTEGRACJI

Referat Prezesa ZSS „Społem”, 
I. Strzeleckiej wykazał, że spół­
dzielczość spożywców podjęła os­
tatnio liczne próby złagodzenia 
sprzeczności pomiędzy administra­
cją przedsiębiorstw handlowych, 
sprzedawcami i konsumentami.

Pierwszym krokiem w tym kierunku 
było wprowadzenie zasady, że o spi­
saniu na straty towarów złej jakości, 
których wartość nie przekracza 1.5 tys.' 
zł,- reklamowanych przez klientów, de­
cyduje nie sprzedawca czy przedstawi­
ciel przedsiębiorstwa, ale przedstawiciel 
komitetu członkowskiego przy danym 
punkcie sprzedaży. Następnie zostali oni 
upoważnieni również do. podejmowania 
decyzji w sprawie spisywania na straty 
towarów szybko psujących się oraz do 
akceptowania reklamacji dotyczących 
braków ilościowych i jakościowych w 
dostarczanych do sklepu towarach. Ko­
mitety członkowskie zostały też upo­
ważnione do wycofywania ze sprzedaży 
złego pieczywa i wędlin. Decyzje ko­
mitetów członkowskich we wszystkich 
wymienionych sprawach zostały uznane 
za wiążące dla administracji spóldziel-

«miana proporcji między tymi trzema 
grupami, z których ostatnia (C) powin­
na z czasem zaniknąć w ogóle, bądź 
wraz z drugą (B) awansować w drodze 
modernizacji do pierwszej (A). Tej zaś 
udział mamy powiększać mnożąc po­
przez nowe uruchomienia ich asorty­
ment i zwiększając ogólne rozmiary 
produkcji tej grupy (nie zapominając 
oczywiście o permanentnym udoskona­
laniu ich parametrów).

Za ile ■ lat przemysł elektroma­
szynowy będzie mógł obwieścić peł­
ne zwycięstwo wyrobów grupy A 
nad B. a zwPaszcza C? Spójrzmy na 
poniższe zestawienie:

1960 1961 1962 1963 lata 1966—70
plan

450 500 550 550 3 500

— 120 140 150 2 000

— 55 60 70 7

roby o niskiej wartości jednostko­
wej w eksporcie. Stąd też aktual­
na wartość jednostkowa naszego 
eksportu maszynowego jest o wie­
le niższa, niż w większości krajów 
europejskich kapitalistycznych i nie­
których socjalistycznych. Dla uzy­
skania jednostki dewizowej zuży­
wamy przeciętnie ponad dwukrotnie 
więcej materiałów i surowców, co 
wynika z nadmiernej wagi poszcze­
gólnych wyrobów, ale w większym 
jeszcze stopniu z niewłaściwej 
struktury tego działu wywozu '). Po­
tęgować to musi, rzecz jasna, trud­
ności materiałowo - surowcowe i — 
w konsekwencji — nacisk na bar­
dzo kapitałochłonne, kosztowne i o 
długim cyklu budowy inwestycje w 
bazę surowcową.

Największa część (ok. 37 proc, w roku 
1863) naszego eksportu maszynowego 
przypada na sprzęt "transportowy, 
w którym dominują wagony kolejowe, 
przyczepy do samochodów ciężarowych 
(i- tabor wodny). Są to wyroby o naj­
wyższej materiałochłonności i najniż­
szym uzysku dewizowym (za tonę), co 
zwykle chadza w parze. Znaczny Jest 
również (o ok. 14 proc.) udział komp­
letnych obiektów przemysłowych, któ­
rych wartość Jednostkowa Jest Wpraw­
dzie wyższa od średniej eksportu ma­
szynowego, lecz Jeszcze znacznie niższa 
od przeciętnej eksportu rozwiniętych 
krajów2.

Przeszło połowę wywozu maszyn 
i urządzeń stanowią zatem wyroby 
o wskaźnikach albo bardzo nieko­
rzystnych, albo nie bardzo korzyst­
nych. Stąd właśnie wynika, na­
szym zdanien), konieczność bliższe­
go przyjrzenia się produktom gru­

ńl 1 sprzedawców. W ten sposób komi­
tety członkowskie stały się swojego ro­
dzaju arbitrem rozstrzygającypi ■ spory 
pomiędzy konsumentem i sprzedawcą 
oraz pomiędzy administracją F’ sprze­
dawcą.

Doświadczenia ZSS „Społem”, jak 
wynika z referatu Ministra Handlu 
Wewnętrznego są wykorzystywane 
w całym handlu.

Np. od marca br; manka w granicach 
do 15 tys. zł są kierowane przez handel 
do prokuratury, w celu wszczęcia po­
stępowania karnego jedynie wówczas, 
gdy można stwierdzić, że powstały w 
wyniku przestępstwa. Obowiązkowo,

przedmiotem postępowania karnego są 
dopiero niedobory zawinione przekra­
czające 59 tys. zł. O tym, czy należy 
wszczynać dochodzenie karne w spra­
wie niedoborów w granicach 15 do 50 
tys. zł decydują obecnie jednostki nad­
rzędne przedsiębiorstw handlowych.

Ponadto w handlu państwowym roz­
ważane są projekty podwyższenia u- 
prawnień dyrekcji przedsiębiorstw w 
zakresie spisywania na straty mank 
przez personel sklepowy niezawinio­
nych. Przedmiotem rozważań jest rów­
nież zwiększenie limitów na ryzyko 
handlowe, przynajmniej dla sklepów 
preselekcyjnych z drobnym asortymen­
tem artykułów przemysłowych, gdzie 
niebezpieczeństwo kradzieży jest ązcze- 
gólnie duże (galanteria, perfumeria, 
dziewiarstwo, pończosznictwo).

W ślad za tego rodzaju uspraw­
nieniami w warunkach pracy 
handlu wprowadzane są odpowied­
nie zaostrzenia kontroli.

Pierwsze z nich, to rozszerzanie zasa­
dy, że spisy kontrolne towarów ograni­
czają się tylko do sporządzania wykazu 
ilości i ceny towarów. Wartość wylicza 
się potem w centrum obliczeniowym. W 
ten sposób ogranicza się możliwość 
współdziałania inwentaryzatorów w u- 
krywaniu mank. Ogranicza się ponadto 
ilość inwentaryzacji na rzecz staran­
ności ich przeprowadzenia i wnikliwo­
ści analizy wyników.

Drugi kierunek usprawnienia kontroli, 
to zaostrzenie wątki z przestępstwami 
podmiany gatunków towaru i wprowa­
dzaniem do obrotów towarów niewiado-

py A. W tej właśnie grupie kry je 
się szansa zwiększenia rozmiarów 
i poprawienia struktury, a co za 
tym idzie — efektywności ekspor­
tu. Tworzy ona — rzec można — 
rezerwuar, mogący w każdej chwili 
zasilić handel zagraniczny. który 
wymaga właśnie takich rzeczowych 
warunków elastycznego i operatyw­
nego działania wobec falującego 
popytu, bądź nadarzających się oka­
zji korzystnych transakcji. Im 
większy ów „rezerwuar", tym. na­
turalnie, większe te możliwości. Ale 
nie tylko. Jak dla odbiorcy zagra­
nicznego, tak i dla krajowego nie 
są obojętne parametry techniczne 
zakupywanych środków produkcji. 
Od ich cech eksploatacyjnych zale­
ży poziom wyrobów finalnych, ko­
szty produkcji, zużycie materiałów 
itd. itp., czyli ekonomika. Maszy­
ny i urządzenia na najwyższym po­
ziomie technicznym są przeto nie­
jako uniwersalnym środkiem ogól­
nej ekspansji nowoczesnej gospo­
darki.

Nie odkrywamy Ameryki, są to, 
oczywiście, truizmy. Jeśli je przy­
pominamy, to po to, by zwrócić 
baczniejszą uwagę na nasze „asy 
atutowe" i związane z nimi możli­
wości. Pragniemy więc tę akcję 
ABC w najbardziej korzystny dla 
gospodarki sposób zdyskontować.

POZNAJMY 
2R0DLA OSIĄGNIĘĆ

Skoro powiedziano ,.A“, to zna­
czy — skoro stwierdziliśmy, że w 
świecie maszyn i techniki stać nas 
na osiągnięcia, którymi pochwalić 
się możemy wszędzie — zastanów- v 
my się przede wszystkim nad ich 
źródłami, Tym bardziej, że od da­
wna przecież narzekamy na zbyt 
powolny postęp nowoczesności w 
naszym przemyśle, ograniczony wa­
runkami ekonomicznymi.

Co, mianowicie, pomogło prze­
łamać w tych przypadkach ów swoi­
sty — nazwijmy to — pułap prze­
ciętności? Dlaczego w dwóch lub 
więcej podobnych, zdawałoby się 
zakładach, zasobność w wyroby A 
jednych bije na głowę inne? Jakie 
czynniki — finansowe, kadrowe, or­
ganizacyjne. techniczne, inwesty­
cyjne, a może nawet ambicjonalne 
— odgrywają tu rolę główną? Czj’ 
na czoło wysuwają się przyczyny 
tkwiące wewnątrz przedsiębiorstwa, 

mego pochodzenia. Wymaga to m. In. 
starannej analizy transakcji detalicz­
nych zawieranych z Jednostkami gos­
podarki uspołecznionej (czy dostawy 
pokrywają się z pozycjami w wysta­
wionych rachunkach i czy rachunki 
te mają pokrycie w dostarczonych do 
sklepu towarach) oraz starannej kon- 

. troił obrotu towarami produkcji rze­
mieślniczej i chałupniczej. Dotyczy to 
zwłaszcza sklepów branży motoryza­
cyjnej, handlu galanterią, komisów i 
sklepów z 1001 drobiazgów, gdzie han­
del towarem nie objętym oficjalną ewi­
dencją sklepu spotyka się najczęściej.

Walka z wprowadzaniem dó 
obrotu towarów na rachunek włas­
ny sprzedawców, jak stwierdza w 
omawianym referacie Min. Lesz, 
prowadzona jest niejednokrotnie 
bardzo nieumiejętnie. Tak, źe w 
rezultacie prowadzi do obniżenia 
zakupów przez handel uspołecznio­
ny od chałupników i rzemieślni­
ków.

Zakupy handlu uspołecznionego od 
rzemiosła i przemysłu prywatnego sta­
nowiły w 1959 r. 1,01 proc, całej masy 
rynkowej, a w 1963 r. już tylko 0,68 proc. 
Produkcja nakładcza i uszlachetniająca 
wykonywana na zlecenie handlu uspo­
łecznionego ma również tendencję ma­
lejącą. Jeżeli w 1960 r. wynosiła 311 min 
zł, to w 1963 r. spadla do 233 min zł.

W dalszych pracach, zmierzają­
cych do zaostrzenia odpowiedzial­
ności pracowników1 handlu rozwa­
żane jest wprowadzenie sądów spo­
łecznych. Podejmowałyby one de­
cyzje w sprawach kar za drobniej­
sze wykroczenia, które obecnie są 
umarzane przez prokuraturę ze 
względu na niewielką szkodliwość 
czynu, lub niepotrzebnie pochłania­
ją wiele czasu pracownikom apa­
ratu ścigania i sądów. Zakres dzia­
łania tych sądów i ich organizacja 
są. jeszcze przedmiotem dyskusji.

1) Stanisław Kuzińskl „Eksport ma­
szyn - problemy i zadania". - Nowe 
Drogi 10 64.

2) Tamże.

*

Poza posunięciami wymieniony­
mi tu w ślad za referatem Ministra 
Handlu Wewnętrznego, warto je­
szcze wspomnieć o podjętych ostat­
nio decyzjach w sprawie powoła­
nia komisji kontroli społecznej pla­
cówek handlowych i usługowych, 
omówionych m. in. w poprzednim 
numerze „Życia” („W trosce o mie­
nie społeczne”). Potrzeba tego typu 
decyzji została na omawianej kon­
ferencji obszernie naświetlona we 
wspomnianym już referacie doc. 
Mareckiego.

Na tle wymienionych tu poszu­
kiwań środków integracji intere­
sów przedsiębiorstw handlowych, 
sprzedawców i . klientów trzeba 
podkreślić jedną jeszcze niezmier­
nie ważną sprawę, która na oma­
wianej konferencji ujawniła się w 
wielu wypowiedziach. Procesy zao­
strzenia kontroli i odpowiedzialno­
ści pracowników handlu powinny 
być wyprzedzane przez odpowied­
nie posunięcia w dziedzinie popra­
wy warunków ich pracy, tj. wyeli” 
minowanie wszystkich czynników 
utrudniających uczciwą, wydajną 
pracę. Natomiast fakt, że poprawa 
warunków pracy wymaga nakła­
dów finansowych na inwestycje i 
wzrostu kosztów handlowych spra­
wia, iż o wiele prędzej postępują 
procesy' zaostrzania kontroli. Nie 
powinniśmy do tego dopuścić, jeżeli 
chcemy osiągnąć w pełni pożądane 
rezultaty. (G. Pis.) 

czy też działające poza nim? Gdzie 
drogę dla pochodu nowoczesności 
otworzyło doskonałe zaopatrzenie 
materiałowo - surowcowe, a gdzie 
sprawiło to silne i dobrze zagospo­
darowane zaplecze techniczno-kon- 
strukcyjne? Czego potrafi dokonać 
ambicja młodości, i co zdziałać sta­
ra tradycja?... Itd. itp.

Tego rodzaju pytania, wymagają 
konkretnych odpowiedzi, co uczynić 
można tylko badając sytuację w 
tym i owym przedsiębiorstwie. Dla­
tego zamierzamy otworzyć nowy 
cykl publikacyjny poświęcony wła­
śnie naszym osiągnięciom i szan­
som związanym z nowoczesnością 
wyrobów przemysłu elektromaszy­
nowego. Otwieramy nasze łamy dla 
tego tematu. Prosimy o współdzia­
łanie pracowników kierowniczych i 
technicznych przedsiębiorstw i jed­
nostek nadrzędnych. Konkretne od­
powiedzi na zasadnicze pytanie: co 
pozwoliło temu a temu przedsię­
biorstwu osiągnąć w części więk­
szej lub mniejszej swej produkcji 
poziom właściwy dla grupy A — 
stworzy zarazem konkretne prze­
słanki dla dalszych, lecz możliwie 
spiesznych decyzji stymulacyjnych. 
Sprawom tym poświęcono wiele 
uwagi na IV Zjeździe PZPR, m.in. 
w dyskusji. Nasza akcja będzie więc 
pewnego rodzaju kontynuacją tej 
dyskusji, która powinna wykorzy­
stać w dużej mierze materiały i 
wnioski aktualnej akcji ABC; z 
tym, źe obecnie najbardziej nas in­
teresuje właśnie grupa A.

Gdy spojrzymy z różnych punk­
tów na produkcję wyrobów tej gru­
py, wiele spraw ujrzymy w no­
wym świetle, co do innych zaś 
utwierdzimy się, być może, w na­
szym dotychczasowym przekonaniu. 
I jedno i drugie pomoże nam sfor­
mułować właściwe wnioski nie tyl­
ko na jutro, które nagli, ale i na 
dalszą przyszłość, w którą przecież, 
chcemy wnieść trwale podstawy 
nowoczesności.

Zapraszamy więc do dyskusji.

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI 
ANTONI GUTOWSKI



NRF a kraje 
słabo rozwinięte

JAN WINIECKI

D
RUGA wojna światowa 
i klęska III Rzeszy zli­
kwidowały znacznie 
wpływy Niemiec na ob­
szarach, które dziś no­
szą niezbyt precyzyjną 

nazwę „trzeciego świata”. W Ame­
ryce Łacińskiej oraz na Bliskim i 
Środkowym Wschodzie — tradycyj­
nych terenach niemieckiej ekspan­
sji — Niemcy przestały liczyć się 
w polityce.

A w gospodarce? „Całe dzieło 
ekspansji ekonomicznej, realizowa­
ne w ciągu półwiecza z ogromnym 
uporem i metodycznością, wydawało 
się być zlikwidowane na zawsze” *) 
pisali francuscy eksperci w spra­
wach bliskowschodnich, analizując 
pozycję Niemiec w tym regionie w 
połowie lat czterdziestych. Podob­
nie w Ameryce Łacińskiej; w wy­
niku uchwał poczdamskich w wię­
kszości krajów zasekwestrowano 
niemieckie inwestycje i aktywa 
handlowe.

Inna sprawa, że po kilku lub kil­
kunastu latach zwrócono je „praw­
nym następcom”, koncernom NRF.

Trudności pierwszych lat istnie­
nia państwa zachodnioniemieckie- 
go nie sprzyjały rozwojowi handlu 
zagranicznego i powrotowi na stare 
szlaki ekspansji gospodarczej (sta­
nowiącej zawsze dla imperialistycz­
nych Niemiec wstęp do ekspansji 
politycznej). Minęło jednak kilka 
lat — Niemcy Zachodnie odbudo­

Der Aussenhandel der Bundesrepublik Dcutscbland Tell I, 1950—1961.

1950 1955 1958 1961

Import NRF 3,0 6,9 7.6 9.8
Azja 1,2 2,6 2,6 4,0
Amorvka Łacińska 0.9 2,8 3,3 3,7
Afrvka 0.9 1.5 1,7 2.1

Eksnnrt NRF 1.5 6,1 8.2 9.9
Azja 0.0 2.7 3,8 4.5
Amrrrka Łacińska 0,7 2.2 3,1 3,7
Afryka 0,2 1.2 1,3 1.7

Zdolności przystosowawcze spra­
wiły, że NRF — choć wysokością 
obrotów ustępuje USA. Anglii, a w 
Afryce i Francji — w niektórych 
grupach towarów wyrobiła sobie 
bardzo mocne pozycje. Na maszyny 
i urządzenia przypada no. ponad 
1/2 całego eksportu z.NRF. Óo kra­
jów bliskowschodnich. Inny przy­
kład: w 1959 r. kraje Afryki im­
portowały z NRF 52,4 proc, wszyst­
kich sprowadzanych urządzeń me­
talurgicznych i walcowniczych, 75,5 
proc, urządzeń odlewniczych, 49 
proc, maszyn kontrolno-pomiaro­
wych itd.

Wzrost eksportu wyrobów prze­
mysłu ciężkiego korzystny jest dla 
kół przemysłowo-handlowych dla­
tego, że stwarza warunki dla roz­
woju prywatnych inwestycji w tych 
krajach. Charakterystyczne dla spe­
cyficznych metod ekspansji kapita­
łu NRF, różnych od „klasycznych” 
metod kolonialnych inwestycji, mo­
że być wypowiedź przedstawiciela 
firmy Krupp:

„Nie dążymy do inwestowania 
kapitału za granicę, jednakże nie 
jest wykluczony nasz udział w eks­
ploatacji przedsiębiorstw za grani­
cą w drodze opłat przez importe­
rów naszych dostaw: w 80 proc, 
gotówką, a resztę w postaci akcji za­
interesowanych przedsiębiorstw”2).

INWESTYCJE PRYWATNE

Rzeczywiście, kapitaliści zachod- 
nioniemieccy zachowują się dość 
powściągliwie, gdy idzie o inwesto­
wanie bezpośrednie w krajach 
afro-azjatyckich. Utrata w rezulta­
cie dwóch wojen światowych więk­
szości lokowanych za granicą ka­
pitałów spowodowała, że obecnie 
inwestycje bezpośrednie lokowane 
są tyiko w krajach, w których

TRZCIANECKIE 
FABRYKI MEBLI 
w Trzciance 
woj. poznańskie 

polecają 
w swoim 
przyfabrycznym 
sklepie 
meblarskim

wały w tym czasie swój potencjał 
gospodarczy — i uwaga kół rzą­
dzących i przemysłowych znowu 
skupiła się na tych, jakże ważnych 
z politycznego i gospodarczego pun­
ktu widzenia regionach.

Pod niegłoszonym zbyt otwarcie 
hasłem odzyskiwania tych rynków 
zbytu i zakupu, na których uprzed­
nio Niemcy zajmowali pierwszopla­
nowe pozycje, rozpoczęły się, jak za 
dawnych lat, wojaże czołowych oso­
bistości życia gospodarczego NRF. 
Przedstawicielstwa koncernów NRF 
znowu pokryły gęstą siecią Azję i 
Amerykę Łacińską. Wszystko to, a 
także polityka bońska popierania 
eksportu, polityka ulg; ubezpieczeń 
i kredytów, nie mogło nie przynieść 
rezultatów.

Oczywiście przyniosło je przede 
wszystkim tam, gdzie stosunki go­
spodarcze z Niemcami miały wielo­
letnie tradycje. W oparciu o sze­
rokie kontakty ustanowione w o- 
kresie między dwiema wojnami o- 
broty handlowe NRF z Ameryką 
Łacińską zajęły znowu dawne po­
zycje.

Po odzyskaniu starych tradycyj­
nych pozycji przyszedł czas na dru­
gi etap ekspansji — umacniania i 
rozszerzania posiadanych wpływów. 
Najlepiej obrazuje jego efekty 
wzrost obrotów handlowych NRF z 
poszczególnymi obszarami „trzecie­
go świata” (w mld DM): 

możliwości ich przejęcia uważane 
są za bardzo mało prawdopodobne.

Dlatego filie koncernów zachod- 
nioniemieckich spotkać można 
głównie w krajach Ameryki Łaciń­
skiej, stanowiącej ulubiony teren 
prywatnych inwestycji. Dość po­
wiedzieć, że w latach 1956—1961 o- 
koło 67 proc, bezpośrednich inwe­
stycji prywatnych NRF skierować 
nych do krajów słabo rozwiniętych 
ulokowanych zostało w tym regio­
nie (całość inwestycji w Amlrvce 
Łacińskiej wg stanu na 1. I. ■ 1962 
wyniosła 1 18Ó min DM). Na pozo­
stałych obszarach tylko Turcja i 
Iran oraz rasistowska Republika 
Południowej Afryki traktowane są 
jako „pewne”.

Co zaś do pozostałych krajów a- 
fro-azjatyckich, to obawy przed na­
cjonalizacją powodują poważne wa­
hania. „Ryzykownie jest inwesto­
wać kapitały..., ryzykownie nie in­
westować” — stwierdzało w 1959 r., 
wyrażając tym opinię kół bankowo- 
przemysłowych czasopismo „Uber- 
see Rundschau”. Coraz więcej kon­
cernów podąża jednak, choć ostroż­
nie, w ślady Kruppa...

POMOC GOSPODARCZA 
I RZĄDZĄCE NIĄ PRAWA

Każda z form pomocy państwo­
wej NRF, udzielanej krajom słabo 
rozwiniętym (stypendia, eksperci, 
doradcy, kredyty), spełnia określo­
na rolę w mechanizmie ekspansji 
gospodarczej Republiki Federalnej. 
Najbardziej charakterystyczne są 
pod tym względem kwestie polityki 
kredytowej NRF.

Udzielanie pomocy finansowej 
podlega pewnemu niezmiennemu 
prawu: wielkość pomocy dostarcza­
nej przez NRF krajom jakiegoś re­
gionu jest odwrotnie proporcjonal­
na do wielkości zachodnioniemiec- 
kich inwestycji prywatnych. A oto 
porównanie inwestycji prywatnych 
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Sprzedadzą przedsiębiorstwom państwowym i spółdzielczym 

raiA 
(BĘBNY) PO ASFALCIE MIĘKKIM P-40 z obu den­
kami, wysokość 78 cm, średnica 50 cm, średnica otworu 
w górnym denku 12 cm, grubość blachy 0,5 mm 
BĘBNY Z ODCIĘTYM GÓRNYM DENKIEM wyso­
kość do 75 cm, średnica 50 cm, grubość blachy 0,5 mm 
Bliższych informacji ó Ilościach 1 warunkach sprzedaży 
udziela Dział Zaopatrzenia Przedsiębiorstwa. KGS-32-0

i pomocy państwowej NRF krajom 
słabo rozwiniętym (w proc.):

inwestycje pomoc
Europa 10,6 21,0
Afryka 14,2 24,6
Azja 8,2 50,0
Ameryka Łac. * 67,0___________ 4,4

Bundesanzeiger 30.111.1961, Handelsblatt 
21.XII.1961.

Koncerny zachodnioniemieckie 
napotykają w Ameryce Łacińskiej 
na sprzyjające warunki dla inwe­
stycji. Pomoc dla krajów Ameryki 
Łacińskiej jest więc minimalna, mi­
mo iż wielu z nich przydałaby się 
niezmiernie. I odwrotnie — inwe­
stycje w Azji Płd.-Wsch. są nie­
znaczne, napotykają na rozliczne 
przeszkody natury prawno-ustrojo­
wej, politycznej i gospodarczej (np. 
preferencje Indii, Pakistanu i Cej­
lonu w ramach Wspólnoty Brytyj­
skiej), forsuje się więc pomoc pań­
stwową stwarzając w ten sposób 
korzystny grunt dla. wzrostu han­
dlu i inwestycji... Odpowiednie u- 
rzędy zachodnioniemieckie udziela­
jąc kredytów kierują się określo­
nymi kryteriami politycznymi. Wy­
kładnikiem stanowiska rządu NRF 
w tej sprawie może być wypowiedź 
Erharda, który w styczniu 1961 ro­
ku stwierdził, że NRF udzielając 
pomocy nie zamierza ułatwiać roz­
woju „państwowego kolektywizmu” 
przez co Erhard rozumie rozbudowę 
sektora państwowego w gospodarce 
krajów słabo rozwiniętych.

Monopole zachodnioniemieckie w re­
zultacie dwóch wojen światowych utra­
ciły bardzo poważną część swoich za­
granicznych inwestycji. Dlatego obecnie 
przejawiają one dużą ostrożność, doma­
gając się od własnego rządu i rządów 
krajów, w których inwestują konkret­
nych gwarancji zabezpieczających w 
mniejszej lub większej mierze przed 
nacjonalizacją.

W 1956 r. założono w Kolonii „Towa­
rzystwo Współdziałania w Obronie In­
westycji Prywatnych", którego preze­
sem został bankier H. Abs. Na między­
narodowej konferencji finansowej w 
1957 r. w San Francisco, Abs i inni 
przedstawiciele oligarchii ■ finansowej 
NRF domagali się ustanowienia między­
narodowego kodeksu, regulującego sto­
sunki między prywatnymi inwestorami 
a krajami słabo rozwniętymi. Tego sa­
mego domagał się przedstawiciel banku 
dr Krebs na tzw konferencji osobistości 
życia gospodarczego w Karachi w 1960 
roku.

Równolegle z tymi wysuwanymi 
przez różne instytucje żądaniami, 
rząd Republiki Federalnej stara się 
zawierać z poszczególnymi krajami 
w celu ochrony inwestycji prywat­
nych umowy dwustronne, regulują­
ce sprawy przepływu kapitałów i 
zysków, podwójnego opodatkowa­
nia, nacjonalizacji itp.

PROBLEMY „EUROAFRYKI”

Ważnym wydarzeniem dla za- 
chodnioniemieckiej ekspansji na 
kontynencie afrykańskim stało się 
utworzenie Wspólnego Rynku, a 
następnie stowarzyszenie EWG z 18 
państwami „czarnej” Afryki. W ten 
sposób stworzone zostały owe „rów_ 
ne możliwości” w eksporcie towa­
rów i kapitału, o które tak mocno 
dobijała się przez wiele lat Repu­
blika Federalna.

Rekompensatą dla stowarzyszonej „o- 
siemnastki” za otwarcie swoich rynków 
dla towarów i kapitałów z krajów EWG 
— obok utworzenia funduszu rozwoju 
EWG w wysokości 581,25 min dolarów 
rocznie — stać się miały, zgodnie z kon­
wencją o stowarzyszeniu preferencje 
celne na towary rolno-spożywcze ze 
stowarzyszonych 18 krajów. I tu doszło 
do poważnych kontrowersji między NRF 
(popieraną przez Holandię) a Francją i 
państwami stowarzyszonymi.

Udział stowarzyszonej „osiemnastki" w 
obrotach handlowych NRF jest niezna­
czny: przypada nań zaledwie 1 proc, 
lińpdrtu i 0,5 proc, eksportu NRF. O 
wiele bardziej chłonny rynek zakupu i 
zbytu stanowią dla NRF kraje Ameryki 
Łacińskiej, Azji Pld.-wsch. 1 kraje Afry­
ki nie stowarzyszone z EWG. skąd 
wwozi się do NRF większość towarów 
rolno-spożywczych strefy tropikalnej.

Reorientacja polityki handlowej 
jest więc sprawą dość odległą i nie 

chcąc komplikować sobie stosunków 
z tradycyjnymi dostawcami zainte­
resowane koła gospodarcze Repu­
bliki Federalnej wywierały nacisk 
na rząd, aby ten — uznając formalr 
nie konieczność wypełnienia obo­
wiązków dotyczących ustanowienia 
preferencji — domagał się równo­
cześnie obniżenia zewnętrznej ogól­
nej taryfy celnej EWG. Rozwiąza­
nie takie pozbawiłoby oczywiście 
kraje stowarzyszone spodziewanych 
korzyści i dlatego polityka NRF 
zmierzająca w tym kierunku spot­
kała się z krytyką stowarzyszonych 
18 państw Afryki.

NRF I CENY ŚWIĄTOWE

Niemcy są eksporterem towarów, 
których ceny powoli lecz nieustan­
nie idą w górę. Importują zaś z 
krajów słabo rozwiniętych artyku­
ły, na które ceny z kolei stale spa­
dają. Jak obliczono, w latach 1957— 
1962 importowane przez NRF su­
rowce potaniały o 24 proc., a z 
drugiej strony ceny wyrobów goto­
wych eksportowanych przez NRF 
podniosły się o 8 proc.

Nic więc dziwnego, że petryfika­
cja obecnych „terms of trade”, jak 
również ochrona prywatnej włas­
ności zachodnioniemieckiej w kra­
jach słabo rozwiniętych, leży w in­
teresie kół gospodarczych NRF, 
które z obecnego międzynarodowe­
go podziału pracy w świecie kapi­
talistycznym ciągną bardzo poważ­
ne korzyści.

Takie też właśnie było stanowi­
sko delegacji NRF na genewskie) 
konferencji w sprawach handlu i 
rozwoju. Jeszcze przed konferencją 
określano żądania krajów słabo 
rozwiniętych jako „częściowo prze­
sadne i szkodliwe dla harmonijne­
go rozwoju handlu światowego” 
Zachodnioniemiecki ekonomista E. 
Schuster stwierdza np., że „w kra­
jach takich, jak India, nie należy 
rozwijać eksportowych gałęzi pro­
dukcji; nowe dziedziny przemysłu 
tych krajów powinny produkować 
tylko na rynek wewnętrzny".3)

ŹRÓDŁA SUKCESÓW 
i niepowodzeń

Spróbujmy dokonać podsumowa­
nia aktywów i pasywów Republiki 
Federalnej w stosunkach z krajami 
słabo rozwiniętymi, albo też do­
kładniej — przeglądu czynników, 
które wyjaśnią przyczyny sukcesów 
lub niepowodzeń NRF w ekspansji 
gospodarczej, jak również jej pers­
pektywy.

Stan aktualny można określić w 
największym skrócie następująco: 
szybki wzrost wielkości obrotów 
handlowych ze wszystkimi regiona­
mi „trzeciego świata” (najszybszy 
ze wszystkich wielkich krajów za­
chodnich), bardzo mocne pozycje w 
handlu i inwestycjach w Ameryce 
Łacińskiej, mocne w handlu na Bli­
skim i Środkowym Wschodzie, dość 
mocne (jednak bez większych pers­
pektyw na przyszłość — o czym ni­
żej) w Azji Płd.-Wsch. i ząbkujące, 
lecz nie bez szans rozwoju w „czar­
nej” Afryce.

Z przyczyn gospodarczych powo­
dzenia wymienić należy wysoką ja­
kość oraz wielką konkurencyjność 
zachodnioniemieckich wyrobów. Np. 
prezydent Filipin Garcia, odpowia­
dając na zarzuty Amerykanów, 
stwierdził — opierając się na da­
nych opracowanych przez ekonomi­
stów jego kraju — że NRF oferu­
je swoją produkcję o 30 proc, ta­
niej, niż USA, przy czym jakość 
tej produkcji jest wyższa.4) Podob­
nych oświadczeń spotkać można 
wiele.

Politycznym czynnikiem nr 1 jest nie­
wątpliwie szczęśliwy dla Republiki Fe­
deralnej fakt utracenia przez Niemcy 
kolonii w rezultacie I wojny światowej. 
Fakt ten oraz intensywna propaganda 
nieknlnnlzatorskości prowadzona przez 
różne koła NRF stworzyły w Afryce i 
Azji Płd.-Wsch. korzystny klimat dla 
ekspansji.

Republika Federalna prowadzi 
elastyczną politykę w różnych re­
gionach „trzeciego świata”, inną w 
Ameryce Łacińskiej i inną z kolei 
w krajach arabskich. Oczywiście 
różne są cele, jakie stawia sobie 
polityka bońska w obu tych regio­
nach.

W ogóle jednak cele polityczne 
NRF, wynikające z istoty tego pań­
stwa, jak I z jego przynależności do 
obozu zachodniego, stanowią — I 

stanowić muszą — poważną prze­
szkodę w rozwoju stosunków go­
spodarczych z krajami rozwijają­
cymi sję. „Niemcy Zachodnie nale­
żą do tej: samej imperialistycznej 
karawany i dlatego popierają każ­
de imperialistyczne posunięcie” 
Ocenę syryjskiej „Al Dżamhurija”, 
daną w okresie kryzysu blisko­
wschodniego 1958 roku, podziela 
wiele krajów .afroazjatyckich, ro­
zumiejących doskonale, że z istoty 
swej państwo zachodnioniemieckie 
we wszystkich sytuacjach konflik­
towych: kraje Zachodu — kraje 
słabo . rozwinięte pozostanie zawsze 
wśród tych pierwszych (vide sta­
nowisko NRF na genewskiej konfe­
rencji handlu i rozwoju).

Poważne kłopoty w krajach Afry­
ki wróżą w przyszłości Republice 
Federalnej ścisłe stosunki gospo­
darcze NRF z rasistowską Republi­
ką Płd. Afryki (pierwsze miejsce w 
eksporcie i w inwestycjach). Szcze­
gólnie wzburzyła te kraje ostatnia 
pożyczka długoterminowa dła rzą­
du RPA w wysokości 66 min 
funtów. .

Nie tylko posunięcia wynikające 
z przynależności do „imperialistycz­
nej karawany”, ale i cele własne 
polityki NRF stanowią źródło co­
raz poważniejszych trudności w sto­
sunkach z. krajami afro-azjatycki- 
mi.

W Azji Płd.-Wsch. wysiłki w tym kie­
runku od wielu lat znajdują się w sta­
nie permanentnego kryzysu. „Nehru, 
Sukarno, Nkrumach i inni mężowie sta­
nu w daleko idącym stopniu przyjęli 
radzieckie tezy w sprawie Niemiec, u- 
znali de facto dwa państwa, niemieckie 
i granicę, na Odrze i Nysie” — ubole­
wał komentator DPA Reinartz 5) pisząc

u smali 
WPŁYWY Z TURYSTYKI 
W 18 KRAJACH OECD

Według sprawozdania OECD (Organisa- 
tion for Economic Cooperation and De- 
velopmant) wpływy od turystów cudzo­
ziemskich w 18 krajach członkowskich 
w 1963 roku zwiększyły się o 12 ptoc, 
dochodząc do 6,9 mld doi,

W szeregu krajów europejskich wpły­
wy te stanowią poważne źródło docho­
dów i nieraz decydują o równowadze bi­
lansu płatniczego.

Znaczną nadwyżkę wpływów z turysty­
ki w' ubiegłym roku miały następujące 
kraje: Wiochy — 749 min-doi., Hiszpania 
— 611 min. doi. i Austria — 314 min 
doi. W każdym z tych Krajów nadwyżka 
w 1963 roku była większa niż w 1962 
roku. Natomiast we Francji nadwyżka 
ze 191 min doi. w 1962 roku spadla do 
121 min doi. w 1963 roku.

Deficyt w dochodach z turystyki w 
1963 roku wykazały: Belgia, Szwecja, Tur­
cja, Anglia i NRF. Wprawdzie w NRF 
niedobór byl mniejszy niż w 1962 roku, 
jednakowoż kształtował się powyżej pół 
miliarda wynosząc 586 min doi.

Wydatki turystów amerykańskich z 1892 
min doi. w 1962 roku wzrosły do 2070 
min doi. w 1963 roku, podczas gdy wpły­
wy od turystów cudzozlamskięh._w. USA 
wyniosły odpowiednio 870 i 934 miń doi., 
dając w rezultacie deficyt w. wysokości 
1 022 min doi. w 1962 roku i 1136 min 
doi. w 1963 roku.

Ruch' turystyczny wykazuje coraz wy­
raźniej tendencje kierowania się do kra­
jów tańszych. Jeżeli np. w hotelach eu­
ropejskich liczba noclegów w 1963 roku 
wzrosła o 5 proc., to w Jugosławii wzrost
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przedsiębiorstwom 
państwowym i spółdzielczym:

Wyłączniki WZ-40-220/4-8A
Główki 100 A

Klosze obwodowe cylindryczne
Wtyczki

Gniazda

Rozetki

Oprawy

Łożyska

metalowe 3 x 100 A. 

metalowe 3 x 100 A 

do puszek

żeliwne do zawieszania

baryłkowe nr 22313

SZCZEGÓŁOWE MATERIAŁY WYKAZÓW ZNAJDUJĄ SIĘ
DO WGLĄDU DLA ZAINTERESOWANYCH W DZIALE
ZAOPATRZENIA TELEFON 368. KGS-34-0

ZAKŁADY MECHANICZNE "GORŻOW”
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9 łożysk typ. 6311 w ilości — 200 szt.
• łożysk typ. 51412 w ilości — 399 szt.

• silników elektrycznych „Tonsll” SA 200 
jednofazowy 220 V 3 A 100 W 1300 obr./min. —’47G szt.

• artykułów śrubowych i tarczy ściernych 
w dużym asortymencie.

SPRZEDAŻ SILNIKÓW OFERUJEMY A A A
PO CENACH OBNIŻONYCH W W W

Szczegółowych Informacji udziela dział zaopatrzenia Zakładów 
Mechanicznych „Gorzów” telefon 40-09.

1-29-0

o perspektywach ’ przyjęcia zachodnio- 
niemieckiego stanowiska przez uczestni­
ków; IIkonferencji krajów niezaangażo- 
wanych — dodając, ie „od 1961 r, (tj. 
od F konferencji w Belgradzie — przyp. 
J.W.) w doktrynie Hallsteina powstało 
wiele dziur’.. '

Ż doktryną tą Bonn wiąźe zaw­
sze udzielaną przez siebie pomoc 
gospodarczą, uruchamiając cały 
mechanizm nacisków i gróźb, gdy 
jakiś kraj, któremu Republika Fe­
deralna udzielaj pomocy usiłuje na­
wiązać stosunki, choćby tylko han­
dlowe, z NRD. Doświadczył tego 
niedawno Cejlon, któremu NRF 
wstrzymała pomoc w lutym br., po 
przekształceniu przedstawicielstwa 
handlowego NRD w Colombo . w 
konsulat generalny, a ostatnio Zje­
dnoczona Republika Tanganiki i 
Zanzibaru.

Także perspektywy dalszej eks- 
patisji gospodarczej nie wyglądają 
zbyt różowo. Wzrost roli .sektora 
państwowego w krajach Azji i 
Afryki zmniejszają szanse eksportu 
kapitału prywatnego. Permanentnie 
zaś ujerqne' saldo bilansu handlo­
wego wielu krajów „trzeciego 
świata” — bez oznak szybkiej po­
prawy — nie stwarza zbyt sprzyja­
jących warunków dla wzrostu za- 
chodnioniemieckiego eksportu.

1) Y. Famchon, M. Leruth „L’AUema- 
gne et le Moyen Orient. Analyse d’une 
penetration contemporaine”, Paryż 1937. 
». 23. _ __

2) „Neue Ztlrcher Zeltung” 37. rv, 
1961.

3) Handelsblatt 19—20. VI. 1959.
4) Mutual Security Approprlatlons for 

1961, Hearlngs before the Comlttee on 
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ten wyniósł 45 proc., w Portugalii - 36 
proc, i w Grecji 25 proc.

W roku bieżącym napływ turystów z 
zagranicy zwiększył się szczególnie do 
Włoch, Hiszpanii, Holandii, Portugalii i 
Jugosławii. (MP)

PRODUKCJA STALI 
W KRAJACH EWG

W okresie styczeń-wrzesleń 1964 roku 
produkcja stali w 6 krajach Europejs­
kiej Wspólnoty Gospodarczej wyniosła o- 
gólem 61104 tys. ton, wobec 54 261 tys, 
ton w analogicznym okresie roku poprze­
dniego.

Produkcja w wymienionym Okresie 
kształtowała się, jak następuje (w tys. 
ton): NRF - 27 937 (W 1963 roku - 23 441», 
Francja - 14 420 (12 954), Włochy - 7 013 
(7 591 , Belgia — 0 388 (5 536), Luksemburg 
- 3 403 (3 014) i Holandia - 1941 (w 1963 
roku - 1725). (MP>

PRZERWA
W WYSTAWIE ŚWIATOWEJ 

W NOWYM JORKU
Wystawę Światową w Nowym Jorku, 

zamkniętą' dnia 18 października na okres 
zimowy do kwietnia 1965 roku, zwie­
dziło 35 min osób, czyli o 5 min osób 
mniej niż . przyjęto w planie. W przeci­
wieństwie do wystawy w 1959 roku kor­
poracja „New York World‘s Fair Corpo­
ration” nie zaznała dotychczas trudności 
finansowych- I do końca roku ma spła­
cić 30 min doi. zaciągniętych zobowią­
zań.

Koszty utrzymania pawilonów były wy- 
sokiem -ir-p<iwaipie „obciążaly . -wystawców 

' -I nrzcdsletiloriitwa..- rozrywkowe w tzw, 
/w^ miasteczku.

Przewiduje się, iż w drugim i Jednocze­
śnie ostatnim sezonie frekwencja na wy­
stawie nie przekroczy 30 min osób. A 
zatem pierwotne nadzieje, Iż wystawę w 
obydwu sezonach zwiedzi około 100 min 
osób, rozwiewają'się coraz bardziej.

(MP)

ZNANE Z WYSOKIEJ JAKOŚCI
• szafy biurowe • biurka • stoły mieszkaniowe • kom­

plety stołowe * biblioteki • meble kuchenne oraz meble 

tapicerowane jak tapczany • fotele * kanapy

PRODUKCJI PRZEMYSŁU KLUCZOWEGO
* KGS-30



I Tematyka regionalna zaczyna- zajmować coraz więcej
I miejsca na lamach centralnych czasopism. Zaintercso-
I wanie. to nie wynika W tym wypadku z żadnych spe- 
| cjalnych okazji — nie prowadzi się kampanii wyborczej
I do rad narodowych ani nie przeprowadza żadnej
I , akcji, mającej aktywizować terenowe władze. Sytuacja

chyba jest odwrotna to władze terenowe, lokalne
] ośrodki Inicjatywy społecznej 1 gospodarczej naciskają 
I coraz mocniej na „Warszawę", domagając się włączenia 
I swych wniosków do centralnych planów. Wnioski te — 
| najogólniej mówiąc — mają charakter dwojaki. Picrw- 
I szy — to potrzeby, , z których zaspokojeniem władze 
I poszczególnych województw czy miast nic mogą sobie 

we własnym zakresie poradzić. Drugi — to rezerwy, 
których wykorzystanie . wymaga odgórnej akcpptacjl 
i — prawie zawsze — odgórnego przydzielenia środków. 
Fakt, że druga grupa wniosków Jest coraz liczniejsza, 
ma coraz poważniejszy "charakter i jest coraz lepiej 
poparta rachunkiem ekonomicznym — ma niezwykle 
optymistyczny charakter, choć nawiasem mówiąc nie 
ułatwia życia pracownikom centralnych ogniw plani­
stycznych. Dokonywany obecnie wysiłek, polegający 
na skojarzeniu oddolnych inicjatyw z centralnym pla­
nem, jest tym trudniejszy, te brak jest jeszcze dosta­
tecznie sprawnych rozwiązań metodologicznych i orga­
nizacyjnych. A inicjatyw tych, pobudzonych do życia 
przede wszystkim przez dyskusję zjazdową, jest cala 
lawina.

Powyższe uwagi nasunęły się nam przy lekturze 
ciekawego artykułu pt. „Mazowsze na zakręcie”, pióra 
Tomasza Jarzębowskiego, zamieszczonego w „TYGODNI­
KU DEMOKRATYCZNYM”. Materiał ten nie zawiera 
co prawda żadnego rejestru postulatów, ale pokazuje — 
w oparciu o perspektywiczny plan, przygotowany przez 
władze wojewódzkie i stołeczne — kierunki rozwojowe 
tego regionu, wynikające z Jego dotychczasowego za­
niedbania. Plan ten, w zasadniczych zarysach prezen- • 
towany był w „Ż.G.” przez kierownika Pracowni Pla-

• nów Regionalnych dr Tadeusza Mrzygłoda, nie będzie-

Klucz do handlowego szyfru
ALALC, to nie nazwisko tureckiego 

ministra, ale Zrzeszenie Wolnego Handlu 
Ameryki Łacińskiej (Asociacion Latino 
Americana de Librę Comercio).

A META, to nie postawione w gwarze 
złodziejskiej pytanie o źródło zbytu kra­
dzionego towaru, ale powszechnie w 
handlu światowym używany włoski 
zwrot handlowy oznaczający, że zyski i 
straty będą dzielone po połowie.

LEKARZ. - Słowo to w języku han­
dlowym nie ma nic wspólnego z medy­
cyną. Jest to po prostu tradycyjna naz­
wa ubytku towarowego,- powstającego 
przy przewozie i udzielonej z tego ty­
tułu bonifikaty.

RP, to wcale nie Rzeczpospolita Pol­
ska. a międzynarodowy skrót korespon­
dencyjny, oznaczający, że nabywca opła­
cił koszty odpowiedzi.

OWD, to wcale nie oddziały wojsk de­
santowych, ale współczesny polski skrót 
handlowy — Ogólnopolskie Warunki Do­
staw; tak jak bwd, to po prostu bran­
żowe warunki dostaw.

GB. to nie angielski skrót na oznacze­
nie Wielkiej Brytanii, ale po prostu o-
kreślenie chińskiej normy państwowej.

— A jak określane są normy angiel­
skie, niemieckie czy ZSRR?

Odpowiedzi na to t wiele innych po­
dobnych pytań, kłopotliwych nawet dla 
niejednego wytrawnego erudyty znaleźć 
można w kolejnym zestawie haseł Ency­
klopedii Handlowej, opracowywanej 
przez pracowników Instytutu Handlu

Wewnętrznego. Zestaw ten obejmuje po­
nad 400 najczęściej spotykanych skrótów 
i formuł handlowych, których znajomość 
staje się coraz bardziej potrzebna za­
równo w pracy zawodowej jak i w ży­
ciu prywatnym, przy lekturze dzienni­
ków i czasopism.

Zrobiony został w ten sposób ważny 
krok na drodze do rozszyfrowania popu­
larnych w krajowym i międzynarodo­
wym obrocie towarowym skrótów i for­
muł. Wiadomo bowiem, że w literaturze 
I dokumentacji handlowej bardzo często 
spotyka się zestawy liter albo wyrazów, 
mających charakter umownych symbo­
li zrozumiałych jedynie dla tego, kto 
umie je przetłumaczyć na język potocz­
ny.

Tych jednak, którzy wyobrażają sobie, 
że teraz wystarczy już tylko nabyć od­
powiedni zeszyt opracowania instytutu 
muszą rozczarować. Opracowanie to, po­
dobnie jak i omówiony w jednym z po-
przednich numerów Życia (25/1964) ze-
staw haseł z dziedziny gastronomii i ży­
wienia, wydane zostało na powielaczu w 
nakładzie zaledwie 400 egzemplarzy. W
tej sytuacji służyć ono więc może raczej 
dopiero jako materiał dla wąskiej grupy 
specjalistów, która mogłaby dokonać 
weryfikacji tekstu i zgłosić dodatkowe 
skróty i formuły, wymagające omówie­
nia. „Szyfr’1 handlowy jest, bowiem ję­
zykiem żywym, posługującym się wciąż 
nowymi skrótami l formulami; nie mó­
wiąc już o tym, ie opracowanie tego

ar 
świata 
nauki 

i techniki
Pływające laboratorium

Obecnie, kiedy w skład wyposaże­
nia maszynowego i energetycznego 
statków wchodzi wiele ‘wyrobów 
przemysłu krajowego — powsta­
ła konieczność systematycznego 
badania wielu prototypowych me- 
chan.zmów i urządzeń. Standard 
współczesnego statKu handlowego 
wymaga m. in. w coraz większym 
stopniu zastosowania daleko idącej " 
automatyki i układów zdalnego ste­
rowania. Dotychczas większość badań 
nad prototypami odbywała się wy­
łącznie na siatkach na uwięzi, w rej­
sach próbnych oraz eksploatacyjnych. 
Pomimo posiadania aparatury pomia­
rowej i przyrządów, badania w trąk- 
cie prób zdawczych nie zawsze mo­
żna byto przeprowadzać w potrzeb­
nym zakresie, a ich koszt byl wy­
soki.

W tych warunkach narodziła się 
koncepcja przystosowania do celów 
badawczych pomieszczeń i urządzeń 
wycofanego z eksploatacji statku P2M 
„l.ech" o nośności 2.110 ton. Statek 
przycumowano przy Jednym z na­
brzeży stoczni gdańskiej. Został on 
po adaptacji przystosowany przez 
Ośrodek Badawczy Przemysłu Okrę­
towego na pływającą stację prób i 
laboratorium. W pomieszczeniach i 
ładowniach „Lecha” urządzono sta­
nowiska badawcze, warsztaty i la­
boratoria. Przeprowadza się w nich 
pierwsze próby prototypowych me­
chanizmów i urządzeń. Już po pierw­
szym okresie eksperymentu można go 
nazwać bardzo udanym. Pozwala on 
bowiem zredukować do minimum ko- 
sztowne próby i badania na statkach 
nowo budowanych, zmniejsza ryzyko 
wprowadzania na statkach nowych nie 
sprawdzonych urządzeń,- przyspiesza 
uruchomienie wiciu prototypów i od- 
daje nieocenione usługi konstrukto­
rom okrętowym 1 stoczniowcom.

Najszybsza 
. maszyna świata

Automatyczna maszyna „Mallmo 
1 609” skonstruowana i zbudowana w 
NRD nie ma równej sobie na całym 
święcie. 'Maszyna ta automatycznie 
zszywa pasma runa naturalnego lub 
sztucznego.

Wydajność „Malimo” wynosi 50— 
109 mb materiału o szerokości 1600 
mm na godzinę, co jest rekordem w 
skali światowej. Na uwagę zasługuje 
przy tym wysoka dokładność i pre­
cyzja pracy maszyny, która pozwala 
na wykonywanie bardzo lekkich ma­
teriałów o ciężarze od 150—250 gra- 
mów/m’ w zależności od tego, czy 
jest to materiał z włókna sztucznego,

PRASA apiw(^
my więc go bardziej szczegółowo omawiać. „Zakręt” 
Mazowsza polegać ma przede wszystkim na przyśpie­
szeniu uprzemysłowienia tego regionu w połączeniu 
z deglomeracją przemysłu warszawskiego. W konsek­
wencji ma to zmniejszyć dysproporcje gospodarcze, 
społeczne, kulturalne itd. między Warszawą i regio­
nem podstołeczńym a resztą województwa. Autor nie 
odpowiada jednak- na pytanie: o ile realna jest ta 
szansa?

Uprzemysłowienie załatwia generalnie jeden problem 
— miejsc pracy. Oczywiście idzie za tym szereg wskaż-
ników wzrost dochodów ludności, wzrost dochodu 
narodowego, wytworzonego w województwie itd., itp. 
Ale równocześnie rodzi się szereg nowych problemów, 
przede wszystkim związanych z urbanizacją terenu. 
Miast co prawda w województwie warszawskim nie 
brakuje, ale jakie są to miasta? Jeżeli chodzi o wskaź­
niki dotyczące gospodarki komunalnej —" to woje­
wództwo warszawskie dzieli ostatnie miejsca w Polsce 
z woj. białostockim i kieleckim. Czy wielkie inwe­
stycje bieżącej pięciolatki — Płock i Ostrołęka — 
poprawiły coś w tym względzie? Raczej niewiele i to 
częściowo kosztem pozostałych terenów. W zasadzie
potrzeby tych dwóch Ośrodków oraz budowa kolektora
na linii Pruszków Ursus wyczerpuje możliwości
województwa w tym względzie. Taki Żyrardów np. 
nie może się doczekać już chyba od lat kilkunastu na 
zakończenie budowy Oczyszczalni ścieków. A jest to 
jedno z bardziej uprzemysłowionych miast na Mazow­
szu. Trzeba równięż chyba zdać sobie sprawę, że 
postępy w uprzemysławianiu w wynika deglomeracji 
warszawskiej problemu nie złagodzą, a zaostrzą. Już 

typti wymaga również uwzględnienia 
formuł i skrótów używanych w pokrew­
nych dziedzinach gospodarki, finansach, 
prawie, a nawet w polityce.

Pewne wydaje się jednak, że już ł w 
obecnym stadium opracowania, dokona­
ny przez IHW zestaw skrótów i formuł 
handlowych zasługuje na o wiele szer­
sze udostępnienie. Tym bardziej, że w 
języku polskim nie posiadamy takich 
publikacji jak np. w ZSRR, gdzie wy­
dano 760-stronicowy słownik skrótów an­
gielskich 1 amerykańskich, albo NRD 
gdzie wydano 720-stronicowy słownik 
skrótów rosyjskich, czy wreszcie wyda­
ny w Nowym Jorku „A Dictionary of 
Abbretńation", H. J. Stephensona. Przy­
najmniej częściowe wypełnienie tej luki 
jest chyba sprawą dość pilną, zasługu­
jącą na szczególne uznanie.

We wstępie do omawianego opracowa­
nia, jego redaktor, doc. dr Wacław Ja­
strzębowski zapowiada wydanie następ­
nych zeszytów Encyklopedii Handlowej 
poświęconych: historii handlu, handlowi 
wiejskiemu i rolnemu, gospodarce maga­
zynowej i zawodom handlowym. Wyda­
ja się. że spośród zagadnień tych naj­
bardziej pilne jest szerokie udostępnie­
nie opisu haseł poświęconych handlowi
wiejskiemu. Wiąże się to zarówno ze 
stosunkowo niższym poziomem przygoto­
wania zawodowego i ogólnego wielu o- 
sób pracujących na. tym odcinku obro­
tu jak i ze słabą znajomością jego spe­
cyfiki. a tym samym i terminologii, 
wśród osób zatrudnionych na innych od­
cinkach' gospodarki. (pis) 

czy z wełny. (Horyzonty Techniki 
nr 9,61)

Automaty pralnicze
W ciągu 10 lat Kieleckie Zakłady 

Wyrobów Metalowych wyproduko­
wały ok. 1,5 min pralek różnych ty­
pów (SHL). Obecnie produkowane 
trzy typy pralek „Frania” są wyso­
kiej jakości, o standardzie między­
narodowym. Rocznie z Kielc mamy 
prawie połowę krajowej produkcji 
elektrycznych pralek.

Ukoronowaniem dotychczasowej 
pracy konstruktorów tych pralek jest 
zaprojektowanie nowoczesnego duże­
go automatu pralniczego. Wykonuje 
on sam zasadnicze prace związane z 
praniem i suszeniem, a rola obsłu­
gującego ogranicza się do włożenia 
do automatu brudnej bielizny i pod­
łączenia pralki do sieci elektrycznej 
oraz wodociągowej.

Lakier chroni przed hałasem
Wystarczy pokryć szyby i podłogę 

specjalnym przezroczystym lakierem 
pochłaniającym dźwięki, a odgrodzi­
my się od hałasu dochodzącego z uli­
cy i od sąsiadów.

Lakier ten — wynaleziony w Szwe­
cji — na skutek sprężystych drgań 
własnych cząsteczek pochłania część 
fal dźwiękowych w określonych am­
plitudach, dzięki czemu stwarza izo­
lację dźwiękową — tak potrzebną w 
hałaśliwym wieku XX. (Przegląd Te­
chniczny nr 41/64)

Elektromózgi w cukrowniach
Wrocławskie Zakłady Elektronicz­

ne „Elwro” obok matematycznych 
maszyn cyfrowych zaczynają również 
budować dla przemysłu coraz wię­
cej elektronicznych urządzeń steru­
jących i rejestrujących. Np. w Hu­
cie im. Lenina zainstalowano już 
elektromózg „odra-1803” wraz z cen­
tralnym rejestratorem, zbudowanym 
także we Wrocławiu. Podobne urzą­
dzenie współpracujące z matematycz­
ną maszyną „UMC-1” pracuje w 
elektrowni „Turów”.

Obecnie w „Elwro” wybudowano 
centralny rejestrator dla pomiarów 
procesu technologicznego w cukrow­
ni „Klemensów” na Lubelszczyźnie. 
Taki „robot” automatyczny w cza­
sie pracy cukrowni dokonuje pomia­
rów — zapisując w ciągu każdych 
3 min. po 30 różnych danych doty­
czących wyrobu cukru. Następnie 
informacje te będą przekazywane 
maszynie matematycznej „Odra- 
1003”, która ustali najodpowiedniej­
sze wskaźniki dla poszczególnych 
składników procesu technologiczne­
go. Urządzenie to zostało zbudowane 
przez wrocławską fabrykę w rekor­
dowo krótkim czasie — zaledwie 
dwóch miesięcy.

Sprzedaż npaszyn 
w 3 kwartałach br.

Wartość maszyn, narzędzi rolni­
czych i części zamiennych sprzeda­
nych przez gminne spółdzielnie w 
okresie 3 kwartałów br. wyniosła 
3.769,2 min zł. Jest ona prawię o 
471 min zł większa niż w analogicz­
nym okresie roku ubiegłego. Nastą­
pił także wzrost wartości maszyn 
sprzedanych kółkom rolniczym z 
1 560 do 1 669 min zł. Warto przed­
stawić różnice w wielkościach zaku­
pu na przykładzie niektórych asor­
tymentów maszyn i urządzeń.

I tak, ciągników od pnezątku ro­
ku do 16.X sprzedano ogółem 9 486 
sztuk, stanowi to w stosunku do ro­

tąumilti WOLNE MIASTO GDAŃSK
Na podstawie traktatu wersalskiego wydzielono odrębną Jednostkę admi­

nistracyjną, tzw. Wolne Miasto Gdańsk, jednocześnie Gdańsk został włączony 
do polskiego systemu celnego. Eolska nabyła także prawa korzystania z urzą­
dzeń portowych, jak również kontrolę nad siecią kolejową i drogami wodnymi 
na terytoriom miasta. Gdańsk natomiast otrzymał własną walutę. Senat oraz 
Wysokiego Komisarza Ligi Narodów.

Gdańsk do powstania portu w Gdyni był Jedynym portem, dzięki któremu 
Polska mogła brać udział w handlu morskim. Poza Gdańskiem, na 140 km pol­
skiego brzegu morskiego istniało zaledwie par‘ę niewielkich portów rybackich. 
Do 1919 roku nawet port w Gdańsku miał charakter lokalny. Polityka bowiem 
pruska dyskryminowała go wyraźnie na rzecz Szczecina i Królewca.

Gdańsk był portem przestarzałym, technicznie i organizacyjnie, wyspecjali­
zowanym tylko w zakresie przeładunków zboża i drewna. Brak mu było na­
brzeży i urządzeń przeładunkowych dla sypkich minerałów. Nie posiadał sil­
nych dźwigów bramowych, ani mostowych, nie posiadał wywrotnic wagono- 
Wych. W latach 1929—1930 w Gdańsku eksploatowane były zaledwie 83 urządze­
nia techniczne (A. Siebeneichen: „Zycie gospodarcze Wolnego Miasta Gdańska” 
— praca zbiorowa). Stąd, gdy w 1926 roku wybuchł powszechny strajk angiel­
skich górników i trzeba było w porcie gdańskim odpowiednio zwiększyć na 
szereg miesięcy zdolność przepustową, okazało się, źe nie byl on przystosowany 
do masowego wywozu węgla.

Zasięg przewozów morskich I ładunków przechodzących przez ten port ogra­
niczał się do basenu Morza Bałtyckiego, Morza Północnego I europejskich wy­
brzeży Atlantyku. Z tych względów i uprzemysłowienie samego Gdańska było 
daleko słabsze od uprzemysłowienia portowych miast niemieckich (St. Kutrzeba: 
„Gdańsk — przyszłość i teraźniejszość” — 1928 r.).

*
Traktat wersalski dał Polsce duże możliwości w zakresie jej praw suweren­

nych na terytorium Gdańska. Niestety, Senat gdański od samego początku 
istnienia zabiegał o izolację powiązań z Polską, aź w końcu Ją przeprowadził. 
Konwencja paryska, zawarta między Polską, a Gdańskiem w listopadzie 1920.
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zresztą mają sporo dodatkowych kłopotów z komu­
nikacją, siecią handlową itp. te miejscowości, w któ­
rych tzw. „satelity" warszawskich fabryk się uloko­
wały. I trzeba sobie szczerze powiedzieć, że nie ma 
żadnych szans, aby w najbliższych latach województwo 
warszawskie mogło otrzymać jakieś radykalnie zmie­
niające sytuację środki na gospodarkę komunalną, ko­
munikację itd.

Wydaje się, że z tych i innych względów . „zakręt” 
Mazowsza powinien polegać na czymś Innym, 
już jedna dziedzina, w której to województwo

Jest 
ma

wskażnikl na poziomie co najmniej przeciętnym, lub 
wyższym od średniej krajowej. Dziedziną tą Jest rol­
nictwo. Mazowsze było i jest przede wszystkim rejo­
nem rolniczym. Jego główna szansa rozwojowa — przy­
najmniej w niedalekiej przyszłości leży właśnie
w tej dziedzinie gospodarki. Nie chodzi nam zresztą — 
wysuwając powyższą tezę — o umniejszenie znaczenia 
i roli uprzemysławiania poszczególnych powiatów czy 
miast. Jest to chyba jednak problem — w stosunku 
do rolnictwa — drugoplanowy. Być może takie posta­
wienie sprawy nie jest zbyt atrakcyjne dla mieszkań­

w

W

F

ku uh. wzrost o 2138 sztuk, a więc 
o ok. 29%. W sprzęcie konnym naj­
większym powodzeniem cieszą się 
wozy ogumione. W 3 kwartałach br, 
zakupili ich chłopi 23.5 tys. sztuk, 
podczas gdy rok temu 15,ł tys. 
Wzrosła ponadto poważnie sprzedaż 
obsypników konnych z. 21.8 tys. do 
28,4 lys„ zaś siewników o szeroko­
ści 1.3 m z 2,2 tys. do 2-3 tys., a 
siewników o szerokości 1,5 in z 18,3 
do 22,8 tys.

Ile wydajemy na walkę 
z alkoholizmem

Według danych Głównego Społecz­
nego Komitetu Przeciwalkoholowego 
w r. uh. prezydia wojewódzkich i 
powiatowych rad narodowych wy­
dały na zwalczanie alkoholizmu ok. 
68 min zł na planowane 80 min zł.

Największe kwoty zostały prze­
znaczone na akcję profilaktyczną i 
propagandową (ok 25 min zl), łago­
dzenie skutków alkoholizmu (ok. 13 
min zl). leczenie alkoholików (ok. A 
min zł), rozwój placówek kultural­
no-oświatowych, sport i izby wy­
trzeźwień (ok. 22 min zł). Ż sum 
tych za pośrednictwem spolecznvch 
komitetów przeciwalkoholowych wy­
dano ok. 8,6 min zl.

Oznacza to. źe w r. uh. rady na­
rodowe w mniejszym niż w poprzed­
nich latach stopniu korzystały z po­
mocy społecznych komitetów prze­
ciwalkoholowych. Okazuje się bo­
wiem, że w 1962 r. rady narodowe 
przekazały do dyspozycji komitetów 
na sfinansowanie różnego tvpu za­
dań ok. 58 min zł, a w 1961 r. ok. 
46 min zl.

W br. wydatki rad narodowych na 
zwalczanie alkoholizmu, pochodzące 

z dopłat przy sprzedaży alkoholu, 
wyniosą ok. 86 min zł. Z sumy tej 
najwięcej, bo ok. 66 min zł otrzy­
mują do dyspozycji wydziały zdro­
wia i ępięki społecznej, wydziały 
oświaty (ok. 14 min zl) oraz wy­
działy > kultury i sztuki (ok. 5 min 
zł) i na końcu wydziały kultury fi­
zycznej i turystyki (ok. 1 min zł).

Szkoda jednak, żę Główny Społecz­
ny* Komitet Przeciwalkoholowy nie 
opublikował dotychczas bliższych da­
nych na temat sposobów wykorzy­
stania przez rady narodowe środ­
ków na zwalczanie alkoholizmu. Wy­
daje się, że pożądane by było prze- 
pTowadk-enie wnikliwej analizy go­
spodarki bądź co bądź sporymi środ­
kami na zwalczanie alkoholizmu.

(pis)

Nafta nieco wyżej
Nie doczekaliśmy się wprawdzie 

jeszcze tzw. ,,wielkiej nafty” Do­
tychczasowe odkrycia sprawiły jed­
nak, że rok bieżący przyniósł dość 
istotny wzrost wydobycia ropy naf­
towej, bo w granicach ok. 30 proc.; 
podczas gdy wydobycie jeszcze w 
roku ub. wzrosło tylko o ok. 5 proc.

W konsekwencji wydobycie ropy 
naftowej z ok. 202 tys. ton w 1962 r. 
wzrosło do 212 tys. ton w 1963 r., 
a w hr. ukształtuje się prawdopo­
dobnie w granicach 2*0 tys ton.

Aktualne szacunki pozwalają po­
nadto oczekiwać, że w oparciu o 
rozeznane złoża, w przyszłym roku 
wydobycie ropy naftowej ’ przekro­
czy 300 tys. toń. Wzrośnie więc ono 
o dalsze 11 proc.

Nadał jednak daleko nam do po­
krycia całego krajowego zapotrze­
bowania na ropę naftową w opar­
ciu o własne wydobycie. Przywóz 
ropy z zagranicy przekracza bo­

ców województwa. Ma. ono jednak podstawową za- ■ 
letę — jest realistyczne. Co wcale jednak nie znaczy, 
że droga rozwoju rolnictwa Jest „usiana różami”, że 
nie ma tu wielu trudnych, kontrowersyjnych proble­
mów, że nie potrzeba potężnych nakładów inwesty­
cyjnych i kadrowych.

, Rolnictwo, ze względu m, In. na dotychczasowe osiąg-» 
nięcia, ma pewien priorytet w nakładach inwestycyj­
nych. Problem ich najbardziej racjonalnego wykorzy­
stania staje się obecnie niezwykle palący, m. In. ze 
względu na koncentrację nakładów na melioracje 
w najbiedniejszej części województwa, co utrudnia 
dokonanie inwestycji towarzyszących (obory, materiał 
zarodowy dla hodowli itp.), decydujących o ostatecz­
nych efektach. To tylko jeden przykład. Inny — to 
zagadnienie rejonizacji upraw warzywniczych i owo­
cowych, odpowiedniej pomocy organlzacyjno-podatko- 
wo-kredytowej dla rolników przechodzących na te 
uprawy, organizacji skupu i przetwórstwa itp. Wy­
maga to posunięć w wielu dziedzinach, np. wyprofilo­
wanie szkolnictwa zawodowego w kierunku przygoto­
wania kadr dla rolnictwa i dziedzin go obsługujących, 
odpowiedniego nastawienia przedsiębiorstw budowla­
nych i innych poczynań tego typu. Wydaje się, że 
główna koncentracja wysiłków na tych i podobnych 
zagadnieniach powinna mieć decydujący wpływ na 
dokonanie zakrętu, wyprowadzającego Mazowsze z za­
cofania na drogę wysokiego poziomu bytowego, kultu­
ralnego i społecznego.

wiem 2 min ton rocznie nie licząc 
importu produktów naftowych, (pis)

Więcej wyrobów oznaczonych
W ciągu trzech kwartałów br. do 

Biura Znaku Jakości i instytucji 
współdziałających w ramach cesji 
wpłynęły wnioski o oznaczenie 1563 
wyrobów, tj. o 71 więcej od ilości 
przewidzianej w resortowych pla­
nach zgłoszeń na cały bieżący ruk. 
.Najpoważniej przekroczył swój plan 

zgłoszeń wyrobów do oznaczania 
przemysł spożywczy. Przekazał on 
do oceny rzeczoznawców z BZJ w 
ciągu trzech kwartałów br. 263 wy­
robów na 205 deklarowanych w 
1561 r. Wysoko przekroczył plan 
zgłoszeń również przemysł lekki o- 
raz ciężki i chemiczny, a lakże Cen­
trala Spółdzielczości Mleczarskiej. 
Niekorzystnie wyróżnia się nato­
miast przemysł terenowy, drzewny 
oraz spółdzielczość pracy

W 1563 zgłoszonych do orzecznic­
twa wyrobach aż 800 nie figurowało 
w resortowych programach zgło­
szeń. I tak np. przemysł lekki zgło­
sił wprawdzie 261 wyrobów na 232 
planowane w hr.. ale tylko 84 zgod­
ne sa z pierwotna deklaracja. Che­
mia również przysłała tylko 16 wy­
robów zgndnvch z deklarowanym’, 
jakkolwiek zgłosiła ich 48 wobec 42 
planowanych.

Łącznic w trzech kwartałach o- 
ccniono 1102 wyroby, z czego za­
kwalifikowano do znaku jakości 553 
o wartości 5,7 mld zł, negatywnie 
oceniono 549 wyrobów o wartości 
4.8 mld zl.

Odpowiednie cyfry za ITT kwartał 
wynoszą: 224 wyrohy oznaczone o 
wartości 1.8 mld zł. 178 twrohów 
nie zakwalifikowanych o wartości 
1.6 mld zl. (b)

roku i jej uzupełnienie wykonawcze — umowa warszawska z października 1921 
roku, wypaczyły postanowienia Traktatu z punktu widzenia Polski. Pod nacis­
kiem państw imperialistycznych, przy nieudolności ze strony polskiej biurokra­
cji i ówczesnych rządów, uczyniono Gdańsk faktyczną „zagranicą”.

Zaraz też imperialistyczne Niemcy rozpoczęły przygotowywać Gdańsk do 
odegrania roli politycznej bazy wypadowej na wschód. Odrębność adnunistra- 
ryjno-państwowa oraz bezpośrednie sąsiedztwo miasta z Prusami Wschodnimi, 
dało Senatowi gdańskiemu silne oparcie do skutecznego utrudnienia naszego 
dostępu do morza. Do najjaskrawszych posunięć należały: granica walutowa, 
granica akcyzowa, traktowanie Polaków Jako obcokrajowców, którym udzielano 
jedynie ograniczonych przywilejów w ramach umowy. Odrębność pieniądza 
i wyższy parytet guldena gdańskiego w stosunku do polskiego złotego, jeszcze 
bardziej spotęgowały izolację Gdańska od polskiego rynku, Trzeba dodać że 
na terytorium Wolnego Miasta Gdańska do 1922 roku pod zarządem gdans*kun 
funkcjonowało 13 urzędów celnych, przez które przechodziło około 59 proc, 
obrotów polskiego handlu zagranicznego. Wykorzystywała to „inicjatywa pry­
watna” dla masowego „szmuglowania” zakazanych do wywozu i przywozu z 
Polski towarów. Ponieważ Gdańsk — jak już zaznaczyliśmy — przeróżnymi 
posunięciami utrudniał polską penetrację na jego teren handlu morskiego, 
Polska nie była w stanie stwierdzić, jak duża masa dostawała się nielegalną 
drogą od nas i do nas (J. Krynicki: „Problemy handlu zagranicznego Polski” 
— 1958 r.).

Trzeba podkreślić i ten fakt, że od decyzji Rady Portowej, która kierowała 
się własną autonomiczną strukturą organizacyjną, przysługiwało Polsce jedynie 
prawo odwołania się do Wysokiego Komisarza.

Równocześnie rozsiewano plotki na terenie międzynarodowym, że przez 
Gdańsk wiedzie z Polski- do morza jedynie szlak „tranzytowy”, ie Gdańsk nie 
jest dla Polski dostępem do morza, lecz tylko „korytarzem”, że Polska nie jest 
gospodarzem na tym terenie itd.

Walka nasza z Senatem gdańskim trwała kilka lat. Przez ten okres w sfe­
rach rządowych dojrzewała świadomość, iż należy zrezygnować z Gdańska, Jako 
ośrodka dyspozycyjno-rozdzielczego polskiego handlu morskiego. W tej sytuacji, 
sprawa budowy nowego polskiego portu zyskiwała coraz, więcej zwolenników. 
Wyhór padl na Gdynię. Własny port stwarzał możliwości do rozbudowy polskiej 
floty handlowej oraz do uniezależnienia się od pośrednictwa transportowego 
i handlowego, a co za tym idzie, od kontroli bałtyckich portów niemieckich. 
Uświadomiono sobie, że nawet najnowocześniej urządzony port w Gdańsku 
będzie dla Polski międzywojennej obcym portem. („XV lat polskiej pracv na' 
morzu” — 1835 r.). M.s.
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